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R e a l i z a c j a  
porozumień społecznych 
SKrót informacj i  r z ą d o w e j  

Od c h w i l i  zawarcia na przełomie sierpnia i września 1980 r. 
trzech podstawowych porozumień społecznych w Gdańsku. 
Szczecinie i Jastrzębiu rząd systematycznie informuje o stanie 
wprowadzania ich w życie. Oto  skrót najnowszej takiej  infor­
macji, której obszerne omówienie publikuje dzisiejsza „Rzecz­
pospolita". 

We wstepie do tego dokumentu 
stwierdzono, że przyjęte przez rząd do 
realizacji zobowiązania doprowadziły 
do głębokich przekształceń społecz­
no-politycznych i ekonomicznych. 

Skuteczną realizację porozumień 
hamowała i uniemożliwiała działal­
ność liderów „Solidarności", którzy 
nadużywając zaufania milionów ludzi 

(dokończenie na str. 2) 

Polskie dzieci wracają z kolonii w NRD 
Berlin (PAP). Tegoroczna wy­

miana wakacyjna dzieci i młodzieży 
Polski NRD dobiega końca. NRD 
opuszczają już ostatnie pociągi spe­
cjalne wypełnione naszymi najmłod­
szymi rodakami, którzy przebywali 
na koloniach i obozach organizowa­
nych na terenie całej prawie republiki. 

Zgodnie z wcześniejszymi ustalę-

niami, w tym roku akcją wymiany 
objętych zostało 160 tys. młodych 
dziewcząt i chłopców z naszego kra­
ju. Wszyscy powracają do kraju wy­
poczęci i zadowoleni ze wspólnie 
spędzonych wakacji ze swymi młody­
mi koleżankami i kolegami z NRD, z 
nowych kontaktów i zawartych przy­
jaźni. 
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Zdjęcie miesiąca Fot. Zbigniew Biefecki 

Filipiny 

Próba 
zamachu stanu 
# Są zabici i ranni 

Tokio (PAP). W n o c y  z c z w a r t k u  
n a  p i ą t e k  g r u p a  300 filipińskich 
żołnierzy pod jęła  p r ó b ę  z a m a c h u  
s tanu.  A g e n c j e  podały,  ż e  a t a k  
z a m a c h o w c ó w  n a  pałac prezyden­
c k i  zakończył  s ię  .niepowodze­
n i e m .  Rebelianci opanowali  j e d n a k  
bazę w o j s k o w ą  Aguinaldo w pobli­
ż u  Manili — kwaterę  główną filipiń­
skich sił zbrojnych. 

A g e n c j a  Reutera poinformowała, 
że 25-letni s y n  prezydent  Corazon 
A q u i n o  — Benignó „Nonoy" Aqui-
n o  został ranny  w czasie w y m i a n y  
ognia w pobliżu pałacu prezyden­
ckiego w piątek rano. 

Syn  pani  prezydent  został ostrze­
lany  przez zamachowców razem z 3 
członkami s w o j e j  ochrony. Został 
3-krotnie ranny. Reuter podał, że  
obecnie p r z e b y w a  w szpitaly i j ego  
zdrowiu  n i e  grozi niebezpieczeń­
stwo. 

(dokończenie na str. 2) 

ŻNIWNA LINIA '87 
S t a ł e  d y ż u r y  c z ł o n k ó w  s z t a b ó w  ż n i w n y c h  

p o d  n u m e r a m i  t e l e f o n ó w :  
W K o s z a l i n i e  33-492 i 33-308 
W S ł u p s k u  32-209 i 31-475 
Codziennie od 7.30—20, w Koszalinie i Słupsku, w niedziele 

od 7.30 do 13 w Koszalinie i od 7.30 do 18 w Słupsku. 

• Konieczne przerzuty kombajnów 
• Podziękowania dla żołnierzy 
• Baza w Czaplinku czynna dłużej 

(Inf. wł.) Występujące niemal codziennie przelotne opady bardzo 
przeszkadzają rolnikom. Nawet  krótki  deszcz powoduje kilkugodzin­
ny przestój kombajnów, zboża muszą przecież choć trochę prze­
schnąć zanim można j e  kosić dalej. Tempo prac jest teraz nieco 
mniejsze niż było na początku tygodnia. 

W w o j .  słupskim skupiono już 
prawie 2% tys. ton rzepaku i 24 tys. ton 
(18 proc. planowanych ilości) zbóż. 
Dziennie do magazynów trafia teraz 
około 5 tys. ton ziarna. Ponieważ 

pozostała już tylko końcówka rzepa­
ku, słupskie PZZ do końca sierpnia 
będą skupować go wyłącznie rano, 
od godz. 7 do 9. Ci, którzy zamierzają 

(dokończenie na str. 2) 

Korea Południowa 

Policja zaatakowała 
kondukt pogrzebowy 

T o k i o  (PAP). 2 tysiące południo-
wokoreańskich policjantów zaata­
kowało w piątek k o n d u k t  pogrze­
b o w y  odprowadzający zabitego w 
czasie ubiegłotygodniowego starcia 
policji  ze  s trą jkującymi  n a  w y s p i e  
Ko je  21-letniego pracownika stocz­
n i  — Lee Sok Gyo. Policja, która 
twierdzi, że  działała n a  życzenie 
rodziców zabitego, zabrała trumnę. 
Później  rozgłośnia rządowa podała, 
że  t rumnę przekazano rodzinie 
zmarłego, który m a  b y ć  pochowany  
w rodz innym mieście. 

(dokończenie na str. 2) 

Wykopano 
2-tonową bombę 

Moskwa (PAP). Przy wymianie rur 
sieci ciepłowniczej na dziedzińcu moskie­
wskiego Instytutu Lotnictwa natrafiono na 
dwutonową bombę, zrzuconą z hitlerow­
skiego samolotu w czasie II wojny świato-

Na miejsce przybyli saperzy, którzy wy­
dobyli niewypał z ziemi i przewieźli cięża­
rówką na poligon w celu dokonania deto-

Starsi mieszkańcy przypominają sobie, 
że zimą 1942 roku teren instytutu został 
zbombardowany. W leju po wybuchu jed­
nej z większych bomb powstał staw, w 
którym studenci kąpali się po zakończeniu 
zajęć. Niewypał znaleziono w odległości 
150 metrów od tego miejsca. 

Saperzy ustalili, że wydobyta bomba by­
ła niemieckiej produkcji i — jak wynika z 
dokumentów — faszyści zbudowali tylko 
10 takich bomb. 
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S- ^Qsz własną pracą zarobiony, 

liż darowane miliony. 
^ (Aliszer Nawoi) 

— Jana, Sabiny 
• Słowacji wybuchło powstanie 

Jĵ tyfaszystowskie. 
Komisarzy Ludowych Rosji 

radzieckiej wydała dekret o pra-
'e narodu polskiego do niepodle-

| ®ości  i jedności. 

S i  ^ — Róty, Szczęsnego 
y V ę d z y  Moskwą a Waszyngtonem 

p (/ XV^^chomiono „gorącą linię" dale­

kopisową w celu zmniejszenia ry- • 
zyka wybuchu wojny przez przy-

1526 wojska tureckie pokonały armię 
węgierską w bitwie 'pod Moeha-
czem (zginęło w niej 3 tys. polskich 
rycerzy). 

30 r.p.n.e. — ostatnia królowa Egiptu 
Kleopatra popełniła samobójstwo. 

Słońce wschodzi o 5.43, zachodzi o 19.30. 
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Dziś przewidywane jest zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnieniami, z możli­
wością przelotnych opadów deszczu, tem­
peratura od 8 stopni w nocy do 19 w ciągu-

dnia, wiatr umiarkowany, zachodni. Jutro 
nieco ciepłej i bez opadów, (ho) 

W c z o r a j  p o g o d a  n i e  s p r z y j a ł a  r o l n i k o m .  P r z e l o t n e ,  a l e  
rzęs iste  deszcze w s t r z y m a ł y  w n i e k t ó r y c h  r e j o n a c h  P o ­
m o r z a  Ś r o d k o w e g o  w y j a z d  k o m b a j n ó w  z b o ż o w y c h  w 
pole.  W K o m b i n a c i e  , , R e d ł o "  w Z a k ł a d z i e  R o l n y m  w Sła­
w o b o r z u  b r y g a d a  t r a k t o r z y s t ó w  Leszka B i e l e n i a  w r a z  

z e  Z d z i s ł a w e m  O p i e k ą ,  K a z i m i e r z e m  P a c z k o w s k i m ,  J ó ­
z e f e m  Kocerą  i J a n e m  Ż e l a z n y m  w y k o n y w a ł a  p o d o r y w -
k i  n a  p o l a c h ,  g d z i e  n i e d a w n o  s k o s z o n o  p s z e n ż y t o ,  (pat) 

Z d j ę c i a :  J e r z y  P a t a n  

Prowizorka przyczyną wycieku 
do Zatoki Gdańskiej 

Nowe złoże ropy naftowej 
w rejonie Karlina 

Występująca u. nas nader często 
tzw. prowizorka była główną przyczy­
ną niedawnego wycieku 30 ton oleju 
opałowego do wód Zatoki Gdańskiej. 
W vvyniku dochodzenia podjętego 
przez funkcjonariuszy MUSW w Gdań­
sku ustalono, że w automacie oliw-
skiej piekarni PSS „Społem", podają­
cego ropę do zbiornika, jedna z koń­
cówek rury o średnicy 55 mm, wsku­
tek wcześniejszej przeróbki została 
zasklepiona nieodpowiednim mate­
riałem uszczelniającym. Pod wpły­

wem działania czasu i ciśnienia uległ 
on rozmiękczeniu, w wyniku czego 
wyciekająca ropa trafiła tio kanału 
burzowego po czym przedostała się 
do zatoki. 

Najsmutniejszym w tym wszystkim 
jest fakt, że najpóźniej o niebezpiecz­
nym wycieku dowiedziały się odpo­
wiednie służby ratownicze, które do­
piero po upływie półtorej doby podję­
ły akcję z uwagi na szczupłbść lądo­
wego sprzętu ratowniczego. Akcja 
trwała niemal cały tydzień. (PAR). 

(Inf. w l . )  Jak  nas  poinformował 
i k ierownik  wierceń pilskiego Zakła­

d u  Poszukiwań N a ń y  i Gazu z Kar­
lina A d o l f  Pelczar, wczoraj  w miej­
scowości Poczernino koło Karlina 

i na głębokości 2.843 metry  natrafio­
n o  n a  n o w e  złoże ropy  naftowej.  
Wykonano prace zabezpieczające 
odwiert, przygotowując g o  d o  prze­
kazania Zielonogórskim Zakładom 
Górnictwa Nafty i Gazu do  próbnej  
eksploatacji. -

Mimo wysokiego  ciśnienia ropy, 

Przygotowują się do długiego oblężenia 

Bunt w Porto Azzuro 
Rzym (PAP). Przywódca zbuntowa­

nych więźniów z Porto Azzuro we Wło­
szech terrorysta Mario Tuti zażądał dużych 
ilości prowiantu, co świadczy o tym, że 
buntownicy przygotowują się do długo­
trwałego oblężenia. 

Żądanie przyjęto, lecz władze odmówiły 
Tutiemu możliwości bezpośredniego pro­
wadzenia zagranicznych rozmów telefoni­
cznych z pominięciem więziennej centrali. 

Jednocześnie poinformowano, iż Tuti 
zagarnął dużą sumę (około 10 min lirów) z 
więziennego urzędu pocztowego. 

W piątek przed ratuszem w Porto Azzuro 
komitet na rzecz uwolnienia zakładników. 

pruwaazit aięcję zbierania podpisów pod 
petycją postulującą dostarczenie buntow­
nikom helikoptera. • 

Jak wynika z ostatnich doniesień, sytua­
cja w zasadzie się nie zmienia. Zakładnicy 
są jednak co rok bardziej zmęczeni i wy­
czerpani. W sumie w izbie chorych przeby­
wa 8 buntowników. 21 zakładników i 7 
chorych więźniów. 

Prowadzący śledztwo w sprawie buntu 
więźniów ustalili, że zbuntowani zamierzali 
zbiec już we wtorek. Do ucieczki przygoto­
wywali się od dłuższego czasu 

Agencje przypomniały, że w tym samym 
więzieniu na Elbie przebywał — i uciekł z 
niego — cesarz Francji Napoleon I. 

wynoszącego 375 atmosfer wszyst­
k i e  prace zabezpieczające wykona­
n o  z powodzeniem w sposób zgod­
n y  z w y m o g a m i  techniki  górniczej. 
Ekipa Zakładu Poszukiwań Nafty 
przystąpiła d o  wykonania  kolej­
n y c h  odwiertów w promieniu k i l k u  
ki lometrów. Jak stwierdził Roz­
m ó w c a  poczernińskie złoże z całą 
pewnością jest  niezależne od eks­
ploatowanego do  te j  pory „Dasze-
wa—1", z którego wydobyto  94 ty­
s iąc;  ton ropy. (Ib) 

Spotkanie z sekretarzami POP 
, Już za trzy dni  nasza partyjna 

gazeta — „Głos Pomorza" liczyć 
sobie będzie 35 lat! Tyle t o  czasu 
upłynęło od ukazania się pierw­
szego numeru gazety w dniu 1 
września 1952 r. Z t e j  okazji orga­
nizujemy w Koszalinie festyn dla 
naszych Czytelników. 

Jubileusz gazety to nie tylko 
koncerty, imprezy sportowo-re­

kreacyjne, kiermasze handlowe i gas­
tronomiczne. Dla zespołu redakcyj 
nego to także dyskusje o gazecie, 
refleksja nad jej historią, wnioski z niej 
wynikające oraz kreślenie nowych za-

W trakcie przygotowań do jubileu­
szu 35-lecia „Głosu" odbyliśmy wiele 
spotkań i dyskusji z naszymi czytelni-

(dokończenie na str. 2) 

Jubileusz „Głosu Pomorza" 



Str. 2 POMORZA 

Z prac Egzekutywy K W  PZPR w Koszal in ie  

Budownictwo mieszkaniowe 
- realia, potrzeby, nadzieje 

(Inf. wł.) W m i n i o n y  p i ą t e k  n a  k o l e j n y m  pos iedzen iu  zebrała s ię  
E g z e k u t y w a  K W .  Obrady, k t ó r y m  p r z e w o d n i c z y !  I sekretarz  K W  
Eugeniusz  Jakubaszek  w całości poświęcono p r o b l e m o m  b u d o w n i c t w a  
mieszkaniowego.  

Podstawową informację, wokół 
której rozwinęła się wielogodzinna 
dyskusja, stanowiła przedłożona 
przez Urząd Wojewódzki  ocena 
programu realizacji budownictwa 
mieszkaniowego na  lata 1983—90. 

Aktualnie  — stwierdzają autorzy 
opracowania — na  przydział samo­
dzielnych mieszkań oczekuje w 
miastach województwa 39.021 
wnioskodawców, w t y m  6.216 n a  
mieszkania zastępcze. Pomimo 
wykonania, a nawet  minimalnego 
przekroczenia zadań w latach 
1983—85 (8094 mieszkania, co sta­
nowi  101,0 proc. planu), sytuacja w 
budownictwie mieszkaniowym 
nadal jest trudna. Szczegółowa 
analiza możliwości f inansowych, 
wykonawczych, materiałowych, a 
także stanu technicznego uzbroje­
nia, pozwala n a  ustalenie wielkości  
planu n a  lata 1986—90 n a  15.690 
mieszkań. Przedstawione liczby 
w y m o w n i e  ilustrują zakres j a k  i 
skalę potrzeb, z którymi  bądziemy 
mięć w województwie  w najbliż­
szych latach d o  czynienia. 

Z interesujących badań  przepro­
wadzonych przez Wydział Gospo­
darki Komunalne j  i Mieszkaniowej 
UW oraz spółdzielczość mieszka­
niową dot. w a r u n k ó w  mieszkanio­
w y c h  osób oczekujących n a  spół­
dzielcze „M" (próba losowa doty­
czyła 281 wnioskodawców)  wynika,  
iż n ie  zawsze liczba zarejestrowa­
nych wn iosków związana jes t  z fak­
tycznymi potrzebami mieszkanio­
wymi .  25 proc. ankietowanych 
mieszkanie należałoby przydzielić 
natychmiast, a 36 proc. w ciągu 
najbliższych 3 lat. A ż  23 proc. to 
wnioskodawcy zamiejscowi (miesz­
kańcy wsi), a także osoby spoza 
województwa,  48 proc. to młode 
małżeństwa, 25 proc.'— rodziny, w 
których dochód n a  1 członka rodzi­
n y  nie  przekracza 7 tys. zł, co kwali­
fikuje j e  d o  przydziału mieszkania 
komunalnego. 

Wyniki  badań, j a k  i dotychczaso­
w e  doświadczenia w przydziałach 
mieszkań potwierdzają w y s u w a n y  
wniosek o konieczności zmian  
obecnych przepisów. Nie będzie  
można — stwierdzano — załatwić 
najpi lniejszych spraw mieszkanio­
wych,  g d y  obowiązuje  zasada, iż  
przydział lokalu u w a r u n k o w a n y  
jest  okresem oczekiwania, a n i e  
stopniem trudności w a r u n k ó w  
mieszkaniowych. 

Co w i ę c  w n ą j b l i ż s z y m  okres ie  
n a l e ż y  czynić,  a b y  zagwaranto­
w a ć  pełną rea l i zac ję  i t a k  Już 
o k r o j o n e g o  p l a n u ?  Przede  wszyst­
k i m  — co mocno podkreślano w 
dyskus j i  — t r a k t o w a ć  g o  j a k o  p l a n  
o t w a r t y .  O t w a r t y  n a  k a ż d ą  n o w ą  
i n i c j a t y w ę  t a k  przeds ięb iorstw i 
k o m b i n a t ó w  b u d o w l a n y c h ,  j a k  
rzemiosła, spółdzielni  b u d o w n i c ­
t w a  jednorodz innego,  zrzeszeń. W 
d a l s z y m  c i ą g u  n a l e ż y  zmierzać  d o  
upraszczania  p r z e p i s ó w  związa­
n y c h  z o t r z y m a n i e m  dz iałek  p o d  
b u d o w n i c t w o  i n d y w i d u a l n e ,  j a k  i 
l i k w i d a c j i  w s z e l k i c h  b a r i e r  w y ­
dłuża jących  czas u z y s k a n i a  ze­
z w o l e n i a  n a  b u d o w ę .  

Osobny problem stanowi rozwój  
budownictwa w małych miastecz­
kach. Program ich aktywizacji,  w 
ramach p lanów przestrzennego za­
gospodarowania, m u s i  uwzględ­
niać rozwój  infrastruktury techni­
cznej  i społecznej, wykorzystanie  
miejscowych surowców d o  produk­
cj i  materiałów budowlanych,  j a k  
również możliwości  przerobowe 
miejscowych zakładów i g r u p  re­
montowo-budowlanych. 

Wiele miejsca w trakcie obrad 
poświęcono s p r a w o m  dotychczaso­
w e g o  systemu funkcjonowania  
przedsiębiorstw budowlanych,  ich 
sytuacji ekonomiczno-finansowej, 
strukturze zatrudnienia i osiąganej 
efektywności.  D u ż y  potencjał w y ­
konawczy  3 kombinatów (Koło­
brzeg, Koszalin, Biały Bór) i szcze­
cineckiego „Pojezierza" stwarza 
realne szanse n a  osiągnięcie zadań 
określonych w planie  społeczno-
gospodarczego rozwoju.  

E g z e k u t y w a  K W ,  p r z y j m u j ą c  
w n i o s k i  W y d z i a ł u  Społeczno-
Ekonomicznego  KW,  w y r a z i ł a  

j ednocześn ie  załogom przedsię­
b i o r s t w  b u d o w l a n y c h ,  i c h  organi­
z a c j o m  p a r t y j n y m  i z w i ą z k o w y m  
słowa  u z n a n i a  i s z a c u n k u  z a  w i e l ­
k i  w y s i ł e k  w k ł a d a n y  w rozwiązy­
w a n i e  j e d n e g o  z n a j w a ż n i e j s z y c h  
obecn ie  p r o b l e m ó w  społecznych, 
j a k i m  j e s t  b u d o w n i c t w o  mieszka­
n i o w e .  W o j e w ó d z k i e  w ł a d z e  par-
t y j n o - a d m i n i s t r a c y j n e  liczą, ż e  
b u d o w l a ń c y  n i e  z a w i o d ą  w pełne j  
rea l i zac j i  u c h w a l  p l a n u  k o m i t e t u  
W o j e w ó d z k i e g o  p a r t i i  w t y m  za­
kres ie.  (AB) 
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sprzedać go we wrześniu, przed do­
stawę będę musieli uzgodnić jej ter­
min. 

Występują duże różnice w zaawan­
sowaniu prac pomiędzy poszczegól­
nymi przedsiębiorstwami i gminami. 
Dlatego i w tym roku będą dokony­
wane przerzuty kombajnów. Dyżur­
ni „żn iwnej  l i n i i "  w Koszalinie 
proszę o telefoniczne zgło­
szenia od tych, którzy będą koń­
czyć zbiór własnych plonów. W 
woj. koszalińskim najtrudniejsza sy­
tuacja występuje w gminie Darłowo. 
Tutejsi rolnicy mieli prawie 5.400 ha 
zbóż, a do minionej środy skosili zale­
dwie 350 ha, czyli 6,4 proc. Tutaj 
właśnie w pierwszej kolejności skie­
rowane zostaną „bizony" z innych 
rejonów, w których wcześniej zakoń­
czone będą prace żniwne. 

Apelujemy też do rolników in-

dywidualriych, którzy mają w ł a ­
sne kombajny, aby w miarę moż­
l iwości  pomagali zebrać zboża 
sąsiadom. 

Wojewódzka Baza Zaopatrzenia i 
Zbytu w Czaplinku błaskawicznie za­
reagowała na naszą interwencję i na­
tychmiast przedłużyła czas pracy. Tak 
więc w dni powszednie jest teraz 
czynna od godz. 7 do 19, a w soboty i 
niedziele w godz. 8—12. Zaintereso­
wanym podajemy też telefon dyżurny 
— 450-63. 

W tym roku do „żniwnej linii" 
wpływają nie tylko skargi, ale też 
podziękowania, i tak pracownicy kil­
ku koszalińskich pegeerów tą drogą 
chcą podziękować zołnierzom, wy­
kładowcom i dowódcom Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Obrony 
Przeciwlotniczej w Koszalinie, którzy 
przez dwa dni ofiarnie pracowali na 
polach za wydatną pomoc, (bog) 

Z ostatniej 
chwili  
• NA ZAPROSZENIE Rady Państwa i rządu 
PRL wystosowane przez zastępcę przewód-
niezłego Rady Państwa Kazimierza Barci -
kawekiego. w trzeciej dekadzie września br. 
złoży oficjalną wizyt» w Polsce wiceprezy­
dent Stenów Zjednoczonych Ameryki George 
Bush z małżonką. 

• 30 SIERPNIA 1980 r. w Stoczni im. Adolfa 
Warskiego w Szczecinie podpisane zostało 
pierwsze w kraju porozumienie społeczne. 
Wczoraj z okazji zbliżającej się siódmej rocz­
nicy tego wydarzenie, przed pamiątkową tab­
licą w stoczni, wiązanki kwiatów złożyli 
przedstawiciele dyrekcji stoczni. Komitetu Za­
kładowego PZPR. Rady Pracowniczej, orga­
nizacji związkowej, zarządu zakładowego 
ZSMP. stoczniowej Rady PRON, a także 
delegacje wydziałów stoczni. 

# ŚRODKI zmierzające do zapewnienia bez­
pieczeństwa i rozwoju współpracy w strefie 
Oceanu Spokojnego są tematem rozpoczęte­
go w Chabarowsku radziecko-amerykań­
skiego sympozjum naukowego. 

Karambol 
Nowy Jork (PAP). Do poważnej kata­

strofy doszło na jednej z najbardziej ruchli­
wych magistrali w sąsiadującym z Nowym 
Jorkiem stanie New Jersey. Z nie wyjaś­
nionych do tej pory przyczyn zderzyło się 
siedem pojazdów, w tym dwie duże cięża­
rówki z przyczepami. Co najmniej 6 osób 
zginęło, a 13 odniosło obrażenia. 

Próba zamachu 
(dokończenie ze str. 1) 

Jak podała agencja Reutera, w o j  
. s k o  lojalne w o b e c  prezydent  Córa 
zon A q u i n o  przejęło kontrolę n a d  
wszystk imi  pozycjami  za jmowany­
m i  w stolicy przez zbuntowanych 
żołnierzy, którzy podję l i  próbę za­
m a c h u  stanu, dążąc d o  obalenia 
prezydent  Corazon Aquino.  

Rzecznik filipińskich sił zbroj­
nych, płk Honesto Isleta, poinfor­
mował, że  w o j s k o  o p a n o w u j e  ostat­
nie  p u n k t y  oporu w obozie Aguinal-
do. Poddało się 200 rebeliantów 
okupujących  hotel  w pobl iżu rzą­
d o w e j  rozgłośni te lewizyjnej .  „Są­
dzę, ż e  jesteśmy bl iscy położenia 
kresu  b u n t o w i "  — powiedział 
wczorą j  płk Honesto Isleta. 

(dokończenie ze str. 1) 
pracy, poprzez radykalizację żądań 
blokowali wdrażanie reform oraz 
podejmowali działania destrukcyjne 
oddziałujące na i tak słabą gospodar­
kę. 

Dotychczasowa realizacja niektó­
rych porozumień społecznych nie 
może być jednak uznana za zadowa­
lającą. W szczególności dotyczy to 
budownictwa mieszkaniowego, o-
chrony zdrowia, ochrony środowiska. 

Następnie rząd informuje szczegó­
łowo o postępach i zahamowaniach 
w realizacji konkretnych ustaleń zapi­
sanych w trzech porozumieniach. 

W porozumieniu gdańskim uznano 
za celowe powołanie nowych, samo­
rządnych związków zawodowych, 
które byłyby autentycznym reprezen­
tantem klasy pracującej. Związki te 
będą przestrzegać zasad określonych 
w Konstytucji PRL. 

Rada Państwa już 13 września 
1980 r. podjęła uchwałę w sprawie 
rejestracji nowo powstałych związ­
ków zawodowych poza rejestrem 
CRZZ. 

Na tej podstawie zarejestrowano 
ponad 80 związków zawodowych, w 
tej liczbie najliczniejszy — NZSS „So­
lidarność". 

Już w momencie rejestracji statutu 
ekstremalni przywódcy „Solidarnoś­
ci", uciekając się do strajkowego 
szantażu, próbowali wyeliminować te 
ustalenia punktu pierwszego, które 
dotyczyły oparcia się na Konstytucji 
PRL, uznania kierowniczej roli partii, 
poszanowania ustalonego systemu 
sojuszów międzynarodowych. Osta­
tecznie zasady te zostały umieszczone 
w aneksie do statutu. 

W ramach struktur organizacyjnych 
„Solidarności" aktywnie działali i u-
zyskiwali ochronę członkowie niele­
galnych organizacji KSS-„KOR", 
KPN. Z ich inspiracji „Solidarność" 
zepchnięta została na tory antypań­
stwowej i antypartyjnej działalności, 
naruszania obowiązującego prawa, 
parcia do ustawicznej konfrontacji 
strajkowej i rozkładu struktur państ­
wowych. 

Wszystkie te działania, prowadzące 
do zanarchizowania życia w kraju, 
zmusiły władze do wprowadzenia 
stanu wojennego i zawieszenia dzia­
łalności związków zawodowych, a 
następnie — na mocy ustawy — do 
ich rozwiązania. 

Ustawa z 8 października 1982 r. o 
związkach zawodowych w pełni po­
twierdziła zasady niezależności zwią- „ 
zków od organów administracji pań­
stwowej i gospodarczej, samodziel- -
ności związków, dobrowolności 
przynależności związkowej, równości 
związków zawodowych i legalizmu 
związkowego, rezygnując jedynie — 
na okres przejściowy, którego termin 
końcowy określi Rada Państwa — z 
zasady pluralizmu związkowego. 

W 1 9 8 1  r. podjęła prace komis­
j a  do spraw nowelizacji  Kodeksu 
pracy. Prace tej komisji trwały do 
momentu wprowadzenia stanu wo­
jennego. W 1985 r. powstały prze­
słanki ekonomiczno-społeczne i pra­
wne umożliwiające podjęcie prac nad 
nowelizacją kodeksu. 

W okresie czerwiec — sierpień br. 
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych przedstawiło do społecznej 
konsultacji założenia zmian w Kodek­
sie pracy, które w porównaniu do 
wcześniejszych zamierzeń zostały o-
graniczone do rozwiązań niezbęd­
nych w nowej sytuacji społecznej, 
gospodarczej i prawnej. Obecnie trwa 
podsumowanie wyników społecznej 
konsultacji założeń zmian w Kodeksie 
pracy. 

W Gdańsku w 1980 r. ustalono, że 
prawo do strajku będzie zagwaranto­
wane w przygotowywanej ustawie o 
związkach zawodowych. 

Przepisy ustawy o związkach za­
wodowych zawierają rozwiązania 
zmierzające do stworzenia warunków 
umożliwiających rozwiązywanie spo­
rów zbiorowych drogą bezstrajkową 
oraz stosowania formy strajku jako 
środka ostatecznego. 

Realizując ustalenia gdańskie 
rząd wniósł pod obrady Sejmu 
projekt ustawy o kontroli  prasy, 
publikacji i w idowisk,  jak r ó w ­

nież podjął działania zmierzające 
do udostępniania środków ma­
sowego przekazu dla przedsta­
wic ie l i  wszystkich wyznań. Usta­
wa ta spowodowała ograniczenie 
działania organów cenzury państwo­
wej do potrzeb obecnego rozwoju 
społeczeństwa, przy równoczesnym 
zagwarantowaniu ochrony interesów 
państwa i obywateli. Wprowadzone 
do ustawy w 1983 r. zmiany miały na 
celu zwiększenie ochrpny bezpieczeń­
stwa państwowego i porządku pub­
licznego. 

Polskie Radio nadaje obecnie mszę 
świętą w niedzielę i określone święta, 
a także nabożeństwa kościołów nale­
żących do Polskiej Rady Ekumenicz­
nej. Dodatkowo Polskie Radio nadaje 
audycje wyznaniowe Kościoła Ad­
wentystów Dnia Siódmego oraz au­
dycje religijne Związku Religijnego 
Wyznania Mojżeszowego w PRL. 

Uzupełnieniem systemu prawnego 
w zakresie wolności słowa i druku jest 
ustawa z 1984 r. „Prawo prasowe". 

7 lat temu w Gdańsku uznano za 
konieczne wydatne przyspieszenie 
prac nad reformą gospodarcza. 

Już w 1981 r. stworzone zosta­
ły  n o w e  zasady funkcjonowania 
gospodarki poprzez uchwalenie 
przez Sejm dwóch fundamental­
nych ustaw: o przedsiębiorst­
w a c h  państwowych i o samorzą­
dzie załogi przedsiębiorstwa pań-

skutecznej kontroli tempa wzrostu wyna­
grodzeń. Konieczne będą również dalsze 
działania w zakresie przebudowy struktury 
cen, a tempo tej przebudowy zależeć bę­
dzie głównie od możliwości nasilenia 
zmian cenowych w okresie pierwszych lat, 
to znaczy lat 1988—1989. 

Uchwałą Rady Ministrów z lutego 
1987 r. wprowadzono zasadę corocz­
nego zwiększania najniższego wyna­
grodzenia stosownie do wzrostu cen. 

Badania minimum socjalnego są syste­
matycznie prowadzone, a ich wyniki wyko­
rzystywane w pracach rządu jako wskaźnik 
standardu potrzeb społecznych, a w szcze­
gólności są przydatne przy określaniu mini­
malnych wynagrodzeń, emerytur i rent oraz 
innych świadczeń społecznych. 

Postanowienia dotyczące zaopat­
rzenia rynku w artykuły żywnościo­
we realizowane były w sposób ciągły, 
z tym, że w najtrudniejszym okresie 
wprowadzono reglamentacje więk­
szości artykułów spożywczych. W 
miarę stosunkowo szybkiej poprawy pro­
dukcji i zaopatrzenia stopniowo odcho­
dzono od reglamentacji. 

Przyjęto w Gdańsku postulat 
konsekwentnego stosowania 
doboru kadr kierowniczych na 
zasadach kwal if ikaćj i  i kompe­
tencji, zarówno członków partii, 
stronnictw jak i bezpartyjnych. 

„Główne założenia polityki kadro­
wej PZPR" z października 1983 r. 
ustalają jednolite kryteria doboru dla 
całej kadry kierowniczej. W praktyce 
zarysowuje się tendencja do szersze­
go sięgania w doborze kadr kierovCni-

S k r ó t  informacj i  rządowej  

a 
regulacji i podwyżek płac P'a % j S p o  

służby zdrowia. 
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su pogarszania się czystości ° 
chniowych. ^ 
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H f i l  
stwowego.  Dalsze akty prawne, u-
chwalone przez Sejm na początku 
1982 r. dotyczyły gospodarki finan­
sowej przedsiębiorstw państwo­
wych, opodatkowania jednostek go­
spodarki uspołecznionej, cen, a także 
modernizacji systemu bankowego i 
systemu planowania społeczno-go­
spodarczego. W styczniu 1984 r. u-
chwalona została ustawa o zasadach 
tworzenia zakładowych systemów 
wynagradzania. 

W ciągu pierwszego okresu re­
formy gospodarczej nastąpiły 
bardzo poważne zmiany w spo­
sobie gospodarowania. 

Mimo niewątpliwych osiągnięć nie 
zdołano jednak całkowicie przestroić 
gospodarki na nowe zasady aktywne­
go, racjonalnego gospodarowania. 

Rząd świadom tego stanu rzeczy 
przygotował i poddał pod szeroką 
dyskusję społeczną projekt przeobra­
żeń, nazywany roboczo „Tezami w 
sprawie II etapu reformy gospodar­
czej". Społeczna dyskusja nad tezami 
dobiega końca i już wkrótce, na jesie­
ni br., rząd przedstawi SejmoWi pro­
jekty konkretnych rozwiązań praw­
no-ekonomicznych. 

W celu stworzenia — postulowa­
nych w Gdańsku — trwałych perspe­
ktyw dla rozwoju chłopskiego gospo­
darstwa rodzinnego wprowadzony 
został odpowiedni zapis do Konstytu­
cji PRL. 

Kwestie równoprawnego działania 
poszczególnych sektorów rolnictwa znala­
zły m.in. odzwierciedlenie w specjalnej 
uchwale wspólnego posiedzenia plenarne­
go KC PZPR i NKZSL. 

W ustawach stworzono podstawy praw­
ne do odrodzenia samorządu wiejskiego. 

W porozumieniach postulowano, 
by zagwarantować automatyczny 
wzrtłst płac równolegle do wzrostu 
cen i spadku wartości pieniądza. U 
znano za konieczne zahamowanie wzrostu 
cen towarów powszechnego użytku po­
przez wzmożoną kontrolę sektora uspołe-

nia w ochronie środowiska 
konieczne byłoby poniesienie n m 
wysokości ok. 500 mld % 

czych po osoby bezpartyjne. Tak np. 
w 1985 roku 22 proc., a w roku 1986 
— prawie 30 proc. nowo mianowa­
nych kierowników było bezpartyjnych. 

Realizując porozumienia Rada 
Min istrów już  6 września 1980 r. 
podjęła uchwałę o etapowym 
przeprowadzeniu — do 1983 r. — 
gruntownej  reformy zasiłków 
rodzinnych, mającej na celu 
zwiększenie pomocy dla rodzin 
wielodzietnych i o najniższych 
dochodach oraz ujednolicenia 
zasiłków dla wszystkich 
s p o ł e c z n o - z a w o d o w y c h .  n o w -  zostały już rozpoczęte, 
nocześnie w ramach działań kompen- przewiduje się na koniec 
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bnych materiałów i urządzeń o 
moce przerobowe 

tym zakresie, możliwych do 
na skalę przemysłową. .yj 

Konieczne jest zarazem P > 
nad narodowym programem  ̂ dV, 
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sacyjnych w związku z podwyżkami 
cen dokonuje się dalszych podwyżek 
zasiłków rodzinnych — szczególnie 
dla rodzin najsłabszych ekonomicznie 
— w sposób jednolity dla wszystkich 
grup zawodowych. 

Podjęto szereg decyzji doraż- . 

W porozumieniach spoj":tf 
stulowano skrócenie cz* 
wania na mieszkanie. 

Zahamowany został > 
ny spadek rozmów 

25S3SS& 
proporcji między poziomem emerytur 
i rent z tzw. starego i nowego portfela 
(rewaloryzacja) oraz zabezpieczyć te 
świadczenia przed spadkiem realnej 
wartości w przyszłości (mechanizm 
systematycznej waloryzacji) zostały 
wprowadzone ustawą z 1982 r. o 
zaopatrzeniu emerytalnym pracowni­
ków i ich rodzin. 

i niekonsekwentna  cZa i m 
inwestycyjno-gospoc 
siedemdziesiątych. 
jednak dotychczas źvvi 
budowanych mieszkań P' i a % 
do 200 <ys.. r o c z n i e . ^  
osiągnięcie poziomu 3uv JY ^ 
kującego odczuwalną P ° f , j / 7  L 
acji mieszkaniowej ludność; „p 
możliwe w pierwszych 

cznionego i prywatnego. Realizacja tych 
ustaleń następowała w trybie ciągłym, na 
przestrzeni lat 1980—1987. Dokonany zo-
stał podział cen na umowne, regulowane, 
urzedowe. 

Od samego początku wzrost cen 
był częściowo rekompensowany — 
bezpośrednio, a także podwyżkami 
płac i świadczeń społecznych. 

Kontrola prawidłowości ustalania i sto­
sowania cen prowadzona, była początko­
wo z ramienia Urzędu Cen, a następnie 
ministra finansów, w trybie ciągłym, przez 
powołaną w tym celu inspekcję cen. 

Dla ograniczenia inflacji podjęte zostaną 
w II etapie reformy gospodarczej działania 
stymulujące wzrost podaży towarów i u-
sług oraz poprawę efektywności gospoda­
rowania, jak i działania racjonalizujące po­
pyt, a w tym przede wszystkim zapewnienie 

Realizowane w latach 1983—1985 pod­
wyżki emerytur i rent nie nadążały za wzro-

. stem wynagrodzeń, jaki następował w tym 
okresie. Również mechanizm bieżącej wa­
loryzacji, który wdrożono z dniem 1 marca 
1986 r., nie mógł rozwiązać tego problemu. 
Dlatego podjęto decyzję o dodatkowych 
podwyżkach emerytur i rent „starego 
portfela" realizowanych w trzech etapach 
do września 1988 r. 

Z dniem 1 stycznia 1983 r. weszła w 
życie ustawa o ubezpieczeniu społe­
cznym rolników indywidualnych i 
członków ich rodzin, która wprowa­
dziła zasadnicze zmiany w tym syste­
mie ubezpieczenia. 

Przed 7 laty postulowano, by poprawić 
warunki pracy służby zdrowia, co zapewni 
pełną opiekę medyczną pracującym. Nie 
udało się w pełni po dziś dzień zrealizować 
tego postulatu. 

Resorty zdrowia i opieki społecznej oraz 
budownictwa, gospodarki przestrzennej i 
komunalnej czyhią starania, aby uzyskać 
poprawę sytuacji w zakresie budownictwa 
szpitalnego i przekazać w bieżącym pięcio­
leciu do eksploatacji ok. 25 tys. łóżek. 

Zaopatrzenie w wyroby farmaceu­
tyczne i artykuły sanitarne od 1982 
roku zostało objęte programem ope­
racyjnym.  Nie uzyskano jednak radykal­
nej poprawy zaopatrzenia i nadal niedobo­
ry asortymentowe stanowią blisko 30 proc. 
ogółu pozycji. Problemy zaopatrzenia w 
leki były niejednokrotnie rozpatrywane 

szłej pięciolatki. 
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Policja zaatakowała kondukt 
(dokończenie ze str. 1) 

Składający się z 25 po jazdów kon­
d u k t  żałobny wpadł  w zastawioną 
przez policję zasadzkę, k iedy  zbli­
żał się d o  wioski  Sinwol, w okolicy 
miasta Kosong. Na zatarasowaną 
przez ciężarówkę wąską drogę 
zbiegło z pobliskich zalesionych 
wzgórz  około 2 tys. policjantów, 
którzy zaatakowali  przy  użyciu  pa­
łek i gazów łzawiących około tysią­

ca działaczy związkowych,  studen­
tów i dysydentów stłoczonych n a  
drodze. P o  90-minutowym starciu 
uczestników k o n d u k t u  zmuszono 
d o  wycofania się. Policja poinfor­
mowała, ż e  aresztowano 46 osób. 

K o n d u k t  żałobny zmierzał w kie­
r u n k u  Cmentarza Bohaterów w 
K w a n g j u ,  gdzie  w 1980 r. doszło d o  
k r w a w e g o  wystąpienia antyrządo­
wego.  

S P O R T  
A .  RADOMSKI 

— C Z W A R T Y  NA ŚWIECIE 

W Clermont Terrańd rozgrywane są za­
paśnicze mistrzostwa świata w stylu wol­
nym. Udanie wypadł w tych zawodach 
Andrzej Radomski. Zapaśnik Budowla­
nych Koszalin, walczący w kat. wagowej 
82 kg, zajął czwarte miejsce. Wczoraj w 
walce o brązowy medal uległ na punkty 
(2:6) zawodnikowi radzieckiem, W ł a d i -

mirowi Modosjanowi. „Złoto" wywal­
czył M a r k  Schul tz  (USA), a „srebro" — 
Aleksander Nanew. 

W swych drugich mistrzostwach świata 
A. Radomski spisywał się znacznie lepiej 
niż rok temu na Węgrzech. W I rundzie 
koszalinianin wygrał na skutek przewagi z 
Lee D o n g - W o o  (Korea RłdJ, w kolejnej 
położył na łopatki Faustina Ż o z o  (Repu­
blika Środkowoafrykańska), następnie u-
legł minimalnie na punkty (0:2) Bułgarowi 
Aleksandrowi Nanewowi. W kolejnym 
dniu MS Radomski odniósł trzy zwycięst­
wa: nad Węgrem Laszlo Dvorakiem, Ru­
munem Gheorghem Mitu i Turkiem Ne-
c m i  Gencalpem.  Pierwszy z pojedynków 
zapaśnik Budowlanych wygrał przez pod­

danie rywala (do momentu kontuzji Węgra 
Radomski wygrywał 6:1), a pozostałe — na 
punkty. 

Zawodnikowi koszalińskiemu serdecz­
nie gratulujemy i życzymy jeszcze lepszych 
wyników w roku przyszłym podczas... ig­
rzysk olimpijskich! 

W Y G R A N A  POLAKÓW 

W Moskwie rozgrywane są mistrzostwa 
Europy w hokeju na trawie mężczyzn Pol­
ska  pokonała Hiszpanię  2:0 (0:0) i awan­
sowała do grona 6 najlepszych drużyn. 

W sobotę Polacy zmierzą się z Irlandią o 
5. miejsce. 

35 lat w służbie regio' 
(dokończenie ze str. 1) 

kami, z działaczami partyjnymi, sekre­
tarzami POR — szczególnie wiosna 
br., w trakcie przygotowań dó IV 
Plenum Komitetu Centralnego partii. 
Były to rozmowy szczere, pełne troski 
nie tylko o dzisiaj naszego kraju, re­
gionu, miasta czy zakładu prścy, ale 
także o dzień jutrzejszy, o przyszłość. 

Bardzo sobie cenimy takie spotka­
nia, rozmovyy i dyskusje. Jesteśmy 
bowiem — jako gazeta i jej zespół 
dziennikarski — w służbie społecznej, 
w służbie naszej partii, której pismem 
codziennym jesteśmy w nadmorskim 
regionie. 

Jak więc służymy naszemu społe­
czeństwu, swojej partii? Jeśli niedo­
statecznie — to dlaczego? Gdzie są 
luki w naszych serwisach informacyj­
nych i artykułach publicystycznych? 
Jakie obszary życia społecznego, po­
litycznego i gospodarczego są przez 
nas jeszcze niedostatecznie penetro­
wane? 

Często zadajemy sobie podobne 
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.państwach naszego kontynentu. 
Inna sprawa, że prowadzi ona do 
zjawisk, które dzisiaj stają się po­
wodem bardzo poważnej dyskusji 
nad granicami swobody jednostki. 
Nie jest bowiem przypadkiem, że 
właśnie Amsterdam stał się euro­
pejską Mekką narkomanów, a J a n  
P a w e ł  I I  ma poważne problemy z 
holenderskim Kościołem, w któ­
rym często kwestionowany jest 
celibat i gdzie argumenty przema­
wiające przeciwko przerywaniu 
ciąży przyjmowane są najwyraź­
niej niechętnie. 

Holandia jest 8 razy mniejsza od 
Polski i ma tylko 15 milionów 
mieszkańców, ale to nie przeszka­
dza by istniały między nami więzi 
silniejsze niżby mogło to wynikać 
z tego rodzaju porównań. Wśród 
ludzi starszych zachowała się bar­
dzo serdeczna pamięć o polskich 
żołnierzach służących pod gen. 
Maczkiem. Wielu z nich założyło 
tam zresztą rodziny będąc do dziś 
polskim fragmentem holenders­
kiego krajobrazu. 

Zaskakujące mogą się wydać 
liczby dotyczące wymiany hand­
lowej. W minionym roku obroty 
doszły do 440 min dolarów a więc 
były wyższe niż np. w handlu z 
taką potęgą gospodarczą jak Ja­
ponia czy z takim kolosem jak 
Indie. Nie jest też zbyt wielkim 
problemem nasze zadłużenie bo­
wiem Holendrom jesteśmy winni  
ok. 300 min dolarów, co w skali 
polskich długów jest sumą umiar­
kowaną. 

Istotne znaczenie ma to, że Ho­
lendrzy są ludźmi pragmatyczny­
mi. Wprawdzie nasze związki poli­
tyczne w ostatnich latach osłabły, 
to jednak gospodarcze utrzymały 
się na niezmienionym poziomie. 
Teraz nadszedł moment, że można 
odświeżyć i tę płaszczyznę kon­
taktów, która zwykle decyduje o 
klimacie panującym w stosunkach 
między obu państwami. 

KRZYSZTOF WOJNA 
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miejscowości kąpieliskowej Graal Hu-
eritz. W sieci złowiono 65 takich nieto­
perzy, aby je zmierzyć i dokonać szcze­
gółowych oględzin. 45 latającym ssa­
kom udało się tego uniknąć. Nietoperze 
biało-czarne są rzadkim okazem fauny. 

Samolot na pedały 
Ważący zaledwie 41 kg samolot, na­

pędzany przez pilota za pośrednictwem 
pedałów, pokonał dystans 8 km nad 
wodą W pobliżu miasta Charleston w 
stanie Rhode Island. Jak doniosła age­
ncja Associated Press, lot trwał 21 
minut, a sama maszyna, nazwana przez 
konstruktorów „Light eagle" („Lekki 
orzeł"), zbudowana jest z lekkich ma­
teriałów i ma rozpiętość skrzydeł 17 
metrów. Dane zebrane podczas ekspe­
rymentalnego lotu posłużą inżynierom 
ze sławnej uczelni technicznej Massa­
chusetts Institute of Technology do 
skonstruowania prototypowego sa­
molotu na pedały. Będzie on znacznie 
większy i otrzyma nazwę „Dedal" na 
pamiątkę mitycznego Dedala i Ikara. 

Nowa Kaledonia przed referendum 
Paryż,  L o n d y n  ( P A P . )  W ostat­

nich dniach uwagę świata ponownie* 
zwróciła Nowa Kaledonia — kolonia 
(tzw. terytorium zamorskie) Francji w 
południowej części Oceanu Spokoj­
nego. 13 września odbyć się tam ma 
referendum, które powinno zadecy­
dować ostatecznie czy Nowa Kaledo­
nia zdobędzie niezawisłość, czy też 
pozostanie okruchem byłego impe­
rium kolonialnego Francji. 

Rdzenni mieszkańcy archipelagu 
— Kanakowie i jednocząca ich orga­
nizacja polityczna — Socjalistyczny 
Front Wyzwolenia Narodowego 
(SFWN) domagają się niepodległoś­
ci. Jednakże obecnie Kanakowie sta­
nowią mniejszość ludności wysp. 
Przewyższają ich pod względem li­
czebności imigranci z Europy i Azji, 
którzy osiedlili się w Nowej Kaledonii 
w ostatnich latach. Znajdując się w 
uprzywilejowanej sytuacji, chcą oni 
zachowania obecnego statusu wysp. 
Tak więc, wynik referendum jest z 
góry przesądzony. 

Na znak protestu przeciwko decyzji 
Paryża — przyznanie w referendum 

prawa głosu kolonistom i imigrantom 
— w ostatnich dniach w stolicy archi­
pelagu, Numei i innych miejscowo­

ściach, odbyły się pokojowe manifes­
tacje Kanaków. Zaatakowały ich od­
działy policji i żandarmerii, używając 
pałek i granatów z gazem łzawiącym. 
Kilkadziesiąt osób zostało rannych. 

Działania władz wywołały oburze­
nie zarówno w e  Francji, jak i za grani­
cą, zwłaszcza w krajach regionu Pa­
cyfiku. Minister spraw zagranicznych 
Nowej Zelandii Russele M a r s h a l l  
potępił stosowanie przemocy wobec 
uczestników pokojowych manifesta­
cji i wezwał rząd francuski do zrezyg­
nowania z przeprowadzenia referen­
dum, które — jak potwierdził — nie 
przyczyni się do nawiązania współ­
pracy między rdzennymi mieszkańca­
mi a imigrantami, lecz jedynie jeszcze 
bardziej ich podzieli. Zdecydowanie 
potępiła działania francuskiej admini­
stracji archipelagu prasa australijska. 

Akcje policji ostro skrytykowano 
także w e  Francji. W imieniu komunis­
tów francuskich, solidarność ze słusz­
ną walką narodu Kanaków o niepod­
ległość wyraził członek Biura Polity­
cznego FPK Roland Leroix. 

Giną lasy 

W i e d e ń  ( P A P ) .  Na terytorium 
Austrii uległy zniszczeniu masywy leś­
ne ó łącznej powierzchni 400 tys. ha, 
co stanowi ponad 10 proc. bogactw 
leśnych tego kraju. 

Przyczyną tego zjawiska jest wyso­
kie skażenie środowiska naturalnego 
odpadami z zakładów przemysło­
wych i elektrociepłowni, które każde­
go roku emitują do atmosfery setki 
tysięcy ton toksycznych substancji. 

Zanieczyszczanie środowiska od­
bija się szczególnie na lasach iglas­
tych — szacuje się, że obecnie w 
Austrii choruje ponad 35 proc. drzew 
iglastych. 

Ekranizac ja  
d z i e l  T o ł s t o j a  

M o s k w a  ( P A P ) .  Na ekrany kin 
radzieckich wszedł film „Sonata 
Kreutzerowska" reżyserii Michaiła 
Schweitzera. Jest to  ekranizacja zna­
nego utworu Lwa Tołstoja. Główną 
rolę gra Oleg Jankowski. 

W Związku Radzieckim przywiązu­
je się dużą wagę do filmowania dzieł 
wielkiego pisarza rosyjskiego M. 
Schweitzer ma już w tej dziedzinie 
doświadczenie. W 196Ź roku podjął 
się zekranizowania powieści „Wnie­
bowstąpienie". Siergiej Bondarczuk 
sfilmował „Wojnę i Pokój" (emito­
wany obecnie przez radziecką T V )  a 
przygotowuje obecnie film na pod­
stawie jednego ze wczesnych opo­
wiadań L. Tołstoja. 

Gorbaczow popularniejszy od Reagana 
Prasa zachodnioniemiecka druko­

wała w tym roku już niejednokrotnie 
wyniki  badań demoskopijnych róż­
nych instytutów zachodnich, z któ­
rych wynikało, że w wielu krajach 
świata zachodniego M. Gorbaczow 
jest bardziej popularny od R. Reaga­
na, że cieszy się większym zaufaniem, 
zwłaszcza gdy chodzi o rozwiązanie 
kluczowej dla ludzkości sprawy roz­
brojenia. Identycznie prezentowały 
się wszystkie ankiety instytutów za-
chodnioniemieckich. 

Że nie mamy tutaj do czynifenia z 
jakąś modą, przejściovyymi nastroja­
mi, lecz z trwałym zjawiskiem, dowo­
dzi kolejna informacja pochodząca z 
magazynu „Welt  am Sonntag", w y ­
dawanego przez skrajnie antykomu­
nistyczny koncern Springera. „Welt  
am Sonntag" zaczerpnął swe dane z 
„Harpers Magazine Index". Wynika z 
nich, że 72 proc. mieszkańców RFN 
uważa, iż postępy w dialogu rozbroje­

niowym dwóch supermocarstw są 
zasługą Gorbaczowa, a tylko 9 proc. 
sądzi, że przysłużył się do ich osiąg­
nięcia Reagan. W przypadku Francu­
zów, 4 8  proc. wskazało na Gorbaczo­
wa, a 16 proc. na Reagana. U Angli­
ków odpowiednie liczby układają się 
w stosunku 63 do 13 na korzyść 
radzieckiego przywódcy... 

Oznacza to, że w świecie zachod­
nim zdecydowanie przeważa przeko­
nanie, że wkład radziecki na rzecz 
osiągnięcia porozumienia rozbroje­
niowego jest nieporównanie większy 
niż amerykański. Znamienne przy tym 
jest, że opinia publiczna nie daje się 
zwieść dezorientującej kampanii pra­
wicowych środków masowej infor­
macji, które usiłują przerzucić na 
ZSRR winę za trudności w dialogu 
rozbrojeniowym. 

EUGENIUSZ GUZ 

Moskwa (PAP). Już po raz szósty spo­
tykać się będą wydawcy  i księgarze ze 
świata na Międzynarodowych Targach 
Książki w Moskwie. Udział w tej  trwają­
cej  od  8 do 14 września imprezie zgłosiły 
firmy wydawnicze z ponad stu krajów. 
Targi, zgodnie z tradycją, odbywać się 
będą w pawilonach mieszczących się n a  

terenie wystawy osiągnięć gospodarki 
narodowej ZSRR. Tak, j a k  poprzednie, 
również tegoroczne przebiegać będą pod 
dewizą „Książka w służbie pokoju i po­
stępu". 

Z Polski weźmie w nich udział 44 
wydawców i przedstawi ekspozycję zło­
żoną z 2,5 tys. książek. 

Zawiedzeni poszukiwacze sensacji 

Cichy pogrzeb Hessa 
„Nie budzę drzemiących psów"— tak w 

dosłownym tłumaczeniu brzmi przysłowie 
niemieckie, które w Polsce mówi o wywo­
ływaniu wilka z lasu. Ktoś przypomniał 
sobie to przysłowie i w obawie przed 
niepotrzebnymi zajściami zadysponował 
tzw. cichy pogrzeb Rudolfa Hessa. Były 
zastępca Hitlera, który w wieku 93 lat 
powiesił się za pomocą sznura elektryczne­
go w zachodnioberlińskim więzieniu Span-
dau — co raz jeszcze potwierdzili alianci 
— został pochowany w niewiadomym 
miśjscu na dwa dni przed zapowiadanym 
oficjalnie na środę 26 bm. terminem. 

Opinii publicznej, zaskoczonym dzienni­
karzom, gapiom i ciągnącym z całej RFN 
starym i nowym faszystom zakomunikował 
to burmistrz Wunsiedel — Marl Walter. 
Cmentarz w Wunsiedel, w górnej Franko-
nii, gdzie znajduje się grób rodzinny Hes-

sów, miał być we środę miejscem pochów­
ku — w intencji rodziny prywatnego i 
cichego, który jednak od kilku dni wywoły­
wał emocje i niezdrowe zainteresowanie z 

Korespondencja 
z Bonn 

jednej strony oraz niepokój władz i policji 
— z drugiej. W miasteczku zatrzymano 
kilkudziesięciu młodych członków różnych 
grup neofaszytowskich z całej RFN, zdecy­
dowanych, mimo zapowiedzianej na czas 
pogrzebu blokady cmentarza, przekształcić 
go w miejsce faszystowskiego capstrzyku. 

^ieża w Pizie jest... napra-
Pochodzi ona z 1174 r. 

C l Szwecję od Danii ma w naj­
węższym miejscu między 

szwedzkim Helsingborgiem i duńs­
kim Helsingorem tylko 8 km. Z kolei 
Kopenhagę oddziela od Malmo, głó­
wnego miasta południowej Szwecji, 
około 17 km. Od wielu lat przymierza­
no się do tego, by któryś z tych 
odcinków stał się stałym, a nie tylko 
promowym pomostem łączącym oby­
dwa skandynawskie kraje. Wielu o-
powiadało się za projektem zbudo­
wania podmorskiego tunelu w naj­
węższym miejscu cieśniny. Wszystko 
wskazuje jednak na to, że zwyciężyła 
koncepcja mostu między Kopenhagą i 
Malmo. 

Ostateczne ustalenia dokonane 
zostaną za parę miesięcy, ale już dziś 
znana jest wizja tego najdłuższego w 
niedalekiej przyszłości mostu na Bał­
tyku, jednej z najbardziej imponują­
cych budowli tego typu na świecie. 

Liczący 17,6 km długości most 
przechodzący na pewnych odcinkach 

pasma uia I U U I I U  i\uiuwcyv 0T3Z W 
dwa szlaki dla kolei elektrycznej. W 
większej części konstrukcja mostowa 
wzniesiona zostanie na wysokości 7 
m nad poziomem Bałtyku, ale nad 
kanałami nawigacyjnymi Trindel i Flir-
trannen sięgnie ona 50 metrów. Dłu­
gość największego przęsła osiągnie 
330 m, zaś najdłuższy odcinek tunelu. 

Korespondencja 
ze Sztokholmu 

biegnącego 10 metrów pod dnem 
morskim, wyniesie 600 metrów. 

Koszt przedsięwzięcia, którego rea­
lizację przewiduje się na koniec 1995 
roku, wyniesie około 1 mld dolarów 
( w  cenach z roku 1986). Przewiduje 
się, że po uruchomieniu mostu nad i 
tunelu pod Bałtykiem liczba podróż­
nych pokonujących cieśninę Sund 
wzrośnie z 22 min obecnie do 30—35 

min w 1 9 9 b  roku. Zaś wartość prze­
wożonych ładunków z 5 do 10 min 
ton. 

E KSPERCI od ochrony środo­
wiska wyrazili opinię, że zanie­

czyszczenie atmosfery i w ó d  po 
wybudowaniu mostu nie zwiększy się 
nie spowoduje szkód większych niż 
te, jakie powstają na skutek kursowa­
nia licznych między Kopenhagą i Mal­
mo promów. Obecnie przejazd pro­
mem na tej trasie trwa ókoło 4 0  minut, 
zaś wodolotem 25 minut. Pokonanie 
odległości między Kopenhagą i Mal­
mo przez most zabierze w przyszłości 
15 minut. Obydwa te miasta liczące w 
sumie około 3 min mieszkańców, sto­
pią się niemal w jeden organizm i to 
co dziś zdarza się, ale wyjątkowo, a 
mianowicie fakt zamieszkiwania w 
jednym z tych miast zaś podejmowa­
nie pracy w drugim — będzie w 
przyszłości zjawiskiem zupełnie nor­
malnym. 

MAREK BIERUT 

W poprzednich dniach przeprowadzali już 
stosowne próby generalne. 

Miejscowość oblegali też, od trzech dni, 
głodni sensacji dziennikarze, z których każ­
dy liczył, że uda mu się przeniknąć kordon 
policji. Wszystkie te spekulacje zostały 
przecięte przez burmistrza Wunsiedel, który 
na konferencji prasowej odczytał dzienni­
karzom 4-wierszowy komunikat, podany 
mu przez telefon w imieniu rodziny przez 
wnuka zmarłego, Wielanda Hessa. Wynika 
zeń, że rodzina spełniła życzenie Rudolfa 
Hessa, dotyczące cichego pogrzebu, że 
pogrzeb już się odbył, że dokonano go w 
całkowitej tajemnicy, a miejsce pochówku 
nie zostało podane do publicznej wiado­
mości. W każdym razie nie jest nim cmen­
tarz w Wunsiedel. 

Taki był pogrzebowy epilog ostatniego, 
więźnia Spandau, wokół którego pogrobo-
wcy Trzeciej Rzeczy pragnęli zbić wiadomy 
kapitał polityczny. Tajemn icą pozostaje tyl -
ko to, czy decyzję o utajonym pogrzebie 
podjęła suwerennie rodzina Hessa, czy też 
brały w niej udział także wyższe czynniki 
polityczne RFN, które uznały, że faszysto­
wska heca przynieść może Republice Fe­
deralnej, pragnącej „wyjść z cienia III 
Rzeszy" — tylko straty. 

ZBIGNIEW RYGALSKI 

Kobiecy festiwal 
H a w a n a  (PAP).  W p a ź d z i e r n i k u  

b r .  o d b ę d z i e  s i ę  w s to l i cy  M e k s y k u  
p i e r w s z y  f e s t i w a l  f i l m ó w  w y r e ż y ­
s e r o w a n y c h  p r z e z  k o b i e t y ,  m i e s z ­
k a n k i  A m e r y k i  Ł a c i ń s k i e j .  Zapo­
w i e d z i a n o  w y ś w i e t l e n i e  filmów z 10 
p a ń s t w  t e g o  r e g i o n u :  A r g e n t y n y ,  
Brazy l i i ,  Chi le ,  K u b y ,  M e k s y k u  i 
N i k a r a g u i .  

C z t e r o n o g a  
k a c z k a  

P r a g a  (PAP).  W c z e s k i e j  m i e j s c o ­
w o ś c i  S t r u k o v ,  koło  O ł o m u ń c a  z 
k a c z e g o  j a j a  w y k l u ł o  s i ę  p i s k l ę  o 
c z t e r e c h  n o g a c h .  K a c z k a  — c z w o  
r o n ó ż k a  p o r u s z a  s i ę  b a r d z o  s p r a w  
n ie .  

N a d m i a r  k o ń c z y n  — w b r e w  
p r z y p u s z c z e n i o m  — n i e  w y w o ł a ł  
s e n s a c j i  w k a c z y m  ś w i e c i e ,  t o w a ­
r z y s z k i  — d w u n ó ż k i  z a a k c e p t o w a ­
ł y  d z i w o l ą g a  i n i e  d z i o b i ą c  g o  t r a k ­
t u j ą  j a k o  r ó w n o p r a w n e g o  c z ł o n k a  
r o d z i n y .  

W ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat gwałtownie zmniejszyła sięjiczba 
dzikich zwierząt żyjących na wolnoś­
ci. Niektórym gatunkom grozi całko­
wite wyginięcie. Pesymiści twierdzą, 
że przetrwają one jedynie w... ogro­
dach zoologicznych. 

Atrakcją każdego zoo są słonie. Na 
zdjęciu: pierwsze kroki pod czujnym 
okiem mamy. 

Pasiasta mieszkanka brukselskiego 
zoo ze swym 10-dniowym przychów-

Mały tapir przyszedł na świat w 
ogrodzie zoologicznym w Zurichu. 
Tapiry zamieszkują tropikalne lasy 
Ameryki i Azji  Południowej. 

W zoo w miejscowości Whupsnade 
w W .  Brytanii urodził się hinduski 
nosorożec rama. Jest to bardzo rzadki 
przypadek wśród tych zwierząt. 

Lato nie jest najlepszą porą dla 
pingwinów w ogrodach zoologicz­
nych. Najlepiej czują się one w lodo­
watej wodzie. Na zdjęciu: w mos­
kiewskim zoo. ( h o )  

Zdjęcia:  C A F ,  A N P ,  Reuter ,  A P  
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ROZMOWA Z PRZEWODNICZĄCYM OPZZ ALFREDEM MIODOWICZEM 

Na jednej z konferen­
cji prasowych w siedzi­
bie Ogólnopolskiego 
Porozumienia Związ­
k ó w  Zawodowych pad­
ło stwierdzenie, że „ d o  
szybkiej odbudowy ru­
chu związkowego przy­
czyniło się w znacznej 
mierze wpisanie do je­
go programu odpowie­
dzialności za realizację 
porozumień sierpnio­
w y c h  i konsekwentne 
powracanie do tych za­
pisów".  Czy podziela 
Pan ten pogląd? — Oto 
pytanie, z jak im Polska 
Agencja Prasowa zwró­
ciła się do przewodni­
czącego OPZZ — Alfre­
da Miodowicza. 

— Nie tylko podzielam ten pogląd, 
ale powiedziałbym nawet, że czujemy 
się spadkobiercami Sierpnia i przyję­
tych wówczas porozumień. Myślę tu 
przede wszystkim o porozumieniach 
szczecińskim i jastrzębskim, które w 
swej problematyce były najbardziej 
zbliżone do sfery zainteresowań 
związków zawodowych. Choć od po­

rozumień minęło sporo czasu, choć 
wiele z myśli w nich zawartych udało 
się zrealizować, inne zaś uległy deza­
ktualizacji na skutek nowych potrzeb 
społecznych i ogólny bilans można by 
określić pozytywnie, istnieje jeszcze 
sporo spraw nie zrealizowanych. Mó­
wimy o nich na dorocznych spotka­
niach z górnikami Jastrzębia. 

Dla przykładu: interesuje nas szcze­
gólnie czas pracy. Stale opowiadamy 
się za tym, aby czas pracy był dobrze 
wykorzystywany. Jesteśmy rzeczni­
kami 5-dniowego tygodnia pracy i 
zdecydowanymi przeciwnikami pracy 
w godzinach nadliczbowych. Nie tyl­
ko dlatego, że jest to kwestia dodat­
kowego wysiłku i zmniejszenia czasu 
przeznaczonego na wypoczynek, czy 
samokształcenie, ale także dlatego, że 
zmienia to w zasadniczy sposób pro­
porcje płacowe. Na dobrą sprawę nie 
wiadomo, ile jakiś pracownik napra­
wdę zarabia. Przykładem tego jest 
właśnie sytuacja w górnictwie. M ó w i  
się, że przeciętna płaca w tym zawo­
dzie jest wysoka, że górnik strzałowy 
zarabia np. około 60 tys. zł, społe­
czeństwo nie ma jednak pełnego ro­
zeznania, ile wynosi jego uposażenie 
podstawowe, a ile dorabia z tytułu 
tych pięciu dni dodatkowych — so­
bót, do których zalicza się jeszcze 
jedna niedziela w miesiącu. Płaca 
podstawowa górników jest niska. 
Chcemy, aby wszyscy zatrudnieni 
wiedzieli z czego i w jakich wysokoś­
ciach składają się ich zarobki. 

— Jesteście z a t e m  z a  5-dnio-
w y m  t y g o d n i e m  pracy,  a l e  pracy  
d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e j ,  w czasie 
k t ó r e j  m o ż n a  b y  w y k o n a ć  t o  
w s z y s t k o ,  c o  d z i ś  , ,nadgania 
s i ę " ,  n a d g o d z i n a m i ,  d o d a t k o w y ­
m i  „ s z y c h t a m i "  i tp.? 

— Tak jest. Jeśli chodzi o górnict­
w o  — gdyż operowaliśmy tym przy­
kładem — sprawa ma jeszcze inny, 
szerszy aspekt. Przecież nie możemy 

stale podnosić wydobycia. Gdzieś 
jest jego granica. Jeśli tak, to w takim 
razie musimy zwrócić zdecydowanie 
większą uwagę na sprawę oszczęd­
ności albo — co tu dużo ukrywać — 
zwykłego marnotrawstwa. Nie mani­
pulujmy przydziałami węgla tylko 
stwarzajmy szansę i warunki dla jego 
bardziej racjonalnego wykorzystania. 

Powracając do porozumień — bo 
zabrnęliśmy w węgiel — to, jak po­
wiedziałem, dla nas wykładnią troski 
o ludzi pracy są porozumienia z Jas­
trzębia i zę Szczecina. Co prawda, nie 
myśmy je podpisywali i rozliczać się z 
nich powinien rząd (pisze o tym so­
botnia „Rzeczpospolita" — przyp. 
PAP), ale zawsze uważaliśmy, że ma­
my moralny obowiązek czuwać nad-
ich realizacją. 

— J a k  z p e r s p e k t y w y  l a t ,  k t ó r e  
dzielą nas w s z y s t k i c h  o d  w y d a ­
rzeń s i e r p n i o w y c h  ocenia  j ą  r u c h  
z w i ą z k o w y ?  

— Na tak postawione pytanie tru­
dno odpowiedzieć jednym zdaniem. 
Sądzę przede wszystkim, iż osiągnęli­
śmy znaczne postępy, a nawet nie 
wahałbym się użyć tego określenia — 
sukcesy w tym, co można by określić 
nadbudową, demokratyzacją, jawno­
ścią życia, otwartością stawiania 
spraw itp. Jednym z takich sukcesów 
jest przecież także odbudowa ruchu 
związkowego, który liczy dziś 7 min 
ludzi i który — p o  raz pierwszy w 
swojej historii — ma np. 56-osobową 
reprezentację w parlamencie. 

W przeciwieństwie do tego, co o-
kreśliłem nadbudową mamy jeszcze 

my, ze dzięki niej można by uzyskać 
wzrost społecznej aktywności ludzi 
pracy i skierować tę aktywność na 
rozwiązywanie najważniejszych spo­
łecznie spraw. Mogłaby ona dotyczyć 
np. węzłowego problemu II etapu 
reformy gospodarczej. Co nas wstrzy­
muje? Niestety wstrzymuje nas nie­
dostatek niektórych danych odnoszą­
cych się do reformy, zwłaszcza zaś 
brak w tezach klarownej koncepcji 
„dróg dojścia", czasu dojścia i jasnej 
perspektywy, bez których trudno mó­
wić o generalnym porozumieniu. 

Jest w tezach wiele myśli słusznych 
i mądrych. Są one jednak mało czytel­
ne. Przeciętny obywatel tego nie poj­
muje. 0 ile chcemy żeby reforma fun­
kcjonowała, to każdy pracownik i je­
go rodzina muszą wiedzieć, co będą z 
tego mieli i jakim kosztem? Tymcza­
sem po to, aby rozpocząć konsultacje 
musielibyśmy dysponować pełnią 
wiedzy, w tym zwłaszcza jasnością 
koncepcji cenowo-dochodowych. 

— O P Z Z  k r y t y k u j e  t e z y .  J e g o  
w ł a s n a  a l t e r n a t y w a  n i e  spotkała  
s ię  j e d n a k  z n a z b y t  e n t u z j a s t y c z ­
n y m  przy jęc iem.  W r ę c z  o d w r o t ­
nie.  S k r y t y k o w a n a  została  z a  d y -
l e t a n t y z m  p r o p o n o w a n y c h  roz­
w i ą z a ń ?  

— Związkowa koncepcja nie pre­
tendowała do tego, by być alternaty­
wą na bolączki naszej gospodarki. Był 
to nasz głos w ogólnonarodowej dys­
kusji o reformie gospodarczej. Ze nie 
był to głos nijaki, świadczy zaintere­
sowanie naszą alternatywą. Mimo, że 
nie była ona publikowana w prasie 

ciągle wiele niepowodzeń w bazie. 
Jesteśrpy tym zmartwieni, gdyż w 
niektórych sprawach nie odnotowu­
jemy nie tylko żadnego postępu, ale 
nawet odczuwamy regres. Radykalne 
cofnięcie wystąpiło zwłaszcza w naj­
poważniejszej dziedzinie, jaką jest 
budownictwo mieszkaniowe. Pewne 
ruchy zostały dokonane. To fakt — ale 
faktem też jest, że budujemy coraz 
mniej i że nareszcie należałoby wpro­
wadzić do budownictwa mieszkanio­
wego surowy reżim i działać na zasa­
dzie twardych, bezwzględnych reguł, 
które doprowadziłyby do sytuacji, że 
za pięć lat obywatel będzie wiedział, 
kiedy dostanie mieszkanie. 

Oczywiście może to być okres wie­
loletni o ile zainteresowany będzie 
biernie czekał w spółdzielczej kolejce. 
Natomiast ci, którzy mają inicjatywę, 
chcą sami budować, winni  otrzymać 
ku temu wszelkie preferencje. Należy 
znieść istniejące w tym zakresie wszy­
stkie biurokratyczne bariery. Ktoś, kto 
chce budować powinien dostać dar­
mową działkę, państwo powinno mu 
umożliwić otrzymanie dużego kredy­
tu i niech buduje. Powinien też być 
bank komercyjny, udzielający na do­
godnych warunkach kredytu. 

— N a  I I  Kongres ie  O P Z Ż  m ó w i ł  
Pan,  P a n i e  P r z e w o d n i c z ą c y ,  o 
p o r o z u m i e n i u  społecznym,  b ą d ź  
n o w e j  u m o w i e  społecznej.  O -
s t a t n i o  j a k o ś  s f o r m u ł o w a n i e  t o  
n i e  p o j a w i a  s ię  w m a t e r i a ł a c h  
O P Z Z ?  

— Tak, to prawda. Mówiłem, że 
poprawę sytuacji społecznej w zakła­
dach pracy, w całym kraju można 
osiągnąć, tworząc nową umowę spo­
łeczną. Generalna umowa społeczna, 
którą podpisałby rząd z OPZZ, mogła­
by dotyczyć sygnalizowanych już 
wczeniej spraw budownictwa miesz­
kaniowego, ochrony środowiska, lik­
widacji dolegliwości dnia codzienne­
go, poprawy usług, handlu itp. Sądzi-

zapoznało się z nią wcale nie mniej 
osób niż z tezami rządowymi. 

Nie była to ostatnia wersja. Związ­
kowi  eksperci pracują obecnie nad 
czymś, co można by określić „alterna­
tywa II", a która w swych general­
nych założeniach może być zbliżona 
do koncepcji zaprezentowanej przez 
prezesa NBP prof. Bakę. Jest to  trud­
na droga umacniania pieniądza, która 
ma jednak ten walor, że jest niezwykle 
czytelna dla ludzi pracy i każdej rodzi­
ny. Mówiąc prościej: Jeśli ja będę 
miał mocniejszą złotówkę w garści, to  
dla mnie, dla mojej rodziny jest to  
argument. Jeśli natomiast, mówi  się 
komuś, że „będzie miał. dwa punkty 
do przodu czy jeden punkt do tytułu", 
jak robi to Komisja Planowania, to ja 
tego nie rozumiem i sądzę, że nie 
rozumie tego większość Polaków. 

Będziemy prowadzili rozmowy z 
prof. Baką i będziemy się zbliżać do 
rozwiązania możliwie wspólnego, 
gdyż uważamy, że jest to  kierunek 
prawidłowy. Nie możemy i nie po­
winniśmy rozdrabniać się w-szczegó-
łach, na zasadzie „warzyła sroczka 
jagiełki". Musimy mieć jasną, gene­
ralną perspektywę i jasno zarysowany 
cel, do którego zmierzamy reformując 
gospodarkę. 

Polska 1987 r. to niezwykle skomp­
likowany mechanizm. Nie wszystko 
można wymyśleć za biurkiem. Jeśli 
się tak sądzi powstają nonsensy w 
rodzaju 12-procentowego progu 
przyrostu płac, który musiano obe­
cnie „zawiesić" na kilka miesięcy dla 
rolnictwa. Zawieszamy go też dla róż­
nego rodzaju zakładów, których dy­
rektorzy masowo zwracają się o ulgi. 
Co prawda, nigdy nie byłem entuzjas­
tą „progu", a jako związkowcy o-
strzegaliśmy, że to się przewróci. U-
bolewamy, że tego rodzaju działania 
osłabiają autorytet władzy. Autorytet 
naszych planistów został poważnie 
podważony nie tylko tego typu decy-

zją. Także koncepcja NPSU, która jest 
niespójna, a przede wszystkim nie-
preferująca nic i niczego. 

— Przecież t e g o  t y p u  decyz je  
n i e  p o w s t a j ą  w próżn i .  S a m  P a n  
m ó w i ł ,  ż e  dysponujecie  z w i ą z k o ­
w ą  reprezentacją w par lamen­
cie.  Poza t y m  z w i ą z k i  m ó w i ł y  o d  
p o c z ą t k u  o w s p ó ł o d p o w i e d z i a l ­
ności .  Z a  n a d m i e r n y  „ w p ł y w "  
p ieniędzy,  na k t ó r e  n i e  m a  p o k r y ­
c ia  w t o w a r a c h ,  k t o ś  m u s i  o d p o ­
w i a d a ć ,  należy  u c z y n i ć  coś,  c o  b y  
t e m u  przeciwdziałało? 

— Związki zawodowe nie zamie­
rzają uchylać się od odpowiedzialno­
ści za życie kraju, ale też idzie nam o 
sprecyzowanie kompetencji i odpo­
wiedzialności. Musi być wiadomo, 
kto sknocił, gdy coś się nie udało, a 
kto ma zasługi, gdy sprawę załatwio­
no. Nie może być tak, że porażka jest 
wynikiem przyczyn obiektywnych czy 
subiektywnych, a sukces ma ojców 
znanych z nazwiska i imienia. 

Zawsze zwracaliśmy uwagę — je­
szcze na naradzie partyjno-gospo-
darczej w Poznaniu, a później na II 
Kongresie Związków Zawodowych, 
że nie może być tak, aby społecznie 
dostrzegalnym mechanizmem, któ­
rym posługują się jak dotąd planiści, 
były jedynie ceny i płace. 

W ten sposób powstaje niepokoją­
ce zjawisko, że reforma gospodarcza 
kojarzy się.dla większości ze wzros­
tem cen, a nie porządkowaniem gos­
podarki. 

Właśnie dlatego, że chcemy pono­
sić odpowiedzialność za życie kraju, 
że chcemy i uważamy się za spadko­
biercę porozumień sierpniowych 
podkreślamy, że droga do przyspie­
szenia gospodarczego prowadzi 
przez wzrost micjatywności, przed­
siębiorczości, że niezbędna jest od­
waga w restrukturyzacji gospodarki, 
że postęp techniczny i technologicz­
ny może zaistnieć tylko w zakładach 
pracy i tylko wtedy, gdy tym zakładom 
j pracującym w nich ludziom on się po 
prostu opłaci. 

Tego rodzaju opinie powtarzają się 
zresztą przy okazji wszystkich moich 
spotkań w terenie. Traktuję je, zresztą, 
jako substytut moich dawnych kon­
taktów, które miałem jako społeczny 
przewodniczący federacji hutników. 
Zarówno ja, jak i moi zastępcy, trzy­
mamy się kurczowo tych kontaktów, 
choć mówiąc szczerze nie zawsze 
przysparzają nam dobrego nastroju. 
Po takich spotkaniach jesteśmy bliżsi 
prawdy, a prawda — niestety — nie 
zawsze jest nazbyt optymistyczna. 
Mam natomiast satysfakcję, iż zabie­
rając głos na posiedzeniach Biura 
Politycznego mogę opierać się — tak 
jak i inni uczestnicy dyskusji — na 
głosach terenu. Dla mnie więc człon­
kostwo w Biurze Politycznym nie jest 
synekurą. Jest możliwością brania u-
działu w dyskusjach w e  wstępnym 
etapie decyzyjnym. Te właśnie dysku­
sje pozwoliły już wielokrotnie na sko­
rygowanie pewnych decyzji bądź za­
pobieżenie zbyt pochopnym i niedo­
statecznie uargumentowanym posu­
nięciom. Być może czasem mamy 
podejście do niektórych spraw zbyt 
subiektywne. Nikt jednak nie powie­
dział, że związki zawodowe mają da­
wać obiektywne oceny. My jesteśmy 
po to, aby bronić interesów ludzi 
pracy. — P o d n o s z o n e  są z a r z u t y ,  ż e  
jesteśc ie  p r z e c i w n i k a m i  p l u r a l i ­
z m u .  A przecież n a w e t  t o  j a k  
p a t r z y  n a  n i e k t ó r e  s p r a w y  i c o  
m ó w i  p r z e w o d n i c z ą c y  r u c h u  j e s t  
s p o j r z e n i e m  p l u r a l i s t y c z n y m ?  

— Sądzę, że wśród 7 min człon­
ków naszego ruchu (a przecież w jego 
skład wchodzi wielu członków byłych 
organizacji związkowych) sytuacja 
kształtuje się podobnie. I to  nie tylko 
dlatego, że „gdzie dwóch Polaków 
tam trzy opinie". W OPZZ mamy 26 
tys. organizacji związkowych, 4 tys. 
są poza OPZZ. Czy to nie przykład 
pluralizmu? Otwarcie mówimy o bra­
ku możliwości funkcjonowania 
dwóch związków w jednym zakładzie 
pracy. Nie możemy bowiem dopuścić 
do rujnowania firm i gospodarki naro­
dowej. 
"fólówimy to wszystkim tym, którzy 

zgłaszają do nas pretensje. Jest rzeczą 
ciekawą, że w twardych, a nawet 
brutalnych rozmowach, jak to  miało 
miejsce np. ze związkowcami austria­
ckimi, dochodziliśmy do wniosku, że 
oni też nie chcieliby takich rozwiązań 
i takich sytuacji. 

Poza tym jednym zastrzeżeniem je­
steśmy otwarci na różne koncśpcje, 
gdyż pluralizm jest zawarty w naszym 
statucie. Wszystko jest rzeczą możli­
wą.  Kanonem jest jednak jeden zwią­
zek w zakładzie pracy. 

Rozmawiał: 
JULIUSZ SOLECKI 

Popołudnie z Neptunem to cykl, imprez organi­
zowanych na promach Polskiej Żeglugi Bałtyckiej. 
Cieszą się one niesłabnącym powodzeniem. W rej­
sach uczestniczy średnio 400 pasażerów. 

Te zdjęcia zostały wykonane na pokładzie promu 
m/f „Wilanów", którym dowodził kpt. ż. w. Zdzi­
sław Kuratowski. Przy wejściu na prom pasaże­
rów witał nie tylko kapitan, ale i władca mórz 
Neptun wraz z diabełkiem „Czarna Nóżka". Do­
skonała kuchnia, zabawy dla dzieci i dorosłych to 
przykład jak można godziny postoju promu wyko­
rzystać dla dobra firmy, ale przede wszystkim 
przybliżyć wczasowiczom i turystom problemy 
morza, (kar) 

POLITYKA 
Ciekawość tego, co dzieje się ostatnio 

w Związku Radzieckim, jest w Polsce 
bardzo duża. W ankiecie Centrum Bada­
nia Opinii Społecznej z kwietnia br. 
tylko jedna czwarta reprezentacji doros­
łej ludności nie miała zdania lub  trudno 
j e j  było wypowiedzieć się na ten temat. 
A przecież większość Polek i Polaków 
nie interesuje się polityką w ogóle, zwła­
szcza tym, co rozgrywa się na arenie 
międzynarodowej. Widać, że porządki u 
naszego wschodniego sąsiada wyraźnie 
absorbują polską opinię publiczną. 

Oceny dążeń i działań kierownictwa 
państwowego, zwłaszcza Michaiła Gor­
baczowa, opinie i odczucia wokół „pie-
riestrojki" są zróżnicowane — j a k  zresz­
tą w e  wszystkich ważniejszych spra­
wach. Prawie połowa — 43,3 proc. z 1.491 
ankietowanych — opisała swoimi słowa­
m i  sens przebudowy; jedni  obszernie, 
podając konkretne zmiany, inni hasłowo 
przytacząjąc ogólnikowe sformułowa­
nia. Co czwarty badany powtarzał obie­
gowe określenia zaczerpnięte z prasy, 
radia bądź telewizji. Nieliczni — 3 proc. 
próby — nie chcieli się w ogóle wypowie­
dzieć, przeważnie „usprawiedliwiając" 
się brakiem dostępu d o  wiarygodnych 
źródeł informacji. 

Stanisław Kwiatkowsk i :  
„ŻEBY MU SIĘ TYLKO UDAŁO" 

T 3 F  — t y g o d n w  l i n o w y —  

twórca osławionej doktryny 
dowskiej, przewraca się r 
bie... Jednak także i w tym 
destag święcił 17 czerwca 
wezwania d o  walki  o y 6 " "  , tej o*, 
miec. Jak zwykle, zaprósz»0 ^ e j  iP 
na mównicę osobistość, P° 
dziewano się programoweg 
wienia w wiadomym d u c n u . . a  ^ 
zwyczajem, co roku inna o „vfli 
mentarna proponuje m ° w v . o V  

zem był o w y m  gościem hon g ppJ 
proszony z inicjatywy fraKU , p 
ny  historyk amerykański 
Stern z Uniwersytetu C o l u f " " { .  
cja nie oponowała sądząc, ze f ( V  _ 
- syn  niemieckiego emigran . ^ | 
Wrocławia — zachowa się 
takim dniu należy i wypad»-

Marian 
„NIESPODZIANKA PR 0 *-

Zaprasza pan d o  tańca, nie mówiąc co 
jest grane — boczył się jeden z rozmów­
ców p o  przeczytaniu „Gospodarki za­
skórniaków" (PT n r  25/87). 

Wyobraźmy b o w i e m  sobie, ż e  d r u g i  
obieg gospodarczy zostanie « l ikwi­
d o w a n y  w j e d y n y  sensowny  sposób: 
przez zalegalizowanie, czyl i  wplecenie  
w obieg  gospodarki  o f ic ja lne j .  Otwie­
r a j ą  s ię  f u r t k i  d l a  l u d z k i e j  przedsię­
biorczości; dozwolone j e s t  wszystko, co 
n i e  Jest zakazane. Do w y b o r u  j e s t  w ie­
l e  f o r m  prawno-organizacyjnych d l a  
obywate lsk ie j  aktywności  gospodar­
czej. 

Zachęceni t y m  „ fuchmenl"  wycho­
dzą z clenia. Robią n a d a l  swoje,  a le  
legalnie, płacąc p r z y  t y m  podatki.  

Czy z d a j e  p a n  sobie sprawę, ż e  prze­
waża jąca  ich liczba zasiliłaby sektor 
p r y w a t n y ?  — miażdżył rozmówca. — 
Sektor ten  j e s t  zaś  t raktowany  j a k  
ogon wlokący  się za socjal izmem: j a k  
coś, co n i e  m a  ż a d n e j  przyszłości. 

Rozumując zatem racjonalnie i prag­
matycznie, na płaszczyźnie gospodar­
czej gotów jestem wpędzić olbrzymią 
grupę obywateli w zaułek bez  wyjścia n a  
płaszczyźnie ideologiczno-politycznej. 
No, tak. 

Gdyby stosunek do zjawisk mierzyć 
intonacją, to „prywaciarzom" być  może 
mogło się wieść dobrze materialnie, ale 
nie na scenie społeczno-politycznej. Od 
czasu „bitwy o handel" (1947—48) byl i  
synonimem nie  dobitej przeszłości. Uni­
k a m  określenia „zwycięskiej bitwy", 
gdyż wyda je  się, że ostatnio zmienia się 
optyka. 

Leszek Będkowski :  
„SEKTOR Z PRAWEJ" 

„Dzień jedności niemieckiej", j a k  o-
kreśla się w Bonn ustawowe święto 17 
czerwca, m a  przypominać obywatelom 
RFN o obowiązku rozpamiętywania pro­
b lemu ludności Niemiec. Okazją k u  te­
m u  stały się zaistniałe w 1953 roku w 
NRD wypadki  związane z demonstracją 
robotników budowlanych, którzy zapro­
testowali przeciwko zbyt wysokim nor­
mom, a zbyt małym zarobkom. Wrogie 
NRD elementy, zwłaszcza zaś ośrodki 
dywersyjne w RFN, usiłowały wówczas 
wyolbrzymić ten protest d o  rozmiarów 
kontrrewolucji pod hasłem walki  o z jed  
noczenie Niemiec. Już wkrótce jednak 
okazało się, że  podminowanie NRD nie 
m a  szans. Niemiecka Republika Demok­
ratyczna nie jest tylko suwerennym pań­
stwem, ale i j e d n y m  z filarów europejs­
kiego pokoju i Bonn nie ukrywa  obecnie 
swego zadowolenia, że 7 września złoży 
w Bonn wizytę oficjalną przywódca 
NRD Erich Honecker. Walter Hallstein, 

NOWA 
WIEŚ 

. * 3 1  Środa popielcowa 1987 N i e  
rze budynku  arlamentarzy . h | 6  , 
dnioniemieckich, tzw. „ Vvn 

niusza, wypełnione są g c h  
wdziera się przeszywający  uty £ _ 
nałów radiowych. W d w #  gK* 
niej  spod gmachu startuje 6ty, 
kada l imuzyn z 2 tys. oficJ6 .j» ^ A tyj 
establishmentu. Cel: m e  
nau wtopiona w m a s y *  g A r  
nięty w i n n ą  latoroślą A t i  
turyście t r u d n o  byłoby " J g| 
p o d  malowniczym w z g ó r ^  U 
bokości 360 m e t r ó w  J69o 
podziemne miasto z 2 e l e  j ̂ ln 
supernowoczesnym centrf l» ^ 
nia 1 łączności z całym ś w i a ^  % b g  

lem, w ł a s n y m i  u jęc iami  
korytarzy  w y k u t y c h  w j i$v\ 
stal  skale. 

Polityków  przyzwyczajony E'0^ 
fortu czeka w bunkrze przy» ^ A f |  
wanie: stalowe szafy f X 

obecny beton i wojskowa ^ 
Brakuje nawet  telewizji  i P r J j t o ,  
w y  alert o nazwie „Zimowe j™jkie 
musi  przecież w stopniu  o p

r P o ^  
symulować warunki, j a k #  A 

wojny  wstać na wypadek  wojny  
Kilka kilometrów dalej n® q| 

ka  w pogotowiu awaryj*1® 
urządzone na autostradzie-
wane  zakola mają słuzyc j » "  ^ ^urr 
ka  ruchomych urządzeń rada rZyr . % 
wszystkich autostradach R* . ^ ^ 
wano  na wszelki  wypadek ** 
zastępczych stanowisk. ngfń  

W r z ą d o w y m  bunkrze  
razie konieczności może 
tys. notabl i  z politycznej 
e l i ty  Bonn  —Jednak  bez to°*^ 
j e ś l i  dotyczy to  kanclerza-

„ B ^  

p r a w " ®  
iżyefe 

„Konspol" m a  jakby 
Pierwsza jest tą z licznych u 
blikacji prasowych, r a d i ó w  m 
zyjnych chwalących n o w o s ^ ^ j  
k ę  za rozmach, przedsięb^ r  J 
chetne ambicje. Jest to „K? 
dukiyący najlepsze w kraJ" ^ 
drobiu według własnych r e C  K. i 
nologii. „Konspol" p l a n U l ^ j  
mienie olbrzymiego  e k s ?  \0f° A 
zamiar za uzyskane dewizy " 
wysokobiałkowe  komponen j ^ d .  
elementy opakowań i urząd*. 
dukcji. To „Konspol" d u s z f ^  
n y m  gorsecie przepisów  1 ^ 
twardogłowymi, pozbawiona 
raźni urzędnikami. , 

Druga t w a r z  „Konspol" 
w i e  s k r y w a n a ,  Jest tą z 1%#* 
kołów kontroli, z prokur» ^ 
skarbowych  akt, doku®*® } f E W j g  
nistracjl,  z ocen  prawnik 6  ̂ 0 ,  $ 
t o d a m i c o n ą j m n i e j w ą t p u ^ , ^  |j |,^ 

% 
ju  tego roku wojewoda nowo** f 

k ó w .  Jest to  „Konspol 
n i e w ą t p l i w y  sukces gosj 

k t u  w idzen ia  p r a w a ,  v i i  
c h u n k u  ekonomicznej 
uczciwości, „Konspol", 

nął zezwolenie na  prowadzę i > «  
ności gospodarczej. L 

Jaki jest naprawdę „ K o n s r  ^ 

I w o » » A  K 
„TRZECIE OBLICZE 
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%/ y f i c z n Y  k l i m a t  
U 1 P o s i ę r p n i o -
K m i e s i ę c y ,  a t m o -

ta*!?łecznei b u r z y ,  
^ r e J  r o l ę  w y ł a d o -
I Pełn i ły  e k s p l o z j e  
W ° W e J .  s z c z e r o ś c i  

?

 t o ś c i  — s p r a w i  
1»Śq m i e l i ś m y  m o z -
V Z o b a c z Y Ć  n a g l e  
t|e.. g r o d o w e  w n ę -
i j ?  ^ t o  m o r a l n ą  i 
or s u b s t a n c j ę  
^ V m y ;  j a k ą  w i e d z ą  

> z e i  h i s t o r i i  i 
łje l e ś n y m  p a ń s -
'°Uolu. j e g o  s y t u a c j i  
^ V c z n e j  m i ę d z y -
\ J ? . w V c h  u w a r u n ­

k a c h  d y s p o n u j e  

V « ^ w i e d z i e ć ,  że jeżeli chodzi 
Hr?ol W e s t | ę  był to obraz w 
W n i ? ą c v '  N i e  Wiko dlatego, że 

tr0tf %k.® Przyniósł ofiar w ludziach 
toW; / Dowi,JP?średnich, jeżeli tak mo-
zyst°Jrt H ili6nJ!6ć'  b o  pośrednich, nie-
ugieg Ur)ikniono. Nie tylko dlate-

! ̂ J W ó d ^ T  Przynajmniej w obydwu 
dhtiPJiii jtiL j W a c h  naszego regionu — 

i e l i  d*"1 l w d e p t a n i a  ludzkiej godności, 
» " t ? /  iC , n d a l »zmu.  Ale także dlate-
fót&U Jodowaliśmy tutaj zbioro-
* * 2 ^  kstń 1 gremialnie uchwala­
l i *  I » .Ow - świadczących o poli-

Sitei P ° c i e  ' zaprzaństwie, o 
y *  W Stracie społecznego i po-
i % t r < LA %aln n s t v n k t u - Z a ś  nieliczne in-
0 0 1  M ! C  p r ó b y  tego rodzaju dzia-

SoKat spotykały się z ogólną 
^ wtói' 3 Chr t * a  Przez to powiedzieć, że 

'kr® y S n f £ ? w  1 złożoności lokal-
żkf- J Sieii T a k i e  konflikty miały, 
i dyfjS c J S c e  1 obok cech uzasadnio-
? r % /  Windykacji społecznych — 
e Mjp ; P ° r o  prywaty i chciejstwa. 
°P od! Jfeni znajdowały na ogół 
i e O  K n ' !u b ez strat społecznych. 
nu%g(' 'r3|h

aJbardziej godny ubolewa-
noP1 .Ą:, ardziej irracjonalny konflikt 

$ %^Pacyjn\ studentów słup-
.J, Przerwany został przez 

»k°s łu • nY-
O 1 ®  wszystkie te czynniki: 
% Gównie solidarnościowy 

: aż1 ^ Sierpniowych strajków w 

naszym regionie, następnie — nie­
wielki zasięg lokalnych konfliktów, 
brak rodzimych ośrodków dywersji 
politycznej i niewielki wpływ takich 
ośrodków z zewnątrz, dawały miej­
scowemu aktywowi politycznemu 
szansę podjęcia skutecznej działalno­
ści mającej na celu uporządkowanie 
lokalnej rzeczywistości. Działalność 
taką poprzedziła ożywiona, miejscami 
wręcz gwałtowna dyskusja we wszy­
stkich ogniwach partii i stronnictw 
politycznych, we wszystkich organi­
zacjach społecznych. 

I teraz ukazała się „druga strona 
medalu", wyszło mianowicie na jaw. 
jak fatalnie jesteśmy do tego rodzaju 
dyskusji przygotowani z obywatel­
skiego punktu widzenia. Tak wiele 
chcieliśmy zmienić, a tak mało wie­
dzieliśmy, jak to zrobić. Nie tyle więc 
sposób bowiem, ile treść tych nie koń­
czących się posierpniowych dyskusji 
z całą ostrością ujawniła nasz po­
wszechny analfabetyzm polityczny; 
brak podstawowej wiedzy o funkcji 
państwa, o istniejących ustrojach 
społeczno-politycznych, a także o u-
stroju, który budowaliśmy od 35 lat — 
o jego pryncypiach. Dyskusja ujaw­
niała często jak mało wiemy o sposo­
bach spełniania się demokracji w prak­
tyce państwowej w różnych częś­
ciach świata. Ludzie, którzy zarówno, 
z racji pełnionych funkcji i zajmowa-" 
nych stanowisk jak i z tytułu posiada­
nego wykształcenia formalnego — 
powinni te zagadnienia znać choćby 
pobieżnie, i dopiero w oparciu o tę 
znajomość i własne spostrzeżenia i 
przemyślenia zabierać głos — często 
w dyskusjach wykazywali całkowitą 
ignorancję, niewiedzę. Prowadziło to 
czasem do wręcz komicznych sytua­
cji, ale w sumie było dramatyczne. 

W taki oto drastyczny sposób od­
słonięte zostały ogromne braki całego 
naszego systemu edukacji narodo­
wej. Ustrój polityczny, który zakłada 
podmiotowość społeczeństwa w 
państwie, musi bezwzględnie two­
rzyć temu społeczeństwu warunki do 
pełnienia podmiotowej funkcji, wy­
posażając je w podstawową wiedzę 
polityczną, społeczną i ekonomicz­
ną. Temu celowi muszą skutecznie 
służyć wszystkie ogniwa Iz w. frontu 
wychowawczego — od przedszkola 
po uniwersytety, organizacje społe­
czne, instytucje kultury. Tymczasem 
okazało się, że nie tylko tzw. przecięt­
ni obywatele, ale nierzadko członko­
wie lokalnych elit pozbawieni byli tej 
wiedzy. Tych ostatnich m in., dlatego 
tak łatwo było atakować, zbijać z 
tropu, a nawet ośmieszać. Jakże 
szybko przegrywali w pierwszych star­
ciach z rozdyskutowaną gromadą. 

Silą rzeczy, pierwsza fala tego star­
cia musiała zaowocować wieloma 
zmianami personalnymi w lokalnych 
ekipach władzy. Zmiany owe pogłę­
biła znacznie kampania sprawozdaw-
czo-wyborcza przed IX Nadzwyczaj­
nym Zjazdem PZPR. Kampania ogro­
mnie wzmocniła terenowe ogniwa 
oraz instancje partii. Wprawdzie prze­
biegała ona ciągle pod silną presją 
żądań społecznych, niezliczonych 
,,postulatów" i wniosków, ale po 
miesiącach swoistego rozedrgania, 

• wyraźnie krystalizował się teraz głów­
ny kierunek propozycji w sprawach 
reform i zmian systemowych. 

A spotkanie było rzeczywiście his­
toryczne i niezapomniane. Nigdy chy­
ba jeszcze od Zjazdu Zjednoczenio­
wego w 1948 roku nie zależało od 
delegatów tak wiele, jak w te kilka 
upalnych lipcowych dni 1981 r. Dele­
gaci pracowali po kilkanaście godzin 
dziefinie — podczas obrad plenar­
nych i w zespołach. Atmosfera nie­
których posiedzeń była tak gęsta i 
naelektryzowana, iż wydawało się,.że 
burza jest nieunikniona. 

A jednak mimo tego napięcia, mi­
mo zażartych dyskusji o każde sfor­
mułowanie w przygotowywanych, 
podstawowych dokumentach — pra-

* 
I dalej: 
„ W  codziennej praktyce należy 

potwierdzać zasadę służebności 
parti i  wobec klasy robotniczej i 
narodu, działać w sposób j a w n y  i 
stale poddawać się kontroli  ludzi 
pracy..." 

„ W  życiu parti i  muszą obowią­
zywać proste, bezpośrednie i 
szczere stosunki między wszyst­
kimi  towarzyszami, niezależnie 
od pełnionych przez nich funkcji,  
rzetelność i prawdomówność, 
odwaga cyvyilna i poczucie od­
powiedzialności, stawianie so­
bie wysokich wymagań, silne po-

W I E S Ł A W  W I Ś N I E W S K I :  
Zasadniczym źródłem treści składa­

jących się pa ten nowy nurt były głosy 
i wnioski środowisk robotniczych. 
Dotyczyły one wszystkich zjawisk ży­
cia społecznego i gospodarczego, by­
ły oparte o krytyczną ocenę istniejącej 
rzeczywistości, zwracały uwagę na 
odstępstwa od obowiązujących for­
malnie norm, i zawierały żądania bez­
względnego tych norm przestrzega­
nia. Wiele z tych wniosków miało 
charakter elementarny, jednostkowy, 
a więc wymagało jeszcze syntezy, 
ostatecznego uformowania w myśl 
polityczną. Ale był to bogaty i różno­
rodny materiał, który łatwo poddawał 
się syntezie i układał w logiczną ca-

Z takim to materiałem jechały dele­
gacje wojewódzkich organizacji par­
tyjnych z Koszalińskiego i Słupskiego 
na IX Nadzwyczajny Zjazd. Miałem to 
szczęście, że byłem sprawozdawcą 
prasowym obydwu delegacji, jedy­
nym zresztą z naszego regionu. Ucze­
stnicząc w zespole prasowej obsługi 
Zjazdu, na bieżąco informawałem 
czytelników naszej prasy regionalnej 
o tym, czym żyją delegaci, na czym 
poleqa ich twórnzv nrbjał w tum hic. 
torycznym, nadzwyczajnym spotka-

SOLOS 

ca posuwała się naprzód. Było coś 
takiego jak wspólny duch, wspólna 
myśl przewodnia. Kłócono się nie ojej 
ewentualną alternatywę, lecz o dobór 
precyzyjnych określeń. 

Po raz pierwszy w historii partii tak 
wiele uwagi w podstawowych doku­
mentach poświęcono jej samej, jej 
miejscu i roli w państwie i społeczeń­
stwie. A zwłaszcza jej obowiązkom 
wobec społeczeństwa i państwa. Wy­
chodząc z założenia — jak już pisałem 
— że źródłem kryzysu Są głównie 
błędy w partii narosłe w ostatniej 
dekadzie lat, najwyższe gremium par­
tyjne z całą konsekwencją piętnowało 
je i wyznaczało drogę naprawy. 

„Zasadniczym warunkiem 
wyjścia z obecnego kryzysu poli­
tycznego — czytamy w Uchwale 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu — 
jest  odbudowa autorytetu parti i  
w społeczeństwie. W i ą ż e  się t o  z 
koniecznością zapobiegania w y ­
paczeniom w sprawowaniu 
przez partię j e j  kierowniczej roli. 
Wyrażamy niezłomną w o l ę  usu­
nięcia występujących w prakty­
ce odstępstw od zasad socjaliz­
m u  oraz postawienia t y m  odstęp­
s t w o m  skutecznej tamy na przy­
szłość". 

czucie w i ę z i  ideowej i wzajemne 
zaufanie..." 

„Należy zrealizować zawarte 
w statucie n o w e  zasady działa­
nia aparatu partyjnego i doboru 
jego kadr, wcielać zasadę jego 
służebności wobec instancji i or­
ganizacji podstawowych, el imi­
nowania ograniczania organów 
wybieralnych i zastępowania a-
paratu państwowego, niedopusz­
czalności działania poza lub 
w b r e w  kolegialnym decyzjom 
władz partyjnych". 

Określiwszy powinności partii, IX 
Nadzwyczajny Zjazd zalecił w swoich 
uchwałach uporządkowanie pań­
stwa, przywrócenie mu socjalistycz­
nego charakteru przez wyznaczenie 
odpowiedniej roli jego instytucjom i 
organom; radom narodowym, związ­
kom zawodowym, spółdzielczości — 
wszelkim organom samorządu spo­
łecznego. Zalecił przeprowadzenie 
niezbędnych zmian kodyfikacyjnych 
przywracających obywatelom pełnię 
ich praw, zalecił gruntowną reformę 
gospodarczą, w wyniku której nasza 
gospodarka, działając w oparciu o 
prawa ekonomiczne będzie mogła się 
rozwijać zgodnie z potrzebami pańs­
twa i pod szerokim nadzorem społe­
czeństwa. 

Za jeden z ważnych elementów 
społecznej kontroli Zjazd uznał prasę. 
„Zadaniem prasy, radia i te lewi­
zj i  jest stwarzanie warunków dla 
funkcjonowania demokracji soc­
jalistycznej — urzeczywistnienie 
konstytucyjnych zasad wolności 
słowa, jawności  życia publiczne­
go oraz społecznej kontroli  nad 
organami władzy, inspirowanie 
aktywności obywatelskiej w ży­
ciu społecznym. A b y  zapewnić rzetelne infor­
mowanie opinii  publicznej, nale­
ży umożl iwić dziennikarzom pra­
w n i e  zagwarantowany dostęp 
do niezbędnych informacji, a 
także pełnię praw i warunki  do 
prezentowania materiałów kry­
tycznych i polemicznych — bez 
względu na stanowiska osób, 
które są obiektem krytyki lub 
starcia poglądów"! 

IX Nadzwyczajny Zjazd był wielkim 
moralnym i politycznym zwycięst­
wem partii. Nam wszystkim, całemu 
społeczeństwu dawał rękojmię przy­
wrócenia w kraju porządku społecz­
nego i ładu gospodarczego. Nie było 
w kraju drugiej takiej siły, która byłaby 
w stanie zaproponować możliwe do 
przyjęcia rozwiązania alternatywne. 
Zjazd wyznaczał drogę, po której 
wszyscy — bez względu na przekona­
nia — mogliby kroczyć z godnością. 
W zreformowanym wedle wskazań IX 
Zjazdu państwie było miejsce na sa­
tysfakcjonujące wszystkich myślą­
cych ludzi różnice; było otwarcie na 
świat we wszystkich kierunkach, były 
zagwarantowane mechanizmy kont­
roli społecznej broniące przed wypa­
czeniami. 

I ten Zjazd i jego uchwały — zostały 
przyjęte przez kadrowe zespoły „Soli­
darności" z nieukrywaną wściekło­
ścią. Jej wyrazem była szeroko zakro­
jona kampania deprecjonująca: kraj 
zalały miliony „głodowych" plakatów 
z nazwą zjazdu, w wielu miastach 
ruszyły „marsze głodowe", nastąpiła 
eskalacja napięć strajkowych, no­
wych nie kończących się żądań. 

I wtedy stało się absolutnie jasne, 
że „Sierpień 80" miał dwa zasadniczo 
różniące się od siebie nurty — refor­
matorski i niszczycielski. Temu dru­
giemu trzeba było postawić tamę — 
aby ocalić kraj. Tan pierwszy musimy 
kontynuować — wbrew wszelkim 
trudnościom — aby kraj zreformować 
i wyprowadzić z kryzysu. Polityczne i 
społeczne warunki do udziału w pro­
cesie reform stworzone zostały wszy­
stkim „niezależnie od tego — skąd 
przychodzą". Reszta zależy już tylko 
od nas samych. 

JEDNEJ 
NODZE 

prasę, zadecydowano. Rzecz w tym,  że  kosztuje  ona w poteżne prasy to nie  huląinogi. Na świecie jest  ty lko 
cenach dzisiejszych jakieś  1,5 miliarda złotych. Zysk d o  k i l k u  renomowanych producentów i Zakłady mają w 
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W M R P I  

podziału zakładów n i e  sięga n a w e t  100 mi l ionów zło­
tych. Z pustego i Salomon n ie  naleje. Zakłady j a k o  
u p r z e j m y  petent  przedstawiały resortowi ko le jne  wa­
rianty sf inansowania tego przedsięwzięcia za pomocą 
— rzecz jasna — u l g  w podatku  dochodowym i odpro­
wadzane j  centralnie amortyzacji. Resort się n ie  śpie-
szyŁz odpowiedzią, b o  n ie  musiał. J e d y n y m  potencjal­
n y m  producentem n o w e j  prasy są Zakłady Urządzeń 
Technicznych „Zgoda" w Świętochłowicach. A te n ie  
wyrażały zgody n a  przyjęcie  zamówienia.  T o  znaczy 
oficjalnie n ie  odmawiały. Mówiły o braku  mocy przero­
bowych,  trudnościach kadrowych, zobowiązaniach 
eksportowych. J e d n y m  słowem serwowały karl ińskim 
„Płytom" ten pakiet w y m ó w e k ,  który stosuje się zaw­
sze, g d y  nie m a  się ochoty na  przyjęcie zlecenia. 
„Zgoda" przyciskana przez  ministerialne czynniki  zgo­
dziła się w y k o n a ć  prasę w 1989 roku. Zaraz potem 
j a k b y  przestraszona własną śmiałością przesunęła ten  
termin na... p o  1990 roku. 

W e  wrześn iu  1986 r, p o  raz dziewiąty pęka  feralny 
cylinder. W Zakładach postanawiają przerwać z a b a w ę  
w kotka i m y s z k ę  i w ięce j  g o  n ie  łatać. Przerywąją też  
r o z m o w v  z Zakładami ..Zgoda". Zakłady te  rok wcze­
śnie j  przekazały fabryce płyt w Czarnkowie zmoderni­
zowaną prasę. Po roku  zaczęły w niej... pękać  cylindry. 

wyrzucone w błoto 
- } $ W ° u  l a t  sześćdziesiątych koło Karlina pojawiły 
: h giJZ e  spychacze. Rozpoczęła się b u d o w a  zakła-

w skali k r a j o w e j  oczywiście. Miał o n  
M n  ó c h  n ° g a c h -  Pierwsza to ciąg wytwarzania  

J j% - o w y c h  o docelowej  zdolności produkcy jne j  
N w t r ó w  k w -  Druga to ciąg produkcy jny  płyt 
i7|0 ^ 127 tys. metrów sześć. T e m p o  budowa-
X ^ y  tokie' że  ty lko pozazdrościć. P o  czte-
\ i a  o d b y ł o  się. uroczyste przecięcie wstęgi  i 
r l( 0 r  ruszyła pełną parą. No, chociaż niezupeł-
\ u ° s  nie mógł stanąć p e w n i e  n a  s w y c h  nogach. 

płyt w iórowych  była j a k b y  feralna. Ciąg 
K 3 C y  płyty był w y t w o r e m  rodzimej  myś l i  
ty t e

 eJ- Na deskach konstruktorów wszystkie  ele-

l u b  wypaczały się. Technolodzy stawali  n a  głowie ż e b y  
sprostać w y z w a n i u  i w końcu  zwyciężyl i .  Płyty swo imi  
właściwościami odbiegały może  o d  pi lśniowego ideału, 
ale można  było j e  sprzedawać zarowno w k r ą j u  j a k  i 
zk granicę. Na początku lat osiemdziesiątych w zakła­
dach zapanował produkcy jny  spokój. Oczywiście zaw­
sze czegoś brakowało, a to ż y w i c  mocznikowych,  a to 
kolejarze nie  dowieźl i  drewna.  A l e  technologię mieli  
j u ż  opanowaną i ciągi produkcy jne  wytwarzały zapla­
nowane  ilości płyt. 

Najdroższy cylinder w Polsce! 

w t e d y  diabeł z podkarl ińskich bagien n ie  wytrzy-
t XVo 1QQO 1-.. 12 1 i_J_ • _ 
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C ^ e r i ą  cztery lata. W 1978 r o k u  ktoś  o d v  

/ciarze z 
i odważny,  

Postawiony zdecydował się powiedzieć, z e  
3 mi l iony w błoto. Zakładowi technolodzy i 

W odetchnęli z ulgą. W r o k u  następnym za-
1 w W a r z a ć  płyty w iórowe  demontowano i cięto 

u ;  maszyny które miały t e  płyty robić. T o  był 
W 1  siedemdziesiątych. O z a k u p y  inwestycy jne  
h ;  J y  łatwo. Nie minęło k i lka  miesięcy, a w 

tyły j u ż  n o w e  urządzenia. Wprawdzie  obce, 
'?e- Postawiono zakupiony ciąg formowania, 
j l a  załadowcze, stacje nasypowe, oraz prasę 

w marcu  1980 n o w y  ciąg technologiczny 
tiuwać gorące płyty wiórowe.  Skończyły się 
eby  b y ć  w zgodzie z historią trzeba napisać, 
n oga,  ta o d  płyt p i lśniowych też  n i e  była 

Brzmi  to niegroźnie póki  się n ie  wie,  ż e  cyl inder ten  
wcale  n ie  przypomina balowego szapoklaka. Ma cztery 
metry  wysokości, j e g o  ścianki mają 30 centymetrów 
grubości. Specjalna ekipa  spawaczy przyjechała z 
Gdańskiej  Stoczni Remontowej  i zaspawała pęknięcie 
co kosztowało kilkanaście mi l ionów złotych. W zakła­
dach jeszcze nie  zdążyli  odetchnąć z ulgą, k i e d y  w 
styczniu r o k u  następnego cylinder trzasnął p o  raz 
drugi. Przyjechali  spawacze z Gdańska... W e  wrześniu  
cylinder pęka  p o  raz trzeci. W styczniu roku  1985 p o  raz 
czwarty. Gdzieś tak pomiędzy  czwartym, a p iątym 
pęknięciem w zakładach dojrzała determinacja d o  
w y m i a n y  całej prasy na nową. Dlaczego całej, a nie 
samego cylindra? A n o  dlatego, że prasa w a ż y  lekko  
licząc 800 ton. A b y  się dostać d o  tego fatalnego cylindra 
należy ją  rozebrać d o  ostatniej śrubki.  Niektóre z 

Potrzebnych jest pięć milionów 
dolarów 

J e d y n y m  ratunkiem z n o w u  okazał się import. Zakła­
d y  rozesłały zapytania ofertowe d o  n ą j  poważnie jszych 
producentów pras w Europie. Spośród w i e l u  odpowie­
dzi  najbardzie j  atrakcyjne w y d ą j ą  się oferty zachodnio-
niemieckich firm „Siempelkamp" i „Dieffenbacher". 
Termin  dostawy &—10 miesięcy, docelowa zdolność 
produkcy jna  15 m i n  metrów k w .  Urządzenie m a  kosz­
tować 5 mi l ionów dolarów. Niby dużo, a le  przecież 
przedsiębiorstwo h a n d l u  zagranicznego „Paged" za­
pewnia,  że  połowę przyszłej produkcj i  j es t  w stanie 
sprzedać za twardą walutę, co przysporzy p a ń s t w u  
ponad 3 mi l iony dolarów rocznie. Interes w y d ą j e  się 
w i ę c  p e w n y .  Pozostaje jeszcze znaleźć kogoś, kto  b y  
wyłożył te  5 mi l ionów dolarów n a  stół. W takich 
sytuacjach idzie się d o  b a n k u  i prosi o kredyt.  T a k  też 

. postąpili przedstawiciele Zakładów, składając wniosek  
kredytowy  w B a n k u  Handlowym. B a n k  i o w s z e m  
udzieliłby chętnie kredytu.  G d y b y  chodziło o 100 tys. 
dolarów, to k t o  wie... Od marca d o  czerwca bieżącego 
roku  ekonomiści  zakładowi pracowicie gromadzil i  pa­
pierową dokumentację  potrzebną d o  poparcia wnios­
k u .  W czerwcu br.  okazało się,że robili to  właściwie 
niepotrzebnie. Trzeba zacząć wszystko  o d  n o w a  i 
ogłosić przetarg na  dostawę prasy! Dyrektor, Ferdy­
n a n d  Siwicki, spokojnie  tłumaczył k o m u  trzeba, ż e  

teczce ich oferty. Czas pokaże jaką siłą perswazj i  
dysponu je  dyrektor Siwicki. 

A l e  dolary polskiego B a n k u  Handlowego n ie  są 
jedyną  nadzieją karlińskich Zakładów. Dzisiaj j u ż  n ik t  
n ie  pamięta kto  wpadł  na  pomysł a b y  o kredyt  popro­
sić... UNIDO. Uważny  czytelnik prasy wyczytał, że  
przy  Organizacji Narodów ^jednoczonych istnieje in­
stytucja za jmująca się promowaniem rozwoju  przemy­
słu k r a j ó w  członkowskich. UNIDO, a właściwie j e j  
n iedawno  otwarta warszawska filia odpowiedziała bar­
dzo serio, ż e  zapoznała się z potrzebami karlińskich 
Zakładów Płyt Pi lśniowych i Wiórowych i postara się 
nadać sprawie  właściwy bieg. Tak  się szczęśliwie 
złożyło, ż e  w t y m  s a m y m  czasie nasz kra j  został 
ponownie  przy jęty  w poczet członków Międzynarodo­
w e g o  Funduszu  Walutowego. Nie minął miesiąc j a k  d o  
Karlina przyjechała delegacja... B a n k u  Światowego z 
Nowego Jorku a b y  n a  mie jscu  zapoznać się z sytuacją. 
Odpowiedź nowojorskich ekspertów jes t  ty le  pozytyw­
n a  co nieoficjalna. Wiążące decyz je  m ą j ą  zapaść w 
październiku. 

• • • 
Niezależnie o d  tego czy Zakłady pożyczą dolary o d  

rodzimego B a n k u  Handlowego, czy też  międzynarodo­
w e g o  B a n k u  Światowego to i tak min ie  z górą rok  
zanim ponownie  staną n a  d w ó c h  nogach. Czy a b y  
dotrwąją d o  tego czasu? No b o  jeś l i  w fabryce z dnia  n a  
dzień o połowę spada ilość wytwarzanych  płyt, to tak 
n a  z d r o w y  rozum trzeba zwolnić  połowę załogi, sprze­
dać niepotrzebne hale  produkcy jne  i maszyny,  albo... 
zbankrutować. 

Nic z tych rzeczy. Nasza rzeczywistość gospodarcza 
jes t  znacznie bardziej  skomplikowana,  niż teoretyczne 
dywagac je  uczonych ekonomistów. Zakłady mają się 
całkiem dobrze. 800-osobowa załoga pracuje  n iemal  w 
komplecie.  Ci co odeszli, zrobili to z przyczyn osobis­
tych. Zarobki n ie  są t u  gorsze n iż  w innych przemysło­
w y c h  zakładach pracy województwa.  W ubiegłym r o k u  
wypracowal i  77,5 m i n  zysku  d o  podziału i w b ieżącym 
r o k u  planują podobny  w y n i k .  Klucz  d o  wyjaśnienia  te j  
zagadki  t k w i  w opłacalności produkcji.  Wytwarzanie 
płyt w iórowych  to dobry  interes, natomiast p r z y  w y ­
twarzaniu płyt p i lśniowych Zakłady ponosiły straty. 
Żeby było jeszcze dz iwnie j  przynoszące straty płyty 
produkowano z ochotą, b o w i e m  łatwiej j e  było wyeks­
portować d o  II obszaru płatniczeggza co Zakłady miały 
s w ó j  odpis  dewizowy.  G d y b y  nie  system rozliczania 
kosztów stałych można  b y  powiedzieć, że  w Karlinie na  
unieruchomionej  linii zrobili dbbry  interes. T a k  oczy­
wiście nie  jest. T y m  n iemnie j  długotrwały przestój linii 
płyt p i lśniowych można  przeżyć. Przerwanie produk­
cji  płyt w iórowych  byłoby katastrofą. 

W Zakładach chuchają w i ę c  i dmuchają  n a  płyty 
wiórowe.  Co d o  płyt p i lśniowych to zrobili j u ż  co mogl i  
i czekają na  stosowne decyzje.  Pozostąje też wierzyć, 
że  podkarliński  diabeł przyzwyczaił się d o  Zakładów... 

mmmmm 
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czterdzieści igt 
sołtysowania 

ALINA KONIECZNA! 

W w i e l k i m  ś w i e c i e  
wybuchały  w o j n y ,  
zmienial i  się p r z y w ó d ­
cy p a ń s t w ,  ludzie za­
częli latać w k o s m o s .  
Tu,  w n i e w i e l k i m  Nie-
mierzynie w w o j e ­
w ó d z t w i e  koszal iń­
sk im,  położonym na u-
boczu z dala o d  t r a s  k o ­
munikacyjnych,  życie 
biegło j a k b y  w o l n i e j .  
Gazety i n f o r m o w a ł y  o 
burz l iwych wydarze­
niach gdzieś w dużych 
miastach naszego kra­
ju,  o zmianach w kie­
r o w n i c t w i e  part i i ,  rzą­
du. Polska przeżywała 
s w o j e  zakręty h i s t o r i i ,  
a w Ńiemierzynie w s z y ­
s t k o  było w c i ą ż  po sta­
remu. Bo w Ńiemierzy­
nie władzą był s o ł t y s  — 
Stanis ław B o r o w s k i .  
Piastuje s w ó j  urząd o d  
czerwca 1947 r o k u  d o  
dziś. T o  j u ż  ponad 40 
lat !  

Odwiedziłam dom Stanisława Bo­
rowskiego, rozmawialiśmy o prze­
szłości i dniu dzisiejszym. Spróbuję 
spisać refleksje mojego rozmówcy, 
choć wiem, że nie będzie to łatwe. Bo 
jak zmieścić czterdzieści lat na kilku 
stronach papieru? Zakończyła się woj­
na i służba wojskowa S. Borowskie­
go. Otrzymał zadanie wyjazdu na zie­
mie odzyskane. Historyczny dziś do­
kument meldunkowy, który pan Sta­
nisław przechowuje wśród swoich 
pamiątek potwierdza, że jest miesz­
ka ńeem wsi-od 7 stycznia 1946 roku. 
Zaraz po przyjeździe wraz z żoną mu-

tym.jak świętowano w jego stronach. 
U jednych gotowało się pierogi, u 
innych kapustę z grzybami, u innych 
barszcz. Odwiedzaliśmy się wzajem­
nie, dużo rozmawialiśmy. To była we­
soła wioska. 

Nastał rok 1947 i pamiętne wybory. 
S. Borowski, jako członek partii przy­
gotował ich przebieg. Ludzie poznali 
go. Stąd potem jego kandydatura przy 
wyborze sołtysa. On był młody, miał 
26 lat, jego „rywalem" był starszy, 
bardziej doświadczony Kazimierz Ga-
rdzijewski. On dostał 20 głosów i 
został sołtysem. 

— Gardzijewski był moim zastęp­
cą — mówi. — To był wspaniały 
człowiek, zjechał kawał świata. Dużo 
się później od niego nauczyłem. 

miennych, dziś mieszczący stolarnię, 
wybudowano nowe owczarnie, po­
tem dwie chlewnie. 

— Proszę spojrzeć na te zdjęcia — 
pan Stanisław pokazuje kolejne foto­
grafie, pamiątki dawnego wyglądu 
zniszczonej wsi. — Nawet trudno po­
równać tamtą wieś z obecną. Zmieni­
ła się nie do poznania. 

Większość zmian dokonała się wła­
śnie w latach siedemdziesiątych. 
Spółdzielnia zyskała nowy budynek 
administracyjny z piękną, dużą świet­
licą, do każdego domu doprowadzo­
no wodę, remontowano drogi, ułożo­
no wzdłuż wsi chodnik, zbudowano 
przystanek autobusowy. Niemierzyno 
ma nawet własną fontannę i., bocia­
nie gniazdo. 

KRAJOBRAZY Z ŻYCIA WZIĘTE 
W 1950 roku w Niemierzynie po­

wstała Rolnicza Spółdzielnia Produk­
cyjna „Czyn". Borowski został jej 
przewodniczącym. Zachował w 
swym małym archiwum zdjęcia upa­
miętniające tamte czasy. Na jednym z 
nich widać grupę młodych ludzi przy 
wykopkach, inne przedstawia spół­
dzielców z dziećmi. Dziś zdjęcia i 
spółdzielnia „Czyn", to już historia. 
W roku 1956, podobnie jak w innych 
wsiach, spółdzielnię rozwiązano. S. 
Borowski uważa, że dla Niemierzyna 
nie było to korzystne, ale przyszedł 
odgórny nakaz i trzeba było go wyko­
nać. Znaleźli się i tacy, którzy szybko 
zaniedbali podzieloną ponownie zie­
mię, zabudowania, wyjechali potem 
ze wsi. Nie remontowane domy za­
częły się walić. 

— Jakie były tamte czasy pier­
wszej spółdzielni? — zastanawia się 
dawny jej przewodniczący. — Wy­
pisz, wymaluj takie, jak w filmie „Pan 
na Żuławach", który nie tak dawno 
oglądaliśmy w telewizji. A nawet 
zbieg okoliczności sprawił, że filmo­
wy przewodniczący miał żonę Jadwi­
gę, tak, jak ja. 

siał zatrzymać się u brata w niedale­
kim Białym Zdroju, bo w przydzielo­
nym mu gospodarstwie byli jeszcze 
Niemcy. Gdy z jego przyszłej zagrody 
ktoś ukradł krowę, musiał zacząć 
swego pilnować. Przyjeżdżali inni 
polscy osadnicy z różnych stron kraju 
— z Tarnopola, Kielecczyzny, z poz­
nańskiego. Niełatwe były początki, a 
i życie wyglądało wówczas zupełnie 
inaczej. 

— Wszystko w polu trzeba było 
robić ręcznie, nie mieliśmy przecież 
żadnych maszyn — wspomina S. Bo­
rowski. — Ale nie brakowało zapału. 
Zboże się zwiozło, wymłóciło, nic na 
polu nie zgniło. Wykopki, czy omłoty 
— jeden drugiemu pomagał. Jak 
przyszły święta, zbierały się po dwie, 
trzy rodziny, każdy ooowiadał o 

. R a t a j c z y k  

Rok 1975 przyniósł wsi duze 
zmiany. Wtedy powstała ponownie 
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna, 
tyle że tym razem o nazwie bardziej 
aktualnej — im „30-lecia PRL". Pra­
wie wszyscy mieszkańcy od razu za­
deklarowali chęć przystąpienia do 
spółdzielczego gospodarowania. 

— Kto wcześniej przyjechał do 
nas, mówił: sołtysie, wasza wieś się 
wali, trzeba ją ratować — przypomina 
S. Borowski. — Dostaliśmy dotacje, 
zakupiliśmy sprzęt, wywieźliśmy gru­
zy, założyliśmy spółdzielnię i zaczęli­
śmy odbudowę. Stopniowo Niemie-
rzyno zmieniło swój wygląd. Stare, 
zdewastowane budynki remontowa­
no, aby znów mogły służyć produkcji 
rolnej. W miejscu gdzie była kupa 
gruzów, stanął magazyn części za-

I tak sołtys prezesował nowej spół­
dzielni od chwili jej założenia do 1981 
roku. Teraz jest na emeryturze. Ma 
więcej czasu na pełnienie obowiąz­
ków sołtysa, na działalność społecz-
ną. 

— Jestem członkiem partii od 
1945 roku — twierdzi. — W partii był 
mój ojciec, dwóch braci. Młodszy brat 
drugą kadencję jest członkiem Komi­
tetu Centralnego. Mój syn Kazimierz 
mieszka w województwie płockim, 
też jest członkiem partii, radnym. S. 
Borowski był w szeregach Woje­
wódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej, 
od początku obecnej kadencji, udzie­
la się w pracach Komisji Kontrolno-
- Rewizyjnej przy KM-G PZPR w Świ­
dwinie. Jest członkiem ORMO, był 
kiedyś prezesem OSP, pracował w 
Polskim Związku Hodowców Bydła, 
do dzisiaj pozostaje członkiem zarzą­
du Polskiego Związku Hodowców 
Koni. Za swą działalność otrzymał 
wiele wyróżnień, odznaczeń m in. 
Złoty Krzyż Zasługi i w 1978 roku 
Krzyż Kawalerski OOP. Wychowałem 
i wykształciłem trzy córki i syna — 
opowiadaf Wszyscy są-'już ,;ne 
swoim". Siły mnie jak dotąd nie opu­
szczają, mogę jeszcze popracować. 
Gdy znów wybrano mnie sołtysem, 
dlaczego miałbym nim nie być... 

Spacerujemy z panem Stanisławem 
po wsi, zaglądamy do budynku 
spółdzielni, z każdym, kogo mijamy 
po drodze, zamieniamy kilka słów. 
Widać świeżo wymalowane ogrodzę -

— Gdy tylko nie pada, poprawia­
my estetykę — wyjaśnia sołtys. — O 
kwiaty dbają mieszkańcy poszczegól­
nych domów. Prawda, że są ładne? 
Pyta pani, jakie zadanie ma teraz do 
wykonania sołtys w Niemierzynie. 
Dbać o to, co wspólnymi siłami zrobi­
liśmy. Utrzymać porządek. 

W Niemierzynie jest czysto, schlud­
nie. Przy uporządkowanym, odno­
wionym przystanku autobusowym 
członkinie Koła Gospodyń Wiejskich 
zasiały kwiaty. Z dawnych rodzin, 
pierwszych osadników pozostało 
niewiele — dwie, może trzy. Wśród 
nich pani Maria Kubowa, która ucze­
stniczyła w pierwszych wyborach so­
łtysa. Wróciły tu po zakończeniu nau­
ki w miastach niektóre dzieci osadni­
ków, założyły rodziny. Żyją wygod­
nie, mają nowocześnie urządzone 
mieszkania z łazienkami 

— Z funduszy sołeckich położyliś­
my w świetlicy drewnianą boazerię — 
malujemy ogrodzenia, finasujemy re­
monty polnych dróg dojazdowych — 
mówi S. Borowski. — Trochę daliśmy 
na szpital wojewódzki, trochę na po­
moce szkolne. Czterdzieści lat sołty­
sowania. I wciąż nowe problemy, 
które trzeba próbować rozwiązywać. 
Bo życie biegnie naprzód, czasy wy­
muszają potrzebę zmian. Nawet w tak 
niewielkim, oddalonym od tras ko­
munikacyjnych^ 

Przysłowie, którego pierwszy człon 
cytuję w tytule, powstało w innej 
epoce i w innym systemie. Miało 
uzmysłowić szaraczkom relatywność 
ich losu w zależności od jazdy na 
pstrym koniu. Można więc sądzić, iż 
nie może mieć zastosowania współ­
cześnie — niestety ma, choć brakuje i 
pstrych koni, a także, co oczywista — 
panów. W ich dawną rolę wstępują z 
całym majestatem „uprawnień" roz­
maite społeczne lub państwowe in­
stytucje... 

Proszę tylko zauwazyć, że więk­
szość listów kierowanych do redakcji 
zawiera na początku taką inwokację 

zwracamy się z prośbą o interwen­
cję, ponieważ nasze składane do (w 
tym miejscu występuje zwykle na­
zwa, tytuł) nie odnoszą żadnego 
skutku. 

Z tego cyklu chcę podać do wiado­
mości skargę mieszkańców z ulicy 
Orzeszkowej numer 12 z Lęborka. 
Sposób jej załatwiania jest typowy, 
więc wnioski można bez ryzyka uo­
gólnić a nawet należy. 

Otóż, od roku 1986 mieszkańcy 
walczą o czystość swojej klatki scho­
dowej, której nie sprząta literalnie 
nikt. Przypomina to zabawę w zielo­
ne, choć zabawne nie jest. Tym bar­
dziej, ze i przedmiot sporu jakby nie­
ważny. Wszyscy wokół wiedzą, że nie 
ma sprzątaczek, więc korona z głowy 
nie spadnie mieszkańcom ulicy Orze­
szkowej gdy sami chwycą za miotły. 
Konkluzja ta tylko na początku wyda­
je się oczywista i słuszna ze społecz­
nego punktu widzenia. Lokatorzy z 
ulicy Orzeszkowej z tą nieszczęsną 
klatką mają kłopot, gdyż na parterze 
budynku mieści się sklep sprzedający 
napoje wyskokowe, najczęściej piwo. 

zaś w pobliżu nie ma żadnego szaletu. 
Można sobie wyobrazić, że nie jest to 
dobrodziejstwo, bo ich klatka scho­
dowa z konieczności służy jako sza­
let... 

Mieszkańcy z ulicy Orzeszkowej w 
Lęborku wierzą jeszcze w skutecz­
ność interwencji u rozmaitych władz. 
Zwracali się z kolektywną skargą do 
przewodniczącego MRN, do naczel­
nika miasta i dyrekcji Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej oraz Rejono­
wego Urzędu Spraw Wewnętrznych. 
W y  wojował i tyle, że przez kilka mie­
sięcy minionego roku klatka była 
sprzątana. 
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Niestety, po kilku miesiącach 
szczęścia oświadczono im w gospo­
darce komunalnej, że mają sprzątać 
sami, bo sprzątaczki nie ma. Jak piszą, 
interwencja w RUSW też nic nie dała, 
bo jak się dowiedzieli ich klatka nie 
została objęta akcją posesja, a nie ma 
nadmiaru funkcjonariuszy, którzy by 
pilnowali co się dzieje na klatkach 
schodowych w okolicach sklepu ze 
sprzedażą alkoholu. Wystosowali 
więc pismo z prośbą o pomoc do 
naczelnika miasta, redakcji dając je do 
wiadomości. 

Mam nadzieję, że do tej pory wresz­
cie „problem klatki" udało się rozwią­
zać z korzyścią dla mieszkańców ulicy 
Orzeszkowej, ale cała ta śmieszna 
sprawa wcale komiczna nie jest. Otóż 
zbyt często szary obywatel otrzymuje 

chęciłby do sprzątania. Tak 
zrobiono, powiedziano sp 
sami, bo nie ma... 
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W MODNYCH dziś rozważaniach o obrazie Polaka 
i Polski, o obrazie rodaków i Ojczyzny prawie 

nikt nie bawi się w drobiazgi. Nie spotyka się 
dyskusji, wywodów o tym dlaczego w pewnych, i to raczej 
dóść wyraźnie określonych śrbdowiskach, bardzo dużo się 
pije, dlaczego w innych wyjątkowo dużo się kradnie. 
Dlaczego,pewne anaczne grupy zawodowe od lat pracują 
wyjątkowo dobrze, gdy inne tak samo od lat, zupełnie 
odwrotnie. Dlaczego w jednych regionach dużo i termino­
wo się buduje, gdy w innych kielnie wprost wypadają 
murarzom z ręki — i tak dalej, i tak dalej. Pełno jest 
natomiast rozważań tzw. ambitnych, to jest o narodzie 
w ogóle, o Polakach w ogóle, o Ojczyźnie całościowo. 
Czyli: |aki jest charakter narodowy Polaków, jaka jest 
świadomość polityczna — też od razu nas wszystkich, czy 
dorośliśmy do demokracji — także od razu my wszyscy, 
dalej: edukacja narodowa Polaków, patriotyzm Polaków, 
moralność i tak dalej. Podobnie o kraju: np. czy jesteśmy 
krajem demokratycznym? 

Ostatnio jednemu profesorowi do tego, aby uzasadnić 
sens i wartość demokracji potrzebny był aż... Churchill, 
który miał podobno powiedzieć, że „demokracja to bardzo 
trudny sposób sprawowania władzy, przemawia jednak za 
nim jedna zaleta — jest najlepszy z możliwych". Skoro tak, 
skoro nawet tacy praktycy i teoretycy demokracji, jak 
Churchill, są po naszej stronie, to my jednak chyba dobrze 
robimy, że do ideału demokracji z takim wysiłkiem aliści 
konsekwentnie zmierzamy. Na tej drodze zmierzania do 
demokracji zdarzają się nam, to zrozumiałe, różne nieprze­
widziane przygody, co dziwniejsze jednak, że niektóre 
zdarzają się nam permanentnie. Mówi się, że społeczeńst­
wo nie skorzystało z demokratycznych możliwości, gdy 
w roku 1948 zdejmowano Gomułkę, że łatwo zgodziliśmy 
się na formułę „mniej wolności, więcej równości", że 
wręcz manifestacyjnie poparło społeczeństwo władzę, 
która dawała talony, mieszkania, wczasy. Ale, powiadamy, 
demokracja paternalistyczna musiała w końcu zawieść, bo 
lud wie najlepiej, co go boli i w jakiej kolejności życzy 
sobie, by jego sprawy były załatwiane. Tak od demokracji 
paternalistycznej „dającej", nauczyliśmy się zmierzać do 
partnerskiej, polegającej na wspólnym wyborze, na nego­
cjowaniu hierarchii potrzeb przez rządzonych i rządzących. 
Podsumowując wyniki na tej drodze już zaczynamy się 
przechwalać osiągnięciami PRON-u, ciał doradczych, ko­
legialnych, organów konsultacyjnych, organizacji społe­
cznych,politycznych, Sejmu i wykreowywaniem rzecznika 
praw obywatelskich. Owszem, to są osiągnięcia. Ale czy 
tzw. zwykły obywatel, gdy skarży się na niedostatek 
demokracji, to ma on na myśli działalność Sejmu, 
PRON-u lub ordynację wyborczą? Skądże! On brak demo­
kracji odczuwa w sytuacjach najprostszych, sytuacjach 
jemu doskwierających, jego upokarzających. Oto pierwsze 
z brzegu przykłady: 

d°< 
TOJĄ sobie ludzie pokornie w kolejce 
banku PKO, aby wziąć swoje dewizy na i°'-n • ^ - # . . • ^ ' J)U' I :  _ cele. Do dwóch okienek kolejki liczą po ok 

co oznacza 2—4 godziny stania. Ale jest i trzecie, 
napis „nieczynne". A jednak trochę czynne. Co 
podchodzi tam ktoś, wymienia z panienką up/^UiW 
podaje paszport i w udaje^się do- kasy^po pieni#3 

kogo jest to okienko? iedr 
^ W niedużym, byłym powiatowym mieście 1 ' 

Ludzie grzebią wśród wyłożonych książek, szuka^jj 
nych autorów, ale same jakieś takie nazwiska ^ pWf- . ł<  

Babacki, Cabacki. Podchodzi jednak bez kolejki ją* y 
mówi bardzo wyraźnie do kierownika księgarni " A 

CZY JESTEŚMY P A Ń S T W ^  
DEMOKRATYCZNYM 

dobry", ten zaś z nieukrywaną satysfakcją odpoW^ d0 
Pan wyjmuje z portfela kartecz^ ^ 

,yta 
I znów zastanawia się człowiek: co to za naczeln ^ 

kierownik podaje mu wielkie tomisko malarstwa 
pyta k i 1 * 1 *  ki:' 

„dzień dobry 
kierownik pot 
skiego. Zapakować panie naczelniku 
I znów zastanawia się człow 
bo przecież nie Kościuszko... 

Ale oto w trzy dni później, v 
przed okienkiem, za którym siedzi 

Ale oto w trzy dni później, w stacji „Polmozbytu J L .  
rzed okienkiem, za którym siedzi mistrz p r z y j j r  

naprawy zepsute samochody. Mistrz ma twarz J 
był mistrzem w liczeniu do trzech, ty jednak pal 

oto bez kolejki podchodzi do mistrza ten sam pan- , k .  
malarstwa f r a n ^  fcjjju widziałeś w księgarni, ten wielbiciel n 

twarz od godziny z nadzieją: przyjmie — nie p 
^samp 

...Jarstwa f r a j j j  
go i znów mówi to swoje „dzień dobry", mistrz o d p j y  ^ J go i znow mowi 10 swoje „azien aoory , mistrz ^ -
mu tym samym, ale nie umie ukryć jak jest wz^jjoJ i % .  
Wstaje. Mistrz wstaje przed klienteml W kolejce zr? j f l  * Z h l  
cicho. A ten pan mówi: „Przyjadę jutro o dziesiątej' - % 
tak, żeby mi Jabłoński robił... pzn 

Kiedy stoję w kolejce po węgiel, po talony na 
w PZMot. w kolejce do lekarza, po paszport, po D 

w stacji CPN, do jakiegoś urzędnika, dyrektora, spjr 
cy — ciągle wyprzedzają mnie jacyś ludzie. AID" 
mówią „dzień dobry", albo w dodatku pokazują 
kartkę i od razu są pierwsi. Co to za ludzie obsługi  z 

niedemokratycznie? -e} 
Czy więc jestem za dalszą demokracją? Oczywiste 

dj 

ANDRZEJ TUMl 

jestem za nową ordynacją wyborczą? Jasne! CzY \\i ' 
wadzi ona jednak do tego, że ja wejdę sobie d ę , /  • 
i powiem „dzień dobry" — tak jak mówi ten pan,kt , X c j :  powiem „dzień dobry' 
jest Kościuszką? 

K i  
iiM$ 

§ 

Pan A d a m  Fil ipczak mieszka w Kołobrzegu od 1945 
roku. Niedawno ukończył 80 lat. Połowę życia poświęcił 
pszczołom. W przydomowym ogrodzie, przy ul. Orlej ma 
50 uli. Przy oporządzaniu uli pomaga mu żona. W Koło­
brzegu był organizatorem związku pszczelarskiego i pre­
zesem. Teraz jego pasję kontynuuje syn. (kar) 

Fot.  K. Ratajczyk 
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1 września 1939 do 9 maja 1945 
N n i a  

Września 
Ó * .  Września z wojs-
k Oskimi,  w której  bra-
L j & k o  żołnierz 79 p.p. 
I C  dniach 2—5 paździer-
i J pod Kockiem, Ada-

F t o n Z y w d ą -  Dzień 2 paź-
ł r h

C z e góln ie  mocno zapi-
Hj0n

OlIn młodym wówczas  
uj^m  patriotyzmem ser-

trwale pozostaje w 
ipr°Zas marszu w nocy z 1 

« " U k a  spod Parczewa w 
k u  naszej  radości 

n a  drogach i polach 
c Reckie w o z y  pancerne i 
oti.nuy ^ r z ę t .  Widok ten 
fcaj % i w iary  w skutecz-

- i#n« tn n e J  w a l k i -  Jednoczę-

HoJ k ° m p a n i i  strzeleckiej 
ihr>. Pogotowie bojowe,  
( ^ g o t o w a n i  do  zbliżają-
' ś t e - °  Kocka kompania  

C l e  2 października. By-

1 zmęczeni marszem 

Wftk i rozlokowano, 
g$i|[Jfy, n?. d ? ł a c h >  n a  krótki  od-

k s ?  o ł o  godziny jedenas-
% l y s z e l i ś m y  bl iskie strza-

tf W j1 natychmiast ogłoszo-„m- MM ugiUMU-
M Sy J? bojowy-  W k r ó t c e  

Żm Ciasteczko, a b y  opo-

C F  L e n n e j  wymiany ognia 
W f g 0  n a  Przedpolu poją- , 

| g v, |ostr
 2 e  niemieccy i rozpo-

J J)it z karabinów maszy-
iĄ 1 ? S?nych. Na dobre rozgo-

l i b f W p ó s f r i  
$ Snf l vCał nasze okopy oraz 
A W 9  Kocka, gdzie zaczęły 

f f m  S:>tiZary-  P o  p e w n y m  cza-
l y f l  Pierwszych ran-

żołnierzy wynoszo-
W %J a ni tar iuszy  na  p u n k t y  

Atak i  wroga powta-

>,xB 0 2 nych godzin 2 paź-
%ffi£ K a c z o r e m  z m o j e j  kom-
'•??̂  ) L ż o n e j  przez k p t  rez. 
1 W s > r u n k u  pozycj i  wroga 
, ^ ; ^ n e  patrole rozpozna-
, ' f J  %h,, nego z nich zostałem 

A k J f  w r a z  z m o i m  bratem 
9'J/ X Przez naszego dowód-
l s l J  l rQ>PP°r. Żurawskiego. W 
TltiP ! % i P 0 z n a n i a  natrafil iśmy 
W i  f*o£U n a  d w ó c h  poległych 

| C y  'i, ̂ l e r z y  i j ednego  ciężko 
) 0 , /  samej  nocy z 2 n a  3 

5ocl
b nasz batalion opuścił ' « ' t e z ; :  

J .n ® szerowaliśmy d o  Ada-
J ^przedostatn iego  etapu 

)0ji batalionu w ramach 
ł P l > z e z  następne 

' ^ się t u  zażarte w a l k i  
k / 1  stratach wroga  i włas-

"ji  6 października 
, v ~ ę  koło Krzywdy,  
p y t a n o  przed frontem 

o ł i t n i  rozkaz naszego 
Kleeberga. Były to 

•ma ,-̂ e i ciężkie chwile,  
rozpoczęła się nie-

J l y S  się k(5o Krzywdy,  

d *  Y ( 

ciężkie chwile.  

^ U ° ^ b t i s e i ę  

V, Wacław CZERNIEC 
u l .  F o r n a l s k i e j  24/1 

Października 1939 ro-
j j ^ e m  się, że  władze o-
^ d z i  wyraziły zgodę n a  

2 a j ę ć  w m o i m  gimnaz-
V ^ c i e l e n i u  tych z i e m  d o  

nas niepokoić częs-
M ź t v n ^ c ó w '  Początkowo w 
' W * l e j  w mundurach  ges-
$Uh cie*--14 grudnia, 1939 

^bfZ^ojny,  podczas czwar-
\w?ybył  do k lasy  dyrektor 
kjC^isz. Blady  i zdenerwo-

r JS *dczył nam,  że  gestapo 
J K u k n i ę c i e  g imnaz jum,  

i ^ <^°znaczne z l ikwidacją 
I i S z k o l n i c t w a  n a  ziemiach 
i i do m Rzeszy. Polecił 
» 7  w e d r z e ć  z zeszytu kartkę  

u i,napisać zaświadczę-

nie", a niżej:  „Dyrekcja Gimnaz­
j u m  Męskiego p o d  w e z w a n i e m  Św. 
Antoniego o.o. Bernardynów w 
Lodzi przy  ul. Spornej  zaświadcza, 
że Bronisław Kuzański  (każdy pisał 
s w o j e  imię i nazwisko) uczęszczał w 
roku  szko lnym 1939/40 przez pier­
w s z e  półrocze d o  klasy czwartej  
tutejszego g imnaz jum.  Łódź 14 gru­
dnia 1939 roku".  Zaświadczenie to 
k a ż d e m u  ostemplował i podpisał, 
umieszczając dodatkowy zapis, tak 
j a k  w m o i m  p r z y p a d k u  — czesne 
opłacono częściowo. Żegnając się z 
n a m i  życzył wytrwan ia  w wierze  w 
ostateczne zwycięstwo n a d  wro­
giem, zdrowia i szczęśliwego po­
wrotu.  Pełni smutku,  z e  łzami w 
oczach żegnaliśmy sie i opuszczaliś­
m y  szkołę. Wielu n ie  zapomniało 
powiedzieć m i  „trzymaj się Hefajs­
tosie" (moje przezwisko). Mieszka­
łem bl isko g i m n a z j u m  u w u j o s t w a  
Domalążków przy  ul. Przemysło­
w e j  16, ale w obawie  przed areszto­
w a n i e m  opuściłem zaraz Łódź i u-
dałem się d o  rodzinnej  w s i  Gieczno. 

T u  szkoła też była zamknięta, ale 
na  prośbę mieszkańców zacząłem 

O II wojnie światowej powstało 
wiele publikacji, pamiętników i 
wspomnień — zarówno szerego­
wych jej uczestników, jak i czoło­
wych polityków i dowódców. 
Wydano mnóstwo opracowań 
popularnych i naukowych, szki­
ców historycznych i biografii, 
książek beletrystycznych i albu­
mów. Do dziś trwają jednakże 
spory o niektóre fakty i ich inter­
pretacje. 

Nie kończące się pasmo wspom­
nień i opisów wynika nie tylko z 
faktu, że była to wojna wszecho­
garniająca cały świat i najkrwaw-
sza z dotychczasowych. Ludzkość 
wyszła z niej politycznie odmie­
niona. Wzrosła potęga socjalisty­
cznej idei, rozpadły się kolonialne 
imperia. W wielu krajach zwycię­
żyły koncepcje socjalistycznego 
rozwoju. Ten współczesny obraz 
świata kształtowały właśnie wy­
darzenia z pierwszej połowy lat 
czterdziestych. 

II wojna światowa to nie tylko 
historia. Unaoczniła ona, szczegó­
lnie w jej ostatnich miesiącach, 
groźbę dalszych konfliktów zbroj­
nych tej miary. Rozwój ludzkości 
nie może być bowiem odnotowy­
wany kolejnymi numerami wojen 
światowych. Trzecia wojna może 
być.już ostatnią. Powroty do tam­
tych czasów są więc także lekcją 
obrony pokoju w dniu dzisiej­
szym. ' . 

Tamta wojna niosła cierpienia i 
zniszczenia — obok bohaterstwa i 
heroicznego poświęcenia. Naj­
ważniejszy był los człowieka. Po­
kazanie ówczesnych zjawisk i wy­
darzeń od strony najbardziej oso­
bistych odczuć i przeżyć, jest naj­
lepszym głosem za pokojem. Dziś i 
w przyszłości. 

Tamta wojna zaczęła się w Pol­
sce, trwała na naszych ziemiach 
2078 dni. Polacy byli wszędzie i 
nie jest to frazes. 

Polska — najbardziej wynisz­
czona biologicznie i materialnie — 
witała swoje wyzwolenie w no­
wym układzie politycznym. Dlate­
go każdy dzień 11 wojny światowej 
zasługuje w naszym kraju na wie­
czną pamięć, a ma ona charakter 
szczególny, jeśli oparta jest na 
osobistych przeżyciach i dozna­
niach. 

Pragniemy przypomnieć współ­
czesnemu pokoleniu Polaków jak 
wyglądał dzień II wojny świato­
wej, jeden z wielu wojennych, 
koszmarnych dni w oczach zwyk­
łego człowieka — i to niezależnie 
od tego czy był nim żołnierz, par­
tyzant, więzień faszyzmu, przymu­
sowy robotnik III Rzeszy, jeniec 
bądź zwykły człowiek na zapleczu 
frontu. Chcemy piórem jej uczest­
ników opisać ten jeden dzień, któ­
ry — ich zdaniem — jest godzien 
utrwalenia na zawsze. 

Wam, którzy przeżyli te lata, 
proponujemy: napiszcie o swoim 
jednym dniu wojny od 1 września 
1939 r. do 9 maja 1945 r. Nieważ­
ne w tych wspomnieniach jest 
miejsce i skala wydarzeń. Nie mu­
szą to być nowe fakty, wystąjczy 
ich rejestr. Objętość pracy nie po­
winna przekraczać 30 linijek ma­
szynopisu. Podajcie dodatkowo w 
kilku zdaniach wasze biografie, a 
szczególnie, co wówczas — w tym 
jednym dniu wojny, wybranym 
przez was — robiliście, a także 
czym dziś zajmujecie się i gdzie 
mieszkacie. Swoje wspomnienia 
przesyłajcie pod adresem: Redak­
cja „Głosu Pomorza", ul. Zwycię­
stwa 137/139, 75-604 Koszalin, z 
dopiskiem na kopercie „Jeden 
dzień wojny". Będziemy je publi­
kować do 1 września 1988 roku 
na naszych łamach. 

Oprócz naszej redakcji z tym 
samym apelem wystąpiły w rocz­
nicę zwycięstwa nad faszyzmem 
wszystkie codzienne pisma Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej oraz „Żołnierz Wolności", „Za 
Wolność i Lud" i „Przekrój". Naj­
lepsze, najbardziej interesujące i 
klimat tamtego czasu oddające o-
pracowania złożą się na dzieło-
- księgę pamięci narodu polskiego 
pt. „Jeden dzień wojny", która 
zostanie wydana w 1989 roku, w 
50. rocznicę wybuchu II wojny 
światowej. 

REDAKCJA 

tajne nauczanie 12 dzieci. Kontynu­
owałem j e  d o  31 lipca 1943 roku, 
k iedy  to nastapiła przypadkowa 
wpadka.  Szczęśliwie udało m i  się 
uciec d o  Generalnej  Guberni, gdzie  
ukrywałem się d o  końca w o j n y .  

Bronisław KUZAŃSKI 
Kołobrzeg, u l .  W a l k i  Młodych 37/3 

Ucieczka 
z Niemiec 
W 1940 roku zostałem wywiezio­

n y  n a  roboty przymusowe  d o  miejs­
cowości Bramstedt, w powiecie 
Pinneberg koło Hamburga. 24 gru­
dnia  1943 roku  postanowiłem uciec 
z Niemiec d o  Polski. Zabierałem też 
ze  sobą Polkę, która truła się j u ż  
ki lkakrotnie z rozpaczy i tęsknoty 
za Polską. Była nią Maria Motyka i 
również  pochodziła z Lublina. W 
t y m  to d n i u  miel iśmy zaplanowany 
w y j a z d  pociągiem d o  Hamburga. 
Ponieważ była Wigilia kobiety 
przygotowały wspólną kolację w 
baraku, w którym mieszkało ich 
30—60. Przed od jazdem pożegnaliś­
m y  się ze  wszystkimi  i poszliśmy n a  
dworzec  kole jowy.  W Berlinie n a  10 
m i n u t  przed od jazdem pociągu w 
k ierunku  Kutna, dokąd  mie l iśmy 
zakupione bi lety — d o  w a g o n u  we­
szła żandarmeria. Myśleliśmy, ż e  to 
j u ż  koniec. A l e  mie l iśmy szczęście. 
Żandarmi wyprosi l i  wszystkich cy­
w i l ó w  z p ierwszych w a g o n ó w  i ka­
zali za jmować  miejsca o d  końca 
pociągu. Na nasze miejsca wsiedl i  
w y ż s i  oficerowie niemieccy. I to 
ocaliło n a m  życie, b o w i e m  w pobli­
ż u  Poznania usłyszeliśmy nagle sil­
ną eksplozję  i wszystkie  początko­
w e  w a g o n y  w r a z  z d w o m a  parowo­
zami  wyleciały w powietrze. Sto­
czyły się z wie lk iego n a s y p u  gdzieś 
około 12 metrów w dół przy  wiel­
k ie j  eksplozj i  i straszl iwym w y c i u  
ludzi. Ponieważ było to w lesie, 
zaczął się o n  palić. Ja zdążyłem 
jeszcze pociągnąć za hamulec  ręcz­
n y  i to spowodowało, ż e  nasz i 
pozostałe d w a  w a g o n y  zatrzymały 
się jeszcze n a  szynach, ale wszy­
stkie s z y b y  wyleciały. Wykoleiła 
ten  pociąg prawdopodobnie  nasza 
partyzantka. Dotarliśmy d o  Pozna­
nia, p o  c z y m  pociągiem d o  Kutna. 
Stąd przeszliśmy 20 ki lometrów 
pieszo. Na t y m  skończył się t e n  
niesamowity  dzień w o j n y .  Dodam 
jeszcze, ż e  dojechałem z tą kobietą 
d o  samego Lublina. 

Stanisław STODULSKI 
Stara  Studnica,  

g m .  K a l i s z  P o m o r s k i  

W y r o k  
w imienu 
I I I  Rzeszy 
3 listopada 1944 roku, p o m i m c  

późnej  jesieni, było p iękne  popołu­
dnie. Słońce zaglądało przez prze­
rzedzony las oświetlając zbolałe ob­
licza więźniów, którzy wracali  wła­
śnie  d o  obozu Dyhenfurth  I (filia 
Gross-Rosen) z niewolniczej  pracy 
w fabryce gazów. Jak zwykle ,  zgod­
n ie  z że laznym regulaminem, przy  
bramie  policzono powracających. 
Więźniowie ustawil i  się j a k  zawsze  
d o  apelu  n a  placu. Po apelu, za­
miast iść d o  b loków,  raportfuh-
rer rozkazał wszystk im pozostać n a  
placu. Coś musiało się stać. Na plac 
wniesiono kozioł d o  bicia. Ktoś  bę­
dzie  ofiarą okrutne j  egzekucji... P o  
przygotowaniu „areny" d o  tego ob­
rzydl iwego widowiska,  wyczytano  
n u m e r  więźnia.  Zresztą stał o n  j u ż  
w asyście wszechwładnych kapo, 
którzy b y l i  w obozie panami  życia i 
śmierci. Odczytano w y r o k  n a  mocy  
którego więz ień  został skazany n a  
25 batów. Cóż przewinił ó w  nie­
szczęśliwy? Dokonał, w e d ł u g  nie­
mieckiego prawa, bardzo groźnego 
sabotażu: przyniósł d o  b l o k u  k i lka  
maleńkich  zbutwiałych odpadów 
drzewnych.  Ucierpiała przez to — 
j a k  głosił w y r o k  — gospodarka 
Trzeciej Rzeszy. Więzień wciągnię­
t y  został przez d w ó c h  oprawców n a  
„konia". Przywiązano m u  ręce, no­
g i  zakuto w dyby... Z b o k u  stał 
lagrowy, Mikołajczak, trzymając w 
ręce w y s m a r o w a n y  bykowiec.  W 
j e g o  oczach wyczytać  można  było 
okrucieństwo, sadyzm i n ienawiść 
d o  Polaków. Półtorametrowym by­
k o w c e m  zaczął b i ć  z wściekłością 
ofiarę, a ta musiała liczyć każde  
uderzenie... W czasie te j  okrutne j  
egzekucj i  w ięz ień  n i e  wydał  z siebie 
żadnego j ę k u ,  a p o  odwiązaniu  — 
upadł j a k  n ieżywy.  Padła komenda:  
rozejść się. .Współwięźniowie za­
brali  kolegę n a  b l o k  i a b y  u lżyć  w 
cierpieniu przykładali  okłady z zi­
m n e j  w o d y .  B o  więz ień  musiał się 
stawić d o  pracy następnego dnia. 
Pamiętam d o  dziś w y k r z y w i o n ą  bó­
l e m  twarz  tego kolegi, bohatera i 
męczennika.  Nie w i e m ,  czy jeszcze 
ży je.  Był to Franciszek Zych z oko­
lic Zagłębia. J e m u  poświęcam to 
wspomnienie,  a także wszystk im 
tym, którzy przeżywal i  okrucieńst­
w o  w o j n y  i h i t leryzmu w obozach 
zagłady. 

K o n r a d  K a z i m i e r z  WOJTAS 
Darłowo, u l .  W y s p i a ń s k i e g o  9 c/9 

B y ł y  w i ę z i e ń  o b o z ó w  koncent­
r a c y j n y c h  Gross-Rosen, Buchen-
w a l d  i Mauthausen.  

PO zagarnięciu w marcu 1938 r. Austrii, a w rok 
później Czechosłowacji i litewskiej Kłajpedy, przy­
wódcy Niemiec hitlerowskich postanowili urzeczy­

wistnić swoje plany unicestwienia Polski. Uznali, że ani 
mirażami uzyskania u ich boku zdobyczy terytorialnych na 
Ukrainie, ani też groźbami nie uda się im przekształcić 
Polski w satelitę III Rzeszy. W ce|u stworzenia pretekstu 
do zbrojnego uderzenia wysuwają pod adresem Polski 
żądania włączenia Gdańska do Rzeszy oraz budowy 
eksterytorialnej magistrali komunikacyjnej na Pomorzu. 
„ Nie chodzi o Gdańsk—powie Hitler 23 maja ha naradzie 
czołowych osobistości armii hitlerowskiej—Idzie tu o 
rozszerzenie naszej przestrzeni życiowej na wschodzie. 
Obowiązuje decyzja zaatakowania Polski przy pierwszej 
nadarzającej się okazji. Nie możemy oczekiwać powtó­
rzenia się imprezy czeskiej. Tym razem będzie wojna". 

PŁK. REZ. HENRYK CZEPANKOs 
Rząd polskr wyrażając wolę narodu 

w memorandum z 26  marca 1939 r. 
zdecydowanie odrzuca żądania Hitle­
ra, traktując utrzymanie statusu Wol 
nego Miasta Gdańska jako symbolu 
swej niepodległości. Ale zanim do 
Berlina dotarło polskie memorandum, 
Hitler podjął decyzję uderzenia na 
Polskę. Na jego rozkaz, 25  marca 
Naczelne Dowództwo Wehrmachtu 
przystąpiło do wdrażania przedsięw­
zięć zawartych w planie operacyjnym 
„FALL WEISS", z takim wyliczeniem 
aby gotowość do uderzenia na Polskę 
osiągnąć do 1 września 1939 r. 

Jednym z istotnych składników hi­
tlerowskich przygotowań militarnych 
było zorganizowanie wzmożonej 
działalności wywiadowczej oraz dzia­
łań dywersyjnych, zarówno w okresie 
poprzedzającym atak na Polskę, jak i 
w toku wojny, te ostatnie skoordyno­
wane z operacjami wojsk regular­
nych. Do realizacji tych przedsięwzięć 
przystąpiły placówki podległe Zarzą­
dowi Wywiadowczemu dowództwa 
Wehrmachtu m in. w e  Wrocławiu, 
Szczecinie, Koszalinie, Olsztynie oraz 
organa służby bezpieczeństwa- Rze­
szy i aparatu SS. Wywiad hitlerowski 
miał ułatwione zadanie, bowiem jesz­
cze w 1938 r. na terenie Polski utwo­
rzył dwie tajne zbrojne organizacje 
rekrutujące się z mniejszości niemiec­
kiej — SELBSTSCHUTL na Pomorzu 
i w Wielkopolsce, FR El KOR PS na 
Śląsku oraz ze zbiegłych Niemców — 
jednostkę dywersyjną w Malborku 
tzw. Legion Pomorski. Wiosną 1939 
r. również z uciekinierów z Polski 
powstaje na terenie niemieckiej czę­
ści Górnego Śląska kolejna jednostka 
— FREIKORPSKAMPFER „OBBIN-
GHAUS". 

ODRZUCENIE przez Pol­
skę hitlerowskiego dyktatu 
staje się momentem przełomo­

wym w dotychczasowych stosun­
kach polsko-niemieckich. Podobnie 
jak w okresie poprzedzającym aneksję 
Austrii i Czechosłowacji, jako pier­
wsza ruszyła do ataku nieprzebierają-
ca w środkach goebbelsowska pro­
paganda, bredząc o brutalnym trakto­
waniu mniejszości niemieckiej, napa­
dach i incydentach granicznych, usi­
łuje przekonać własne społeczeństwo 
i opinię świata, że to właśnie Polska 
zagraża Niemcom. Każdego niemiec­
kiego szpiega, zabitego, rannego lub 
schwytanego z bronią w ręku dywer-
santa przedstawiono jako ofiarę pol­
skiego terroru. „Polacy strzelają do 
Niemców. Szowiniści polscy mordują 
bezkarnie niemieckie kobiety i dzieci. 
W Polsce leje się krew niemiecka" — 
krzyczały w tych dniach wielkimi lite­
rami tytuły niemieckich gazet. Były to 
jednakże tylko słowa, rzeczywistość 
była inna. Władze polskie, szczegól­
nie Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych, wbrew interesom państwowym 
zalecały pewną tolerancję wobec 
sprawców wrogiej działalności w i-
mię dobrosąsiedzkich stosunków z III 

Rzeszą. W wielju wypadkach interwe­
niował osobiście minister Beck, m.in. 
w sprawie zwolnienia z aresztu sena­
tora Wambecka i jego córki, zatrzy­
manych na przejściu granicznym, bo­
wiem ich limuzyna okazała się istnym 
arsenałem broni, czy też zwolnienia 
zatrzymanych w Katowicach dywer-
santów. Te i podobne przypadki wy­
woływały oburzenie społeczeństwa 
polskiego i sprzeciw czynników woj­
skowych, co zmusiło władze sanacyj­
ne dd podjęcia bardziej zdecydowa­
nych działań. Spóźnione to były jed­
nak działania i to nie o miesiące, 

T OTALNEJ propagandzie hitle­
rowskiej towarzyszyło narasta­

nie buty i agresywności „uciska­
nych" Niemców wobec ludności pol­
skiej. Przeświadczeni o swej bezkar­
ności prowokacyjnie manifestowali 
rasistowską i pangermańską ideolo­
gię, rozsiewali pogłoski i grozili repre­
sjami. Natomiast niemieccy przemys­
łowcy i obszarnicy zwalniali polskich 
robotników za używanie w pracy ję­
zyka polskiego. Jednocześnie nasiliły 
się dezercje z wojska obywateli pol­
skich pochodzenia niemieckiego oraz 
ucieczki młodzieży do Rzeszy. Z kolei 
hitlerowskie agentury kierują do Pol­
ski setki agentów i przeszkolonych 
dywersśntów. Wzmogły się również 
przerzuty różnymi kanałami broni, a-
municji, materiałów wybuchowych i 
radiostacji do zakonspirowanych ko­
mórek m.in. przy wykorzystaniu sa­
mochodów konsulatów niemieckich 
w Warszawie, Katowicach, Poznaniu, 
Bydgoszczy i Toruniu. Równocześnie trwało zmasowane 
natarcie szpiegowskie na Polskę. 0 
jego rozmiarach niech świadczy ilość 
aresztowanych agentów niemiec­
kich. O ile w latach 1935—1938 za­
trzymano ich ok. 300, to w 1939 r. 
liczba ich się podwoiła. Tylko do 
placówki Wywiadu Okręgu Wojsko­
wego w Szczecinie napłynęło w okre­
sie od 24 lipca do 18 sierpnia ponad 
580 informacji, które zostały uznane 
za wiarygodne i niezwykle cenne. 
Dotyczyły one nie tylko ruchu wojsk 
polskich i ich rejonów ześrodkowa-
nia, uzbrojenia i umocnień, ale także 
życia politycznego, gospodarczego i 
społecznego. Natomiast agenci służ­
by bezpieczeństwa Rzeszy skrupulat­
nie kompletowali kartoteki do tzw. 
SONDERFAHNDUNGSBUCH POLEN, 
która objęła w końcowym stadium 60 
tys. nazwisk Polaków przewidzia­
nych do schwytania i „odpowiednie­
go" potraktowania przez organa SD, 
SS i gestapo. 

W miarę zbliżania się terminu ude­
rzenia niemieckiego na Polskę mno­
żyły się incydenty graniczne, napady i 
akcje dywersyjne bojówek V kolum­
ny. Szczególnie w pasie przygranicz­
nym Górnego śląska, począwszy od 
połowy sierpnia co noc rozlegały się 
strzały, ginęli z rąk dywersantów cel­
nicy i strażnicy graniczni; płonęły u-

rzędy celne i strażnice. Niemal co­
dziennie zdarzały się wypadki ostrze­
lania polskich patroli granicznych, a 
ich sprawcami byli nie tylko dywersa-
nci ale i żołnierze Wehrmachtu. Nato-e 
miast napady zapoczątkowało ude-' 
rżenie grupy dywersyjnej SA-mana 
Pisserskiego w nocy 12 sierpnia na 
urząd celny w Nowym Bytomiu. Mi­
mo zaskoczenia nasi celnicy odparli 
atak. Nazajutrz prasa niemiecka do­
niosła o barbarzyńskim ostrzelaniu 
przez polskich urzędników spokoj­
nych obywateli Rzeszy powracają­
cych do domu z zabawy wiejskiej. W 
następnych dniach dywersanci doko­
nali napadów na urzędy celne i straż­
nice m.in. w Makoszowy i Krywoł-
dzie, w Dzwonowie, Gierałtowicach, 
Chwałęcinach, Zwanowicach, Sumi-
nie i Kurowie. W nocy ż 27 na 28 
sierpnia grupa dywersyjna z Rzeszy, 
wdarła się na teren Polski w rejonie 
Bielszowic na głębokość ok. 2 km. 
Osaczona w cegielni przez powstań­
ców śląskich zostaje rozgromiona, w 
walce zginęło 48 dywersantów a 18 
zostało wziętych do niewoli. 

W YTĘŻONA praca polskiego 
kontrwywiadu pozwoliła na 

wykrycie i zlikwidowanie 
wielu ośrodków dywersji, magazy­
nów broni i amunicji, a nawet zapo­
biec planowym akcjom sabotażu i 
dywersji. Telegram nadany w Berlinie 
o treści „Mama umiera, szykujcie 
wieńce" tak zaintrygował pracowni­
ków kontrwywiadu, że postanowili u 
adresata zamieszkałego w Małej Sol­
nej pod Łodzią przeprowadzić rewiz­
ję, w czasie której znaleziono broń i 
amunicję. Zeznania dywersanta po­
zwoliły zlikwidować magazyny broni 
w Łodzi, Aleksandrowie, Tomaszo­
wie i Konstantynowie. Z reguły każda 
rewizja u podejrzanego lub schwyta­
nego dywersanta ujawniała broń 
m.in. w Sierakowie w zabudowa­
niach Tschuschkego znaleziono 5 er-

. kaemów, 15 pistoletów maszyno­
wych, 10 bomb zegarowych oraz a-
municję i granaty ręczne. Zeznania are­
sztowanych dywersantów pozwoliły 
m.in. na vVykrycie składów broni i 
amunicji w Bielsku, w lesie koło Łom­
nicy Dużej, w Soborze ewangelickim 
w Siemianowicach. 

W przededniu wybuchu wojny ludność pośpieszyła z ofiarami na dozbrojenie. Jak w czasie 
powstań narodowych oddawano pamiątki rodzinne, obrączki ślubne i skromne oszczędności 
biedaków. 

Na zdjęciu: przekazywanie armii karabinów maszynowych zakupionych ze składek. 

Fot. A r c h i w u m  

Bojówki V kolumny nie działały 
tylko w pasie przygranicznym. Coraz 
częściej wybuchały bomby zegarowe 
podkładane przez terrorystów, wyla­
tywały w powietrze mosty, płonęły 
podpalone gmachy, ginęli ludzie. W 
nocy z 25 na 26 sierpnia mieszkań­
ców ulicy Stawowej w Cieszynie i 
Młyńskiej w Katowicach zbudziły sil­
ne detonacje bomb zegarowych. 
Dzięki pomocy ludności udało się 
policji ująć obu terrorystów — Funka i 
Eichenholtza. W nocy z 26 na 27 
sierpnia spłonęły zabudowania dwu 
obszarników niemieckich na Pomo­
rzu — barona Goltza i Ramma, którzy 
kilka dni przedtem zbiegli do Rzeszy. 
W rezultacie niewykonania przez nie­
mieckich dywersantów zadania w o-
kreślonym czasie, radio berlińskie o 
podpaleniu obu majątków przez 
„szowinistów polskich" podało na 
kilka godzin przed pożarem. 28 sierp­
nia o godz. 11.45 na dworcu kolejo­
wym w Tarnowie wybuchła bomba 
zegarowa w przechowalni bagażu, 
zabijając 18 i ciężko raniąc 35 osób. 

Akcja pod kryptonimem „ Himhnler" 
zorganizowana na rozkaz Hitlera 
przez wywiad wojskowy i aparat SS, 

. była największą prowokacją antypol­
ską. Przygotowana przez szefa policji 
i SD Heydricha i szefa wywiadu Ca-
narisa, została wykonana przez grupę 
SS-manów dowodzoną przez Naujo-
ekesa. 31 sierpnia o godz 20.00 gru­
pa przebrana w mundury polskie wtar­
gnęła do radiostacji w Gliwicach i po 
„opanowaniu" rozgłośni zostało wy­
głoszone kilkuminutowe przemówie­
nie w języku polskim nawołujące do 
wojny z Niemcami. Pd zdemolowaniu 
budynku, grupa „wycofała" się pozo­
stawiając jako dowód rzeczowy 
zwłoki zamordowanego więźnia obo­
zu koncentracyjnego w mundurze 
polskim. 

Następnego dnia o świcie kanona­
dy z pancernika Sćhleswig-Holstein 
obwieściły światu napaść hitlerow­
skich Niemiec na Polskę. Dla Bojó­
wek V Kolumny rozpoczynał się nowy 
etap antypolskiej działalności dywer­
syjnej. 
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Przyznam, ż e  z p e w n ą  o b a w ę  
czekałam na rozpoczęcie X V  Ko­
szal ińskich S p o t k a ń  F i l m o w y c h  
„ M ł o d z i  i f i l m " .  Na dobrą opinię 
o f e s t i w a l u  pracują f i l m y ,  a do­
świadczenia  o s t a t n i c h  l a t  był> 
jeś l i  n i e  fa ta lne,  t o  w każdym 
razie n iezbyt  dobre.  P o t w i e r d z a  
t o  f a k t ,  ż e  n ieprofesjonalne j u r y ,  
złożone z u c z e s t n i k ó w  ogólno­
polskich s e m i n a r i ó w  f i l m o ­
w y c h ,  j a k i e  c o  r o k u  poprzedzają 
K S F  przez 2 la ta  n i e  u m i a ł o  zna­
leźć obrazu,  k t ó r y  zasługiwałby 
na „ G r a n d  P r i x  — W i e l k i e g o  Jan-
t a r a " .  

\ Jaki będzie » 
j jubileusz? 

To pytanie musieli sobie zadawać 
wszyscy. Przed laty, gdy skromne 
świdwińskie noce filmowe przera­
dzały się w Międzynarodowe Spotka­
nia Filmowe trudno było przypusz­
czać, że gubiąc po drodze przymiotnik 
„międzynarodowe" doczekają się o-
ne aż piętnastu edycji i gościć będą 
filmowców z 14 europejskich krajów. 

Tak naprawdę, to już od dawna w 
Koszalinie nie ma warunków na orga­
nizowanie imprezy w takiej skali. Or­
ganizatorzy przy pomocy władz woje­
wódzkich i miejskich stają więc na 
głowie, by jakoś temu zaradzić. Najle­
psze intencje i starania nie zastąpią 
jednak braku hotelu i nowoczesnego 
kina. „Jałta" nie jest w stanie pomieś­
cić wszystkich gości KSF, a ponadto 
nie jest to hotel o przyzwoitym stan-

ale także sprowadzić tu debiuty wszel­
kiego metrażu, a w tym roku również 
wspomniane już obrazy dyplomowe i 
absolutoryjne studentów z 14 krajów 
Europy. Koszalin, o czym wszyscy 
wiemy, nie ma też kina godnego KSF. 
Warunki, w jakich prezentowane są 
filmy w kinie „Kryterium", należącym 
do Wojewódzkiego Domu Kultury, 
nie należą do najlepszych. Wprawdzie 
wszyscy fftacownicy W D K ,  od kino­
operatorów i bileterek poprzez obsłu­
gę bufetów do dyrekcji włącznie „sta­
ją na głowie", by sprostać wszystkim 
wymogom, ale nie są w stanie tego 
uczynić. A to z przyczyn głównie 
technicznych, bo to co w ludzkiej 
mocy, jest zrobione. Kino jest małe, na 
przedpołudniowych pokazach w tym 
roku — notabene atrakcyjnych — 
mieściło wszystkich chętnych. Po po­
łudniu jednak, gdy szły tak zwane 
pewniaki, było znacznie gorzej, o 
„Pokucie" już nie wspomnę. 

Dlaczego o tym piszę? Przed wielu 
laty oglądałam projekt wspaniałego 
kina, które pozostało nadal w sferze 
marzeń nie tylko dyrektora Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa Rozpowsze­
chniania Filmów. Później zaczęło się 

W A N D A  KONARSKA; 

dardzie — organizatorzy zmuszeni 
byli ulokować uczestników I Między­
narodowego Przeglądu Filmów Dyp­
lomowych i Absolutoryjnych w Ła­
zach. Nie oszukujmy się, że zakwate­
rowanie nie gra roli wprost przeciw­
nie, jest to jeden z tych niezwykle 
istotnych drobiazgów, rzutujących na 
opinię o imprezie. A zależy nam prze­
cież na tym, by była ona jak najlepsza. 

Nie jest to kamyczek do ogródka 
władz wojewódzkich, czy miejskich. 
Z tej sytuacji zdają sobie one dosko­
nale sprawę. Chodzi raczej o to, by 
miasto, w którym odbywa się już tyle 
imprez o międzynarodowym znacze­
niu (np. światowy Festiwal Chórów 
Polonijnych) doczekało się wreszcie 
jakichś profitów z tego tytułu. I to nie 
dla wygody jego obywateli, lecz tych 
przybyszów z zewnątrz, którzy opinię 
o Polsce kształtują właśnie na takich 
przykładach. 

Jubileusz pozwala stwierdzić, że 
Koszalińskie Spotkania Filmowe nie 
są efemerydą, której żywot skończy 
się za parę miesięcy. Ich formuła 
„Młodzi i film" pozwoliła prezento­
wać w Koszalinie nie tylko obrazy o 
problemach współczesnej młodzieży, 

W Darłowie dobiegły końca drugie 
Ogólnopolskie Prezentacje Twórczo­
ści Robotników. Przez dwa miesiące 
— lipiec i sierpień — przebywali tu 
członkowie Robotniczych Stowarzy­
szeń Twórców Kultury z całej Polski 

Przypomnijmy, że w trzech ubieg­
łych turnusach brali udział twórcy 

mówić o centrum kultury, które otrzy­
mało lokalizację obok Wojewódzkiej i 
Miejskiej Biblioteki Publicznej. I na­
dal tylko się mówi... O wsparcie tej 
idei apelował I sekretarz K W  PZPR w 
Koszalinie Eugeniusz Jakubaszek 
podczas spotkania z wybitnymi nau­
kowcami. Może na kolejny jubileusz, 
przypadający za 5 lat, miasto otrzyma 
elegancki hotel, bądź wspomniane 
centrum kultury, by zapewnić lepsze 
warunki uczestnikom KSF — do tego 
czasu, może już również spoza Euro-/ L  ______ 

O sukcesie 
decydują filmy 

Koledzy z „Klapsa" — gazetki w y ­
dawanej na KSF, naliczyli 62 tytuły, 
które miały być pokazane w ciągu 7 
dni, nie uwzględniając jednak liczby 
obrazów prezentowanych na prze­
glądzie w Łazach i w trakcie ogólno­
polskich seminariów, poprzedzają­
cych Spotkania. Łatwo się więc zorien­
tować, że obejrzenie wszystkiego by-

nad tekstem literackim, nad tym jak 
jego poszczególne partie „zagrać" na 
scenie. W czasie przerwy rozmawiam 
z przedstawicielami teatrów. B o g u ­
m i ł a  M u s z y ń s k a - D z i u d a  prowa­
dzi w D ę b n i e  L u b u s k i m  w w o j .  
g o r z o w s k i m  Teatr Poezji „Plama". 
Jest instruktorem do spraw kultural-

ło fizyczną niemożliwością. Jakże bo­
wiem być jednocześnie w Łazach i w 
Koszalinie? Tak jest jednak na wszyst­
kich wielkich festiwalach — trzeba 
wybierać. Program, jak na jubileusz 
przystało, był bogaty i dość interesu­
jący. Filmoteka Polska przygotowała 
świetny zestaw tytułów o tematyce 
młodzieżowej. Głównie były to filmy 
amerykańskie ( „ B u n t o w n i k  b e z  

Co w o d u " ,  „ A b s o l w e n t " ,  „ S w o -
o d n y  j e ź d z i e c "  „ N a r k o m a n i " ,  

„ H a i r "  oraz włoski obraz „ Z a b r i s -
k i e  P o i n t " ,  będące już dziś klasyką. 
Są to jednak obrazy w pewnym sensie 
ponadczasowe. Ich bohaterowie, 
podobnie jak współcześni, buntują 
się przeciwko istniejącemu porządko­
wi ,  a wyrazem tego są także zewnęt-

- rzne atrybuty typu długie włosy, 
przedziwne ubrania, własna muzyka, 
czy też ucieczka od rzeczywistości w 
inny świat „malowany" narkotykami. 

Ten zestaw był znakomitym tłem 
dla przeglądu młodego kina radziec­
kiego. Ono właśnie zadecydowało o 
sukcesie tegorocznej imprezy. Zoba­
czyliśmy kino nieznane, którego ist­
nienia nie przeczuwaliśmy, choć mo­
że zwiastowała go w pewnym sensie 
przed laty „Kalina czerwona" Szuk- " 
szyna. Po raz pierwszy w historii KJF 
zdecydowano się na przegląd młode­
go kina, a wybór padł na kinemato­
grafię radziecką nie bez przyczyny. 
Pieriestrojka stała się głośna w świe­
cie, a Międzynarodowy Festiwal Fil­
mowy w Moskwie udowodnił, że tak­
że kinematografia ma w niej swój 
udział. Charakterystyczne jest jednak, 
że twórcy słynnych obrazów, rozli­
czających się z czasem minionym i 
pełnym głosem mówiących o latach 
dzisiejszych, jakby przeczuli mające 
nastąpić wydarzenia. Ich filmy po­
wstały bowiem przed pieriestrojką i 
dopiero dzięki niej trafiły na ekrany, 
także Koszalina. . . . 

Radzieckie kino całkowicie zdomi­
nowało KSF i zawojowało widzów. 
Co się działo przed projekcją słynnej 
w świecie „ P o k u t y "  (nagrodzonej 
najpierw na Wszechzwiązkowym Fe­
stiwalu w Tibilisi Główną Nagrodą w 
kategorii f i lmów fabularnych, a nastę­
pnie w Cannes Wielką Nagrodą Spe­
cjalną jury. Nagrodą FIPRESCI i Na­
grodą Jury Ekumenicznego) lepiej 
nie mówić, choć obraz był wyświetla­
ny dwukrotnie także w „Adrii". Trud­
no się jednak dziwić widzom, skoro w 
Polsce „Pokuta" gruzińskiego twórcy 
T e n g i z a  A b u ł a d z e  miała swoją pre­
mierę. Fama jaka ją poprzedziła, przy­
niosła tak wielkie zainteresowanie 
tym filmem. Jest on wstrząsający w 
swej wymowie. Nieodparcie przywo­
dzi na myśl czasy Stalina, choć w e  
wszystkich wywiadach twórca mó­
wił, że ma to być ponadczasowa his­
toria o dyktatorach i tyrpnaęh. Trągi-
czny w swej wymowie film mesie 
jednak pewne nadzieje — oto wnuk 
tyrana poprzez swoją śmierć odradza 
moralnie ojca. 

Gdybym miała wybierać, któremu z 
fi lmów przyznać palmę pierwszeń­
stwa — „Pokucie", czy też dziełu 
J u r i j a  K a r y  „ J u t r o  była  w o j n a "  
— nie wiem, jak rozwiązałabym ten 
dylemat. Nie miało go międzynarodo­
w e  jury pod przewodnictwem rektora 
PWSFTviT w Łodzi. Henryka Kluby, 
bowiem tylko drugi z wymienionych 
tytułów mieścił się w ramach przeglą­
du. Początkowo Jurij Kara miał na­
kręcić zaledwie kilka scen z tego fil­
mu, by przedstawić je jako pracę 
dyplomową. Kiedy jednak Gierasi-
mow obejrzał efekty jego trudu, Jurij 
Kara mógł zrobić pełnometrażowy fa­
bularny obraz, który otrzymał w Ła­
zach „Grand Prix —Wielk iego Janta-
ra". Wydarzenia przedstawione w tym 
filmie rozgrywają się tuż przed wojną. 
Bohaterami są uczniowie jednej kla­
sy, ich pedagodzy i rodzice. Nie ma tu 
wprawdzie dyktatora, niszczącego 
ludzi, którzy mają odmienne spojrze­
nie niż on, znacznie gorsi są sami 
ludzie, którzy wypaczyli idee lenino­
wskie i proletariackie, tworząc sys­
tem, który niszczy człowieka, bo — 
jak mówi  matka głównej bohaterki, 
zasłużona działaczka, decydująca o 

towały i postanowiłyśmy wspólnie 
dalej-pracować. Choć Teatr istnieje 
od niedawna, wystąpiliśmy już na 
przeglądzie Wojewódzkim w Gorzo­
wie, a także na II Ogólnopolskim 
Przeglądzie Twórczości Robotników 
w Warszawie, zorganizowanym przez 
tamtejsze RSTK. Najbliższe nasze pla-
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amatorzy zajmujący się malarstwem, 
grafiką,, rzeźbą, poezją, twórczością 
satyryczną, kabaretową i muzyką. W 
pierwszej połowie sierpnia w Darło­
wie gościli poeci i pisarze, w ostatnim 
turnusie — członkowie teatrów poezji 
oraz kapela podwórkowa z huty Bie­
ruta w Częstochowie. 

Odwiedziłam Darłowski Ośrodek 
Kultury, w którym trwała próba insce­
nizacji poematu Aleksandra Błoka 
„ Dwunaątu". Z członkami trzech teat­
rów poezji pracuje warszawski reży­
ser Marek Waruszyński. Przysłuchuję 
się, jak objaśnia sytuacje, konstrukcję 
dramaturgiczną poszczególnych 
scen. Teraz chwila wspólnej dyskusji 

no-oświatowych przy Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Gryf" w Dębnie, a 
w e  wrześniu ukończy Studium Kultu­
ra Ino-Oświatowe ze specjalizacją in­
struktor teatru amatorskiego: 

— Przed teatrem poezji prowadzi­
łam w naszej spółdzielni dziecięcy 
teatrzyk żywego planu. Cieszyła mnie 
praca z dziećmi, ale zawsze marzyłam 
o tym, by prowadzić zespół dorosły. 
Udało mi się spełnić to  marzenie, 
tylka miesięcy temu przyszły do mnie 
z prośbą o poradę dziewczęta z li­
ceum. Przygotowały montaż poetycki 
pt. „Portret kobiety współczesnej" o-
party na poezji Wisławy Szymbors­
kiej. Spodobało mi się to, co przygo-

ny to  przygotowanie przedstawienia, 
złożonego z tekstów poetyckich napi­
sanych przez członków naszego ze­
społu. x 

M i e c z y s ł a w  Szabaga z Prze­
m y ś l a  również od niedawna prowa­
dzi scenę poezji. W Przemyślu działa 
klub RSTK, skupiający osoby zajmu­
jące się plastyką, literaturą i od lutego 
tego roku — grupę teatralną. Właśnie 
na otwarcie tego klubu zespół przy­
gotował inscenizację, w której zapre­
zentowano utwory poetyckie sekcji 
literackiej. W kwietniu teatr Mieczys­
ława Szabagi pokazał w Iławie „Węd­
rowanie" oparte na tekstach Edwarda 

losach wielu ludzi: C z ł o w i e k  n i e  
is tn ie je,  t o  j e s t  t y l k o  o b y w a t e l ,  
k t ó r y  m a  w i e r z y ć  i w i e r z y " .  

Te dwa filmy wywarły na mnie 
największe wrażenie. Obiecująco za­
prezentował się także „ W ł a m y ­
w a c z "  W a l e r i j a  O g o r o d n i k o w a  
pokazany w Konkursie Głównym. 
Wprawdzie niektórzy porównywali 
go z „Falą" Łazarkiewicza, mnie zaś 
przypomniał „Wyrostki" Dinary Asa-
nowej, nic mu to jednak nie ujmuje. 
Mały, niepotrzebny nikomu człowiek, 
który staje przed murem nie do prze­
bycia, porusza nas do głębi. W tym 
przypadku rzecz się dzieje t u  i teraz. 
To samo można powiedzieć o innych 
obrazach radzieckich twórców. Nie­
prawdą jest, jakoby ich sukces w y ­
wodził się li tylko z podjęcia tematyki 
rozliczeniowej. „ G o n i e c "  Karena 
S z a c h n a z a r o w a  („Zrodził nas jazz", 
„Zimowy wieczór"w Gagrach") rów­
nolegle z „Bohaterem roku" Feliksa 
Falka zdobył w Moskwie Nagrodę 
Specjalną. Gdyby startował w Kon­
kursie Głównym KSF może miałby 
szansę na najwyższe laury. Taką opi­
nię mogę wydać — po wysłuchaniu 
reakcji sali, która oklaskami nagra­
dzała co celniejsze kwestie. A było ich 
sporo. Film skrzy się życiem, humo­
rem, znakomity jest młody bohater, 
Iwan, obdarzony nieco wybujałą w y ­
obraźnią, co prowadzi do wielu konf­
liktów. Na dodatek Iwan mówi  doros­
łym to, co myśli... 

Przezabawne jest „ Ś w i ę t o  Nep­
t u n a "  J u r i j a  M a m i n a ,  godne obej­
rzenia inne filmy: „ P o d r ó ż  d o  S o p o ­
t u "  N a n y  Dżardżadze i „ P l a m a " ,  
albo „ P i ę t n o "  A l e k s a n d r a  Caba-
dze.  Trudno pominąć też milczeniem 
wspaniały dokument „ C z y  ł a t w o  
b y ć  m ł o d y m "  J u r i s a  Ppdni jeksa.  

Nie wszystkie 
I były wspaniałe 

T o  twierdzenie odnosi się do po­
zostałych filmów. W Konkursie Głó­
w n y m  trzem tytułom polskim przeci­
wstawiono 4 nadesłane przez socjali-

dydatem. „Szansa Antoniego" jest 
niebanalną opowieścią o dwojgu 
młodych ludziach, pozbawioną sche­
matów i jakichkolwiek uproszczeń. 
„Życie wewnętrzne" natomiast poka­
zuje, do jakiego stanu mogą, choć nie 
muszą, dojść młodzi ludzie. 

Debiutantów zobaczyliśmy 29 — w 
trzech kategoriach: pełnometrażo­
wych kinowych i telewizyjnych oraz 
krótkometrażowych. Szef kinemato­
grafii J e r z y  B a j d o r  twierdził, że licz­
ba debiutów nie dorównuje jakości i 
ma rację. Ta opinia bardziej się jednak 
odnosi do debiutów telewizyjnych, 
niż kinowych. Wprawdzie twórcy 
nadal boją się tematów współczes­
nych (wyjątkiem jest „ R y k o w i s k o "  
będące satyrą na głupotę i wazeliniar-
stwo), ale zrobili filmy, które zaintere­
sują widzów. „ N i e d z i e l n e  igrasz­
k i "  R o b e r t a  G l i ń s k i e g o ,  „ S o n a t a  
m a r y m o n c k a "  J e r z e g o  R i d a n a  i 
„ W  z a w i e s z e n i u "  W a l d e m a r a  
K r z y s t k a  mieszczą się co prawda w 
nurcie rozliczeniowym, ale każdy z 
nich tyczy innego okresu. Robert Gliń­
ski przedstawia pierwszą niedzielę po 
śmierci Stalina, bohaterami są bawią­
ce się na podwórku dzieci, dla których 
zło jest źródłem inspiracji, a ich okrut­
ne zabawy prowadzą do pewnych 
uogólnień. Interesująca jest „Sonata 
marymoncka" oparta na opowiada­
niu Marka Hłaski, ale jakość kopii, 
która dotarła do Koszalina była tak 
fatalna, że twórca prawie rwał sobie 
włosy z głowy. T u  z kolei rzecz się 
dzieje po wyzwoleniu stolicy, zaś W .  
Krzystek powraca do lat 1950—1956 
i opowiada dzieje byłego oficera A K  

Podczas KSF ubolewałam, że w i ­
dzowie nie zobaczą „ D o n d u l i "  Pa­
wła Trzaski. Niestety, zobaczyli. Tego 
filmu nie jest w stanie uratować na­
wet Maria Probosz, rozebrana przez 
dużą część akcji. „ D r u g a  s t r o n a  
s ł o ń c a "  zachwyciła jurorów, zaś 
„ U c i e c z k a "  (będzie w sobotnim ki­
nie nocnym) ma duże szanse u tele­
widzów. 

Podczas dyskusji „Szczerość za 
szczerość" któś powiedział, że impre­
zę tegoroczną można uznać za udaną, 
bo aż 5 fi lmów polskich zasługuje na 
uwagę. Wyliczenie zasług reżyserów 
tych obrazów, których nazwiska zos-

Wojciech Wysocki i Tomasz Zygadło przed projekcją filmu „Śmierć 
Johna L "  

styczne kinematografie. N R D  tym ra­
zem nie miała swego reprezentanta. 
Jury zadecydowało o przyznaniu 
„Grand Prix" Czechosłowacji, która 
przysłała „Szansę Antoniego" Vita 01-
mera. Nie będę podważać tej decyzji, 
choć „Zycie wewnętrzne" Marka Ko-
terskiego było tu głównym kontrkan-

Stachury. Za to  przedstawienie zdo­
był wyróżnienie na I Ogólnopolskich 
Prezentacjach Teatrów i Kabaretów 
RSTK. Szef Teatru Poezji z Przemyśla. 
bardzo sobie chwali pobyt w Darło­
wie. Sporo skorzystał z kontaktu i 
pracy z profesjonalnym reżyserem. 
Cieszy się, że mógł obejrzeć spektakle 
Teatru Zwyczajnego z Warszawy i 
Bałtyckiego Teatru Dramatycznego z 
Koszalina. 

W i k t o r  K a l i t a  i Z y g m u n t  D o r o -
c i a k  należą do grupy literacko-

teatralnej „Hipokrene' w Ś r o d z i e  
ś l ą s k i e j .  Wiktor pisze wiersze, także 
felietony, wywiady i większe artykuły. 
Jego utwory drukowane były w 
„Twórczości Robotników" i młodzie­
żowym czasopiśmie „Iglica" ukazują­
cym się w e  Wrocławiu. Program IV 
Polskiego Radia poświęcił grupie 
„Hipokrene" część swojej audycji. 
Zygmunt — w tym roku rozpoczyna 
pierwszą pracę jako ślusarz mechanik. 
Pisaniem wierszy zajmuje się od ós­
mej klasy szkoły podstawowej. Pró­
bował też sił w opowiadaniu. Intere­
suje go życie w codziennych przeja­
wach, sploty różnych, czasami nie­
spodziewanych i dziwnych zdarzeń i 
miejsca w nich człowieka. Chciałby 
jeszcze malować, ale ma kłopoty z 
przelaniem myśli, obrazów i skojarzeń 
na płótno. Nie traci nadziei, że jednak 
kiedyś mu się t o  uda. Grupa „Hipok­
rene" zaprezentowała sie już trzy razy 
słuchaczom w środzie Śląskiej. Ob­
serwując reakcję publiczności młodzi 
twórcy stwierdzili, że tradycyjną for­
mułę wieczoru poezji trzeba zastąpić 
czymś innym. Tak powstał happening 
poetycko-teatralny, który zaszokował 
trochę widzów, ale i też się spodobał. 

tały wymienione w tym materiale, 
wymaga osobnych recenzji, podob­
nie jak zasługują na nie filmy radziec­
kie. Jest jednak faktem bezspornym, 
że poziom X V  KSF znacznie przewyż­
szał przynajmniej dwie ostatnie edyc-
j 0-

Zdjęcia:  K r z y s z t o f  S o k o ł ó w  

• • • 
Lech Seremak,  sekretarz warsza­

wskiego RSTK, pełniący w Darłowie 
obowiązki komisarza artystycznego 
Prezentacji: — Domy kultury na ogół 
nie zajmują się robotnikami twórcami; 
stąd też wynikła potrzeba, aby lu­
dziom tym stworzyć warunki do do­
skonalenia własnych umiejętności. 
Temu celowi służą między innymi 
spotkania w Darłowie. Między inny­
mi, gdyż RSTK organizuje inne formy 
doskonalenia warsztatu twórczego. 
Są to  Prezentacje Artystyczne Robot­
ników w Szczecinie, plenery malars­
kie i fotograficzne w Starachowicach, 
Dni Kultury Robotniczej w Łodzi. W 
kraju mamy już 4 0  RSTK, niedługo 
przybędzie czterdzieste pierwsze, 
gdyż w Koszalinie powstała już grupa 
założycielska RSTK województwa 
koszalińskiego. Pragniemy, aby ci 
wszyscy, którzy włączają się do na­
szego ruchu — który jest otwarty i 
skupia nie tylko robotników — pod­
nosili poziom swojej twórczości. A b y  
stawała się ona doskonalsza i stano1  

wiła wartościową część naszej kultu­
ry narodowej. Po prostu — chce­
my, żeby nasi poeci nie byli gra­
fomanami, malarze nie malowali ki­
czów, a aktorzy nie seplenili na sce­
nie. Spotykanie się robotników i nie-
robotników — ludzi szczególnie 
uzdolnionych — ma także służyć inte­
gracji, swobodnej wymianie poglą­
dów, poszerzaniu horyzontów myślo­
wych , wreszcie budzeniu rozmaitych 
zainteresowań. Dlatego też staramy 
się programy owych spotkań wzbo­
gacać wykładami z różnych dziedzin 
sztuki, odwiedzinami twórców profe­
sjonalistów, pokazami filmowymi i 
teatralnymi. 
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'Pr6r k Energetycznego. Mówią o sobie, że są z drugiej strony gniazdka. 
k\ j j *®9o łączy ich jeszcze Polanów, wzajemne zrozumienie, życzliwość wobec 
j^ch'e . l e  o r a z  odpowiedzialność za stan sieci energetycznych na obszarze prawie 

!r,g
cZoC całej polanowskiej i znacznej części sianowskiej. Najstarszy liczy 43 lata. UŁ-„ W ki n u  Bvni> l> n u . .L i  o n  i . «  ...  n A < i  : : u . : i  X : r-kie9°.'Jf "Ci ®Vrzykowski ponad 20 lat spędził w służbie pod sieciami. Najkrócej pracuje, 
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®J szkoły zawodowej  zdecydował się zostać energetykiem 

'Piecî  kiJ grupce ludzi z polanowskiego Poste-
% t ! r 2 ą d k o w a n o  kilkadziesiąt kilometrów 

w $2 k ł f t ! C z n y c h  różnych napięć. 100 stacji 
jest^ %i0r °

w Y c h  i przyłączonych do nich około 
w -  którzy oczekują aby w gniazd-

^brakowało prądu. 

iorcy specjalni 
11'Me# odbiorców są różni; zagubio-

w i A  ^ ®Sn|czówka i Stacja Przekaźnikowa na 
aInat<J %Z) leszkanr emerytów i duże gospodar-
lUzC#l wyposażone w mechaniczne u-
w i f l  lsie»n

ud°ju mleka. 
jbrJcf Wydawać niewiarygodne, ale dopie-

% V n r o k u .  w rejonie polanowskiego 
igifi. ^ia'^'kwidowano ostatnią białą plamę, 

« P0^ N trJ'ydzioir korzystanie ze zdobyczy X X  
m Ki53 Ŝaci Le m i ? d z V  Żydowem a Polanowem, 
eje< !ytou!edztwie nowoczesnej i dużej elektro-
\eC%J 'e|iu°-Pompowej, uchował się, zagubiony 
$#Bj Przeszłości, leśniczówka w Chocimi-
iw Sfl DrzPL

było nie po drodze żadnej z budowa­
n a ^  r0k, 0 linii elektrycznych. Dopiero w u-

doprowadzono specjalne linie do 

zarysach obszar należący do ich Posterunku. W rze­
czywistości nie jest to koło, ale właśnie w granicach 
25 km od siedziby kończy się ich nadzór nad liniarm 
energetycznymi. Z Żydowa przez Polanów do Koś-
ciernicy, pod przewodami linii, jest akurat 50 km. 
A gdyby jeszcze raz spojrzeć na mapę i przyjrzeć się 
zamieszczonym tam znakom to okaże się, że więk­
szość terenów jest zalesiona. Tak naprawdę to 40 
proc. wszystkich linii energetycznych polanows­
kiego Posterunku przebiega przez lasy lub na ich 
skraju. I nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego 
gdyby nie to, że drzewa, szczególnie wysokie, 
czasami przewracają się i powodują zwarcie albo 
zrywają przewody. Czi 
się gałąź... 

Czasami wystarczy, że ułamie 

do Maśnika, na wybudowaniu, koło 

/ l « * J K t 0 r c ó v  
Kl,ędy trzeba sprawdzić jakąś reklama-

in™ j k J c  licznik bo stary coś fiksuje. Rocznie 

Najlepiej zna ich Gendig 

-0*1 °koło 200. Powoli poznaje ich rów-
ur. przyjmująca ala 

Z f l f r  ęd

mamy elektryki... 

gŜ l||/| --X. 

' n f j ^ V j m u j q c a  alarmujące wezwania: 

LyiC l3i>?.rntJnd Byrzykowski siada do robura 
Mieczysławem Kędzierskim jadą tropić 

' ij^zająe czy to dzień czy noc, skwar czy 
^oqu6,' w słoty i zimą. 

«ik i m  Posterunku szczególnie uwraż-
tyjr®

v9nały od odbiorców specjalnych, do 
f.min *5 S s> *aJ? przede.wszystkim dwa Państwo-

pojf \ ^ c j a l n e  w Żydowie i Cetuniu, w któ-
p M  W dostawie energii elektrycznej może 
pr*9 Cf^ewidziane skutki. 

h K t e r  ma odbiorca specjalny jakim jest 
ifl j Y°sterunku Stacja Przekaźnikowa na 

6% przerwy są nie do pomyślenia, a już 
tó W pomyślenie podczas atrakcyjnych 
'nrufj# Srii?1 szczególnych wydarzeń. W przy-
l } t i i 6  ^tacja jest automatycznie przełączana 
a, * 5  drugiego albo trzeciego źródła. Ma 
tur/D * J * ó d ł o  zasilania w postaci agregatu 
V W l  Vh!?0 Ale w przypadku przewrócenia 

lis>vkni?cia izolatora trzeba wyjść na trasę 
^ g ż e n i a .  

h «  %ch° o w s k i e 9 °  Posterunku mają wy-
rfGK\ |i)y na wezwanie z dużych gospodarstw 
* n V  %v w których bez mechanicznych doja-

fig y.s°bie rady. W takich przypadkach nie 
V k  l e ń  ' porę i jadą do gospodarstw 

r ^ j o l Ł ^ h  Ośrodków Hodowli Zarodowej Su \ Ośrodków Hodowli Zarodowej 
L ;  Swierczynie, niektórych należących •la" yi/u W , l , w w y i n c ,  iMCMuiyvn i laic^qvy vi i 

Ijeż^ Hsj ^usicach, PGR Rzeczyca Wielka znaj-
ififly |!»i6f

 n a  skraju ich posterunku... Jadą, bo 
•jepy ^ swoją służbę, ale — jak mówi Częs­
t e j  u .  zdarzyło się im żeby kiedykolwiek 

>Q;rócił się kiedy poprosili o pomoc. 
wi3 5 ¥v ? n i c a c h  Posterunku dwa duże gospo-

ho v ' l

l

d u a l n t  Skowrona z Rosochy i Gier-
, ta* Warblewi wyposażone w dojarki 
U oT > m l e k a '  ® n e  t e ż  n i e  mogą czekać na 

W y^jgtr selekcjoner yCZjj# 

* zjy ?tf>^ałVm punkcie jakim na mapie zazna 
btfyy \:Janów wstawić cyrkiel i wykreślić nin 
iią.,rt / \ ^ ^ i u  25 km to ukazałby się w ogólnycł 

Najgorzej — mówi Czesław Tobisz — kiedy 
powieje wiatr „selekcjoner". — Zdarzają się — do­
daje — takie wiatry trzy razy w roku. Późną jesienią, 
czasami też zimą i zwykle wiosną. Po dwóch dniach 
wiania takiego „selekcjonera" mamy przynajmniej 
trzy doby prawdziwego urwania głowy. Ze wszyst­
kich stron rozlegają się wezwania a my nie możemy 
sobie poradzić ze wszystkimi awariami na raz. Są 
odcinki, na których nie ma żadnego przejazdu 
i trzeba piechotą dojść do miejsca awarii. 

„Selekcjoner" przewraca osłabione drzewa, robi 
porządek w lasach, ale energetykom przysparza 
zajęć i zgryzot. Z nadzieją i niecierpliwością oczeku­
ją w Polanowie zapowiedzianej budowy rozdzielni. 
Wówczas skrócone zostaną odcinki linii, łatwiej 
będzie zlokalizować miejsce uszkodzenia i szybciej 
do niego dotrzeć. Tymczasem liczą na realizację, 

zaplanowanej jeszcze na ten rok, przebudowy linii 
15 kV do Żydowa. Staruszka ma już 25 lat i bryga­
dzie Czesława Nicponia sprawia sporo kłopotów. 
Wymienione zostaną słupy i przewody na grubsze, 
o większych przekrojach, pozwalające zmniejszyć 
straty i przesyłać więcej energii. 

Energia wkracza do zagród 

Bo zapotrzebowanie na energię stale rośnie. 
Czesław Tobisz obserwuje jak na wsi następuje 
zmiana warty, zmieniają się pokolenia a wraz z nimi 
obyczaje i potrzeby. 

— Są — mówi — odbiorcy, którzy oszczędzają 
energię aż do przesady. Szczególnie renciści albo 
emeryci. Nie mają zbyt wiele odbiorników, wczęś-
nie kładą się spać. W ciągu roku zużywają 300 do 
500 kWh. Ale młodzi ludzie, obejmujący teraz 1 

gospodarstwa, starają się wyręczać w pracy urzą­
dzeniami mechanicznymi. — Zresztą nie ma się co 
dziwić — stwierdza Czesław Tobisz — usługi 
wSKRsą bardzo drogie, a w gospodarstwie zawsze 
jest coś do zrobienia, naprawienia. Coraz więcej jest 
w gospodarstwach pił tarczowych do przecinania 
drewna, każda z silnikiem 10 kW, podręcznym 
narzędziem staje się spawarka elektryczna, są też 
śrutowniki, nie mówiąc o takich podstawowych 
urządzeniach jak telewizory, radioodbiorniki, żelaz­
ka, lodówki... 

W sumie pobór mocy sięga dwóch megawatów. 
Nie jest to jeszcze zbyt wiele, ale zapotrzebowanie 
ciągle rośnie. Dla ludzi, którzy coraz bardziej uzależ­
niają się od energii elektrycznej pobieranej po ich 
stronie gniazdka przerwa staje się prawdziwym 
kataklizmem, zakłócającym nie tylko pracę ale i nor­
malne życie. 

Ludzie z polanowskiego Posterunku wiedzą 
o tym i dlatego za punkt/honoru stawiają sobie 
skrócenie do minimum czasu trwania przerwy 
w dostawie. W zimie, kiedy zawodzą inne środki 
transportu, sięgają i po narty. Chociaż starają się nie 
szarżować, nie przekraczać cieńkiej granicy, za 
którą jest już zwyczajna brawura. Zdają sobie spra­
wę, że ich praca jest niebezpieczna, że każdego 
roku, za brawurę, za rutyniarstwo, płaci najwyższą 
cenę około 35 energetyków ze stażem pracy od 10 
do 25 lat. 

Polanowska bajka 

Czesław Tobisz, młody, energiczny, inteligentny 
mężczyzna przeszedł do Polanowa ze Słupska. 
— Byłem jeszcze uczniem zasadniczej szkoły zawo­
dowej w Słupsku — mówi — kiedy budowano 
w Żydowie elektrownię szczytowo-pompową. 
Szkoła urządziła nam wycieczkę na budowę. 
I wówczas zachwyciłem się Polanowem. Może 
dlatego, że był piękny wiosenny dzień, może dlate­
go, że było wiele kwiatów, zieleni i że było tak jak 
w bajce; Polanów bardzo mi się spodobał. Ten 
jeden dzień utkwił mi głęboko w pamięci i kiedy 
w dyrekcji Zakładu Energetycznego w Słupsku 
zaproponowano mi objęcie polanowskiego Poste­
runku ani przez chwilę nie wahałem się! 

W Słupsku nie mieli szans na uzyskanie mieszka­
nia. Tutaj dostali służbowe 3 pokoje z kuchnią, 
łazienką. Zona, laborantka, początkowo dojeżdżała 
do pracy w Koszalinie, później znalazła się praca na 
miejscu. On, widząc szansę, podejmuje naukę 
w Technikum Wieczorowym w Koszalinie. Nie jest 
łatwo pracować i dojeżdżać, a jeszcze znaleźć czas 
na naukę. Ale twardy, zahartowany w trudnej 
służbie, którą poznał od łopaty, nie poddaje się. 
W końcu 1981 r. otrzymuje dyplom technika. 

Teraz kończy budowę własnego domu. Na pyta­
nie czy nie wystarczyło mu wygodne, służbowe 
mieszkanie odpowiada jak przystało roztropnemu 
gospodarzowi. 

— Był taki czas, że w energetyce można było 
zarobić, szkoda było te pieniądze zmarnować. Do­
stałem kredyt z PKO, zakład też się dołożył sporą 
sumką. Napisałem podanie do dyrekcji, pozwoliła 
odkupić odpadowe materiały... Zaplanowałem so­
bie budowę na cztery i pół roku. Na budowie 
spędziłem już trzy urlopy, w każdą wolną sobotę 
przyjeżdżają bracia i pomagają. Idzie czwarty rok 
i niedługo będzie koniec. Może rodzice przeprowa­
dzą się do nas, będzie im łatwiej... Ojczulek był 
magazynierem, teraz jest na emeryturze. 

Czesław Tobisz tak jak z własną gromadką ener­
getyków tak i z miejscowymi władzami ma dobre 
stosunki. Na co dzień utrzymuje kontakty z naczel­
nikiem Jerzym Przelazkowskim i sekretarzem Woj­
ciechem Szewczykiem. Nic, co dotyczy gminy, nie 
jest im obce. Jako radny współpracuje z przewod­
niczącym Miejsko-Gminnej, Rady Narodowej, pre­
zesem Gminnej Spółdzielni Piotrem Drewlą. 

— Doskonale zdajemy sobie sprawę — mówi 
— że jak nie będzie energii to piekarnia nie da 
chleba i nie będzie z czym jechać do odległych 
sklepów. 

Z tych zależności doskonale zdają sobie sprawę 
ludzie z polanowskiego Posterunku. Takich jak oni 
w Zakładzie Energetycznym Koszalin jest 900. 

Chociaż odizolowałem się w 
czasie urlopu od działania środ­
k ó w  masowego przekazu, j a k  
tylko mogłem (nie kupowałem 
gazet, bo nie było gdzie, nie oglą­
dałem telewizji, j a k o  że najbliż­
szy odbiornik znajdował się w 
domostwie oddalonym o ok. 1 
km, nie słuchałem radia, bo  
wcześniej nie mogłem dostać 
baterii), to i tak ta wiadomość 
dopadła mnie i prawdę mówiąc 
zakłóciła nieco mój  umysłowy 
letarg. Wysadzono w powietrze 
schronisko - szałas na Hali Pi­
sanej !  Tak właśnie donosił spod 
Giewontu korespondent PAP, 
nie komentując — j a k  f o  m a  
zwykle  w zwyczaju — tego wy­
darzenia, a ograniczając się je­
dynie do suchej relacji, co było 
zresztą jeszcze gorsze, gdyż po­
zwalało na snucie najprzęróż-
niejszych przypuszczeń, na roz­
liczne domysły, domniemania 
itp. 

dzielił gospodarz terenu, wszy­
stko powinno b y ć  w porządku. 
Przecież gośpodarz ma prawo 
robić u siebie to, co m u  się podo­
ba, czyż nie? 

Protestują wprawdzie nauko­
wcy  twierdząc, że wybuch mógł 
ujemnie wpłynąć na stosunki 
wodne w te j  części Tatr, że mogą 
pozawalać się jaskinie (jeśli nie 
od razu, to później), ale t e  argu­
menty jakoś  mnie nie przekonu­
ją.  Wody na Podtatrzu i tak bra­
kuje,  więc jeden wybuch rady­
kalnie nie zmieni sytuacji, co 
na jwyże j  może ją  polepszyć, a za 
taki „cud" można jedynie po­
chwalić włodarzy TPN. A że jas­
kinie się pozawalają? To i lepiej! 
Przynajmniej  grotołazi nie będą 
łazili po nich, narażając i siebie, i 
innych na niebezpieczeństwo. 

Wychodzi więc na to, że dyre­
ktorzy TPN mieli rację pozwala­
j ą c  filmowcom na  kręcenie ta­
kich naturalistycznych ujęć. I 

Gdy przybyłem do stolicy 
Tatr, natychmiast zająłem się 
badaniem tego niezwykłego wy­
darzenia. Przede wszystkim do­
wiedziałem się, że obiekt fakty­
cznie wysadzono w powietrze, a 
zrobili to filmowcy, którym ta­
kie  efekty pirotechniczne w gó­
rach były szalenie potrzebne, b y  
wstrząsnąć widzem i stworzyć 
wrażenie autentyczności obra­
zu. I nie ma się co dziwić! Frek­
wencja  w kinach coraz słabsza, 
więc twórcy filmów muszą sta­
w a ć  nieraz na głowie, a b y  przy­
ciągnąć widzów. Sposobów j e s t  
na to wiele i jednego z nich użyto 
właśnie w Dolinie Kościeliskiej. 
Po co więc ten cały szum wokół 
te j  sprawy? 

Faktycznie! Ktoś może powie­
dzieć: przeciez działo się to na 
terenie Tatrzańskiego P a r k u  
Narodowego, na obszarze podle­
gającym ścisłej ochronie, gdzie 
przecież nie wolno ani urządzać 
takich fa jerwerków,  ani stra­
szyć zwierzyny, ani tym bar­
dziej czegokolwiek niszczyć! 
Filmowcy też widać tak  uważa­
li, gdyż  pierwotnie zamierzali 
wybudować gdzieś (chyba w re­
jonie Morskiego Oka) j a k ą ś  at­
rapę i wysadzić j ą  w powietrze. 
A l e  o ich planach dowiedziała 
się dyrekcja Tatrzańskiego Par­
k u  Narodowego i j a k o  gospo­
darz (wszechwładny!) terenu za­
proponowała inne wyjście, któ­
r e  potem narobiło tyle hałasu. 
I dosłownie, i w przenośni. 

Po dogłębnym zbadaniu spra­
w y  zacząłem się dziwić, po co 
ten hałas. Przecież schronisko 
— szałas od dawna było obiek­
tem niewykorzystanym, zanie­
dbanym. Kiedyś wprawdzie mo­
żna było się tam pokrzepić her­
batą i czymś jeszcze, ale potem 
dyrekcja TPN — w trosce o 
przywrócenie Tatrom dziewi­
czego wyglądu, oczywiście — 
zabroniła przeprowadzania ja­
kichkolwiek prac remontowych 
i stara buda w dość szybkim 
tempie chyliła się k u  upadkowi. 
Wysadzenie j e j  w powietrze 
przyspieszyło jedynie to, co i tak 
musiało kiedyś nastąpić. A po­
nieważ przyzwolenia na  ten a k t  
wandalizmu, j a k  chyba niesłu­
sznie niektórzy to określają i 
cichego błogosławieństwa u-

wcale  b y m  się nie zdziwił, gdyby 
na następny ogień poszedł bu­
dynek górnej  stacji kolejki  na 
Kasprowym Wierchu. Takie u-
jęcie idealnie mogłoby imitować 
wybuch wulkanu na przykład. 
A ile b y  zaoszczędzono dewiz 
(filmowcy nie musieliby na 
przykład latać do Japonii, czy 
miesiącami sterczeć pod Etną, 
czekając na erupcję), diet! Mało 
tego! Można b y  nawet  zapraszać 
zagraniczne ekipy filmowe i 
jeszcze na tym interesie zara­
biać tak potrzebne kra jowi  de­
wizy!  

Wiele jeszcze obiektów w Tat­
rach można b y  wysadzić w po­
wietrze, spalić, unicestwić w ja­
k i ś  inny sposób. Korzyść po­
dwójna: po pierwsze — widowi­
skowość, którą można b y  dobrze 
sprzedać, po drugie — oczysz­
czenie Tatr ze szpecących j e  
budowli, niepotrzebnie wznie­
sionych kiedyś przez ludzi, 
przywrócenie tym górom dzie­
wiczości i naturalnej dzikości. 
Że niektórzy b y  się oburzyli na 
takie działania? Pal  ich sześć! W 
końcu dyrekcja TPN ma prawo 
tak postępować, rządzić na swo­
im terenie. Zresztą protesty po 
incydencie na Hali Pisanej są 
cichutkie i nieśmiałe, a organi­
zacje, które powinny zabrać 
głos na ten temat (Towarzystwo 
Ochrony Tatr, Liga Ochrony 
Przyrody), j a k  na razie nabrały 
wody w usta. Widocznie wiedzą, 
że racja j e s t  po stronie silniej­
szych i nie m a  co podskakiwać. 

A więc, dyrektorzy TPN: do 
dzieła! Niech znikną wreszcie 
schroniska i szałasy, a także in­
ne  budowle. Gdy ich zabraknie, 
ruch w Tatrach na pewno się 
zmniejszy, a o to Wam przecież 
chodzi. I nie przejmujcie się gło­
sami krytyki  i oburzenia. Gada­
niem niewiele się zmieni, a na 
pewno nie odwróci się faktów 
dokonanych. Niech więc ogień i 
dym ze spalonych i wysadzo­
nych w powietrze obiektów o-
czyści nareszcie Tatry. Będzie­
cie, Szanowni Dyrektorzy, mieć 
wielu wrogów, ale historia i tak  
Wam przyzna rację. Niech więc 
detonacja na Pisanej stanie się 
wstępem do niezliczonej ilości 
fa jerwerków w Tatrach, które 
dzięki Wam staną się na powrót 
dzikie i nieprzystępne. 
A N D R Z E J  R.  S Z Y M A Ń S K I  

doświadczenia ostatnich czterdziestu lat wykazały, że 
s—'nież w socjaliźmie konieczna jest pewna doza niepewności 

r V ° - a l n e j  ' finansowej. Całkowita pewność jutra pozbawia ludzi 
y do sumiennej, rzetelnej pracy, do samodoskonalenia się, tłumi 

przedsiębiorczość — czytamy w tygodniku „Pogląd", 
ty) jest, że deformacje towarzyszące realnemu socjalizmowi rodzą 

Se 

e n ^  
<0 j t jcs.1, ze oeiormacje towarzyszące reamer 

V N ? i w * c h  ' złożonych pytań. Powinniśmy na te pytania udzielać 
u» s n i e  wolno bowiem dopuszczać do powstania wokół nich 

%L|Jelektualnej i informacyjnej. Należy więc rozpocząć wnikliwe, 
ie9°J *We  badania tego zagadnienia w warunkach socjalizmu. Weźmy dla 
W Wynagrodzenie za pracę. Wynagrodzenie powinno się otrzymy-
P Ą X , , 2 a  dobrze wykonaną pracę, za należyty wynik końcowy. Zarobki 

W H S h  ' który wytwarza przeciętną pod względem ilościowym i jakoś-
V i ^  ° d u keję,  powinny być równie przeciętne jak jego praca. I odwro-

« k \ u , W  P^ypadku produkcji złej jakości pracownik nie powinien 
X Q 8 ć  żadnego wynagrodzenia. 

godzenie nie powinno być z góry zagwarantowane, jeśli zaś 
69ólnych zawodach istnieje pewne zagwarantowane minimum 

ii V W ' t o  Powinno ono być na tyle niskie (np. rzędu najniższej płacy 
a ż . e b Y  dopingowało do większej efektywności. 

1 i<• bliższych latach należy uruchomić mechanizmy likwidowania 
9 J X h ! 0 r s t w  n i e  przynoszących zysku, jeśli próby ich uzdrowienia nie 

żadnych wyników. Mówi się o tym w „Regulaminie działalności 
xóKĄ \ h C 2 e l" .  Najwyższy czas, aby nadać nowy kierunek dystrybucji 
i & J  ML0 tej pory wyglądało to tak, że zyski przedsiębiorstw dobrze 

o i i S 2 ł v  n a  opłacanie zakładów źle pracujących. W konsekwencji 
s'wa'o się dobrze pracować. Sytuację pewnej niepewności finanso-

y ć  również można przez rozwój autentycznego współzawodnict­
w i e  X ^ j c z n e g o  między przedsiębiorstwami. Do tej pory w Bułgarii 
i d*'* f t S  n temat mówiono i pisano. Pozostała jednak rozbieżność między 
i n y  wu®[czynami. 
stffi X tyczy bezrobocia, to choćbyśmy się zarzekali, że jest ono obce 

^ ^ 2 '  c h o < ^ y ^ m y  Powtarzali, że w gospodarce socjalistycznej 

istnieje pełne zatrudnienie, a nawet brak ludzi do pracy (czym zresztą się 
szczycimy, uważając, że jest to oznaka naszej wyższości nad kapitalizmem), 
to faktem pozostaje, że w Bułgarii bezrobocie istnieje i to w dodatku od 
wielu lat. Mowa tu o tzw. ukrytym bezrobociu, którego wyrazem jest 
niepełne wykorzystanie pracy 4 miliardów osób zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej. 

Prawdą jest, że bezrobocie jest ujemnym zjawiskiem społecznym. Nie tyle 
chodzi przy tym o pozbawienie ludzi dochodów, ile o rzecz daleko 
groźniejszą — zepchnięcie człowieka do roli jednostki społecznie bezuży-

Z DYSKUSJI BUŁGARSKICH EKONOMISTÓW 

n . . . i-

(Agenci*. SÓt.a press dla „Glos' Porno,za" 

tecznej. Pociąga to za sobą daleko idące konsekwencje społeczne, moralne, 
psychologiczne itp. 

S YTUACJA, która zaistniała w Bułgarii, zmusza jednak do zastano­
wienia. Bo czyż ludzie mogą czuć się moralnie usatysfakcjonowani, 
mogą dążyć do pełnej samorealizacji i rozwijać twórczo, jeśli 

otrzymują wynagrodzenie, na które często nie zapracowali; jeśli podejmą 
pracę w sektorze uspołecznionym po to tylko, aby „nabijać" lata do 
emerytury, zaś główne zarobki czerpią dorabiając na boku lub prywatnie? 
Jeśli wiedzą, że pracę, do której zatrudniono dwie lub trzy osoby, spokojnie 

wykonać może jedna? Jeśli zdają sobie sprawę z tego, że ich umiejętności 
fizyczne i intelektualne wykorzystane są zaledwie w 30—40 proc., a mimo to 
nikt ich nie ma prawa wyrzucić z posady, nawet z przepełnionych urzędów? 
Armia urzędasów wciąż rośnie i rośnie, pomimo rzekomych redukcji. 

Trudno przy tym osądzić czy demoralizujące konsekwencje pozornie 
pełnego zatrudnienia w naszym społeczeństwie są mniejsze aniżeli demora­
lizujące konsekwencje bezrobocia w krajach kapitalistycznych. Różnica 
polega jedynie na tym, że to co w krajach kapitalistycznych wypłacane jest 
w formie zapomogi, u nas wiele ludzi otrzymuje w postaci pensji, na które 
nie zapracowali. Zapowiada ona zwykłą wegetację, nie zapewniając 
postępu socjalnego i gospodarczego. Do tego należy dodać ujemne 
konsekwencje natury gospodarczej, w tym również wzrost inflacji. 

Tak więc problem nie na tym polega, czy w Bułgarii jest bezrobocie czy też 
nie, lecz na tym, aby spojrzeć prawdzie w oczy. tzn. zacząć nazywać rzeczy 
po imieniu. Niechęć do zobaczenia rzeczywistości takiej, jaka jest w istocie, 
pozbawia nas tej możliwości. 

W ĄTPIĘ, aby można było udzielić stanowczej odpowiedzi na 
pytanie, czy w Bułgarii powinno istnieć bezrobocie, czy też nie. 
Nie musimy się spieszyć z taką odpowiedzią! Potrzebne są 

wnikliwe, bezstronne badania gospodarcze, socjologiczne, psychologiczne 
i inne. Dyskutujmy, wymieniajmy poglądy świadomi skomplikowanych 
uwarunkowań naszych czasów. 

Znany uczony radziecki S. Szatalin napisał jeszcze w zeszłym roku, że 
socjalizmowi nie jest potrzebne formalne nełne zatrudnienie. Nieprzypad­
kowo również w decyzjach lipcowegt plenum KC KPZR mówi się 
o „kształtowaniu efektywnego zatrudnienia ludności". Czy słusznie mamy 
powtarzać z przyzwyczajenia, że pełne zatrudnienie to największa zdobycz 
socjalizmu? Jeśli pełne zatrudnienie w dotychczasowym rozumieniu tego 
pojęcia ma szkodzić bieżącym i długofalowym interesom socjalizmu, to być 
może powinniśmy się zastanowić nad tą „zdobyczą", 

I W A N  A N G E Ł O W  

V 
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29 sierpnia 

P R O G R A M  I 

. D z i e n n i k i :  1 0 . 3 0 ,  1 9 . 3 0  i 2 3 . 2 0  
8 . 2 5  P r o g r a m  d n i a  
8 . 3 0  T y d z i e ń  n a  d z i a ł c e  
9 . 0 0  D l a  m ł o d y c h  w i d z ó w :  „ T i m u r  

i i n n i " :  „ B i a ł y  s t a t e k "  — p r o d .  r a ­
d z i e c k i e j  

1 0 . 4 0  S t a r e ,  n o w e ,  n a j n o w s z e  
1 1 . 3 0  P i ł k a r s k a  k a d r a  c z e k a  
1 1 . 5 0  „ Z  P o l s k i  r o d e m "  — m a g .  

p o l o n i j n y  
1 2 . 2 0  „ S a l o n  p o e z j i  u ż y t k o w e j :  

k r y z y s "  — p r o g .  r o z r y w k o w y  m .  i n .  z 
u d z i a ł e m :  B .  D z i e k a n ,  I. J a r o c k i e j  i 
G .  Ł o b a s z e w s k i e j  

1 2 . 4 0  D l a  n i e s ł y s z ą c y c h :  w ś w i e ­
c i e  c i s z y  

1 3 . 1 0  „ Z d r o w i e "  — p r o g .  w o j s k o ­
w y  

1 3 . 4 0  „ W ę d r ó w k i  d a l e k i e  i b l i s k i e :  
„ R a f a e l "  d o k .  f i l m  w ł o s k i  

1 4 . 4 0  N a  k r a w ę d z i  s ł o w a  

1 5 . 0 0  A n t o l o g i a  d r a m a t u  p o ­
w s z e c h n e g o  — A l .  W a m p i ł o w :  
„ D w a d z i e ś c i a  m i n u t  z a n i o ł e m " ,  
reż. A .  R o z h i n ;  o b s a d a :  K .  K o w a l e w ­
s k i ,  M .  L e w a n d o w s k i ,  P .  N o w i c z  i i n .  

S z a d k o w s k i ;  w r o l a c h  gł.:  A .  Bie­
d r z y ń s k a  i Z .  Z a m a c h o w s k i  

0 . 3 5  Z a k o ń c z e n i e  p r o g r a m u  

P R O G R A M  I I  

1 4 . 5 5  P o w i t a n i e  
1 5 . 0 0  „ R e w i a  z a  s z e ś ć  k o r o n "  

— f i l m  f a b .  C S R S ,  reż. J .  N e m c o v a  
1 6 . 0 0  K r a k ó w  n a  a n t e n i e :  „ O d  

p l a c u  C e n t r a l n e g o  d o  M i s t r z e j o w i c "  
1 6 . 3 0  „ S z e w s k i  p o n i e d z i a ł e k "  
1 7 . 0 0  D l a  d z i e c i :  „ P r z y g o d y  n a ­

s z y c h  u l u b i e ń c ó w "  
1 7 . 4 5  K u r s  p ł y w a n i a  n a  d e s c e  
1 8 . 0 0  K R O N I K A  ( S z c z e c i n ,  K o ­

s z a l i n ,  S ł u p s k  i P i ł a )  
1 8 . 3 0  T e a t r  T V  — A d a m  M i c k i e ­

w i c z :  „ P a n  T a d e u s z "  — k s i ę g a  X I I  
( o s t a t n i a ) :  „ K o c h a j m y  s i ę " ,  reż.  A .  
H a n u s z k i e w i c z  

1 9 . 3 0  „ A l f a  i o m e g a "  
2 0 . 0 0  D n i  m u z y k i  c e r k i e w n e j  — 

' H a j n ó w k a  8 7  
2 0 . 3 5  S P O R T  
2 1 . 3 0  P a n o r a m a  d n i a  

2 1 . 4 5  F i l m y  S t a n i s ł a w a  B a r e i :  
„ C o  m i  z r o b i s z  j a k  m n i e  z ł a p i e s z "  
k o m e d i a  p r o d .  p o l s k i e j ;  g r a j ą :  K.  K o  
w a l e w s k i ,  B .  P a w l i k ,  S .  T y m ,  E. W i ś ­
n i e w s k a  i i n .  

2 3 . 2 5  „ h s l o i z a  i A b e l a r d "  — w i ­
d o w i s k o  

2 3 . 5 5  W i a d o m o ś c i  

TYOZIEł)  W T E L E W I Z J I  
21.46 Wielka literatura rosyjska na ekranie: 

„Wojna I pokój" — cz. „Andrzej Bolkoński" — 
film fab. prod. radzieckiej; reż. i rola gł.: Siergiej 
Bondarczuk 

23.15 Wiadomości 

Przez cały tydzień (w programie I) 
oglądać będziemy zmagania najlep- s 

szych lekkoatletów, którzy spotykają się 
na Mistrzostwach Świata na stadionie 

1 6 . 0 0  S P O R T :  M i s t r z o s t w a  Ś w i a ­
t a  w l e k k i e j  a t l e t y c e  ( z  R z y m u )  

1 7 . 3 0  T e l e e x p r e s s  
1 7 . 4 5  L o s o w a n i e  T o t o  L o t k a  
1 7 . 5 5  „ S k a r b i e c "  
1 8 . 4 0  „ M a g n e s "  
1 8 . 5 0  D l a  d z i e c i :  d o b r a n o c  
1 9 . 0 0  S P O R T :  M Ś  w l e k k i e j  a t l e ­

t y c e  — I I  
2 0 . 0 0  „ O k r u c h y  ż y c i a "  — f i l m  

f a b .  ( b i o g r a f i c z n y )  p r o d .  f r a n c u s k i e j  
reż.  C .  S a u t e t ;  w r o l a c h  gł . :  R .  S c h n e i ­
d e r ,  M .  P i c c o l i  i L .  M a s s a r i  

2 1 . 2 5  „ C z a s "  — I 
2 1 . 5 5  7 d n i  n a  ś w i e c i e  
2 2 . 0 5  S p o r t o w e  r y t m y  t y g o d n i a  
2 2 . 3 0  „ C z a s "  - I I  
2 3 . 3 0  K i n o  n o c n e :  „ U c i e c z k a "  

— f i l m  f a b .  p r o d .  p o l s k i e j ,  reż.  S .  

olimpijskim w Rzymie. Barw naszych 
bronić będzie skromna ekipa. Trudno 
sobie wyobrazić, by udało się jej tam 
zbyt wiele zwojować... 

F o t .  C A F  — T e l e f o t o  

30 sierpnia 

P R O G R A M  I 

D z i e n n i k i :  1 0 . 3 0 ,  1 9 . 3 0  i 2 3 . 1 5  
7 . 0 5  i 7 . 2 5  T V  T e c h n i k u m  R o l n i ­

c z e :  z a j ę c i a  w a k a c y j n e  
7 . 4 5  P r o g r a m  d n i a  
7 . 5 0  „ P o  g o s p o d a r s k u "  
8 . 2 0  „ T y d z i e ń "  — m a g .  
9 . 0 0  K i n o  „ T e l ę f e r i i "  — o d c i n k i  

s e r i a l i  „ O  c z y m  s z u m i ą  w i e r z b y "  i 
„ N i e b i e s k i e  l a t o "  

1 0 . 1 0  „ R a d a r  * 
1 0 . 3 5  D l a  m ł o d y c h  w i d z ó w :  

„ G r y f i a d a "  

1 1 . 3 5  „ I d e e  i w i e r z e n i a "  — o d e .  I I  
d o k .  f i l m u  a n g i e l s k i e g o  z c y k l u  „ S e r c e  
s m o k a "  ( o  C h i n a c h )  

1 2 . 2 5  7 a n t e n  
1 3 . 1 0  Kraj  z a  m i a s t e m  
1 3 . 4 0  T V  K o n c e r t  Ż y c z e ń  
1 4 . 2 5  , , W  r y t m i e  d i s c o "  — o d e .  

V o b y c z a j ,  s e r i a l u  b r a z y l i j s k i e g o  
1 5 . 5 0  „ W a y n e  S l e e p  i i n n i "  — 

a n g .  p r o g r a m  r o z r y w k o w y  
1 6 . 2 5  S P O R T :  M i s t r z o s t w a  Ś w i a ­

t a  w l e k k i e j  a t l e t y c e  
1 7 . 0 0  „ H o r y z o n t  2 0 0 0 :  m i k r o c h i -

r u r g i a "  — p r o g .  d o k .  
1 7 . 1 5  T e l e e x p r e s s  
1 7 . 3 0  ; , A n t e n a "  
1 8 . 0 5  W i e c z o r y n k a :  „ M a r z e n i a  

J a n o s z a "  
1 8 . 3 0  S P O R T :  M S  w l e k k i e j  a t l e t y ­

c e  — c . d .  
2 0 . 0 0  „ N a s t a ł a  w i o s n a "  — o d e .  

X I X  ( o s t a t n i )  h i s t o r .  T V P  z ser i i  — 
. „ B l i s k o ,  c o r a z  b l i ż e j " ,  reż.  Z .  

C h m i e l e w s k i  
2 1 . 2 0  „ P e g a z "  — a k t u a l n o ś c i  k u l ­

t u r a l n e  
2 2 . 0 0  K l u b  m i ę d z y n a r o d o w y  
2 2 . 3 0  „ L o z a "  — p r o g .  k a b a r e t o w y  
2 2 . 4 5  S p o r t o w a  n i e d z i e l a  

P R O G R A M  I I  

9 . 3 0  D l a  n i e s ł y s z ą c y c h :  „ P r z e g l ą d  
t y g o d n i a "  i o d e .  o s t a t n i  f i l m u  T V P  z 
ser i i  — „ B l i s k o ,  c o r a z  b l i ż e j "  

1 3 . 2 5  P r o g r a m  w o j s k o w y  
1 3 . 5 5  P o w i t a n i e  
1 4 . 0 0  „ T a j e m n i c e  s t a r e g o  G d a ń s ­

k a " :  Ż u r a w  g d a ń s k i  
1 4 . 2 0  „ J u t r o  p o n i e d z i a ł e k "  
1 4 . 5 0  i 1 5 . 1 0 :  „ Ż e g l o w i s k o "  i „ P o ­

k u t n i c y "  — r e p o r t a ż e  
1 5 . 3 5  W i d e o t e k a  
1 6 . 2 0  K i n o - O K O  ( k a l e j d o s k o p  f i l ­

m o w y ) :  „ C ó r k a  a m b a s a d o r a  D o d d a "  
p r o d .  b u ł g a r s k i e j  i „ A l b u m  F l e i s c h e -
r a "  — p r o d .  p o l s k i e j  

1 7 . 1 5  P r z e b o j e  B .  K a c z y ń s k i e g o :  
A d a  S a r i  

1 8 . 0 0  „ S p o r t o w y  r e m a n e n t "  
1 8 . 3 0  P r e z e n t a c j a  m a l a r s t w a  k r a ­

j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h :  m e e t i n g  w K a ­
m i e n i u  

1 9 . 0 0  W y w i a d y  I r e n y  D z i e d z i c  
1 9 . 3 0  M u z y c z n y  p o r t r e t :  U r s z u l a  

M a z u r e k  
2 0 . 0 5  „ A u t o  — ś w i a t  — J e l c z  — 

D a k a r  
2 0 . 3 0  S P O R T  
2 1 . 3 0  P a n o r a m a  d n i a  
2 1 . 4 5  „ K s i ą ż ę t a  w k l a t c e "  — o d e .  

I I I  h i s t o r .  s e r i a l u  f r a n c u s k i e g o  „ M a -
z a r i n " ,  reż.  P .  C a r d i n a l  

2 2 . 4 0  P o r t r e t y  i n t y m n e :  Ą p ę l l j n a i -

2 3 . 0 5  W i a d o m o ś c i  
2 3 . 1 0  „ O j c z y z n a - p o l s z c z y z n a "  

P O N I E D Z I A Ł E K  

31 sierpnia 

PROGRAM I 

15.50 NURT (inauguracja roku szkol­
nego 87/88) 

16.25 Dla młodych widzów: „Miasto nad 
wodą" film hiszpański 
16.50 Teleexpress 

17.05 SPORT: M$ w lekkiej atletyce 
18.30 „Za pięć dwunasta" — prog. dokumen-

18.50 Dobranoc 
19.00 Rozmowa na telefon 
19.05 Echa stadionów 
19.30 Dziennik 
20.00 Teatr TV na Świecie: W Szekspir — 

„Otello", cz. II spektaklu brytyjskiej TV 
21.40 Żniwa 87 
21.50 Rozmowa na telefon — II 
22.20 SPORT: MŚ w lekkiej atletyce — II 
22.40 Dziennik 

PROGRAM II 

17.30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 Program dla rodziców 

19.00 „Sponsor" — teleturniej 
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu 
20.00 „Nasza Warszawa" — prog. reporterski 
21.00 „Powstała, aby żyć" — dok. film TVP 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Biografie:,,Leon Kruczkowski — 

człowiek jednolity" — dok. film TVP 

1 w r z e ś n i a  
PROGRAM I 

Dzienniki: 10, 19.30 i 22.40 
9.30 „Domator" 
9.35 Domowe przedszkole 

10.10 Dla II zmiany: „Przyjaciel farmera" — 
ode. IX australijskiego filmu histor. z serii „Pod 

16.25 Dla młodych widzów: „Krąg" if„Cojak" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Wspólna Polska — wspólne sprawy" 
18.30 „Diagnoza" 
18.50 Dobranoc 
19.05 „Spory" 
20.00 „Przyjaciel farmera" — powtórz, ode. IX 

filmu z serii „Pod wiatr" 
20.50 Konferencja prasowa rzecznika rządu 
21.05 „ A  lato było piękne tego roku...": Wrze­

sień 1939 w polskim filmie 
22/15 TV informator wydawniczy 

PROGRAM II 

17,30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 SPORT: MS w lekkiej atletyce 
19.30 XXH Festiwal Oratoryjno-Kantatowy 

„Wratislavia cantans" 
20.20 „Puls" — prog. medyczny 

• 20.50 .THistoria w formacie 10 * 14" — wido-

21:10 „Polak na wakacjach" 
, 21.30 Panorama dnia 

Ś R O D A  

2 września  

PROGRAM I 

Dzienniki: 10. 19.30 i 22.40 
9.30 „Domator" 
9.35 Domowe przedszkole 

10.10 Dla II zmiany: „Trzymam się wiatru" 
— film fab. prod. jugosłow., reż. Z. Sotra 

15.40 NURT (Spór o kulturę) 
16.1.6 Losowanie Express i Super Lotka 
16.25 Dla dzieci: „Tik — tak"' 
17.15 Teleexpress 

17.30 Piłkarska kadra czeka 
17.50 „Kram" — mag. konsumenta 
18.20 „Człowiek dla człowieka" 
18.30 Spotkanie ministra oświaty i wychów, z 

. nauczycielami 
18.50 Dobranoc 
19.00 Sejmowe spotkania 
20.00 „Trzymam się wiatru" — powtórz, filmu 
21.20 Żniwa 87 
21.30 Publicystyka 
21.50 „Pagart" przedstawia: Gerard Berliner 
22.25 SPORT: MŚ w lekkiej atletyce i M$ 

juniorów w zapasach 

PROGRAM II 

17.30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 „Osądźmy sami" 
19.20 „Podaj łapę": pies Tatr polskich 

20.00 ..Libia dziś i jutro" —- prog. dokumen-

21.00 SPORT 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Kino studyjne: Konferencja w Wan-

nsee" — film prod. RFN reż. H. Schirk 
23.10 Studio „Wratislavia cantans" 
23.25 Wiadomości 

12.00 Biologia - ki. VIII j . l f l  
15.20 Powtórka przed matu 

' 16.25 Dla młodych widzów: 
to" i „Con affetto - znaczy 

17.15 Teleexpress 

17^55 SPORT: M$ w lekkimi 8 | ' e n ^  

20.00 „Rutynowa robota 

" 2 V 3 0  „Teraz"-tygodnik  gosP^ 
22.00 ,,Kontakty" 

p r o g r a m  •' 

17.30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 „Nazajutrz po wojnie 

prod. polskiej ,„ii reW'3 W ' J  
19.00 „Muppet show. czy" c f l <  
19.30 „Wratislavia cantans 

Markowskiego 
20.05 Auto moto fan klub 
20.35 „Małe kino" 
21.15 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.30 „Klucznik"  

W .  Marczewski; grają W-
S. Celińska i in. — wznów. 

23.05 Wiadomości 

I 
Js 

4 wrześni 

PROGRAM I 

Dzienniki: 10. 19.30 i 22.40 I jy .?  
10.20 Dla II zmiany: „Paraso' ^ 1  

ców"  — film fab. (obyczaj) Pr°®'.a|oW ' ® 
R. Nachapietow. w roli gł : A B

 n oo>* ^ 
16.25 Dla młodych widzów.» -

szej polanki" i „Okienko Pankracy 
17.15 Teleexpress . .iatyc«' 
17.30 SORT: MS w lekkie) a t ^  
18.30 „Małe kino" 
18.50 Dobranoc 
19.00 Monitor Rzqdowy . y  
20.00 „Parasol dla nowozenc" 

HzssuFm-**'* 
juniorów w zapasach • : 

22.05 Recital Doroty S t a l i ń f j .  
23.05 „Na zgliszczach l a S "  kaC|a 

filmu angielskiego z cyklu: „D® QQW 
PROGRAMY OŚWIATOWE: 

kl. I 9.30 „Domator" 9.35 DoJ® > % 
12.00Geografia — kl V I 1 1 2 . 5 ® ( a „ 1  
lic. 15.30 W szkole i w domu i *  I . ~  . 

W kolejnej komedii filmowej Stanisła­
wa Barei - „Co m i  zrobisz jak mnie 
złapiesz" (sobota„pr. II, g. 21.45) zoba­
czymy między innymi Ewę Wiśniewską. 

F o t .  J e r z y  P a t a n  

C Z W A R T E K  

p r o g r a m  I' 

„Na 0 * '  

pica#" ' 

3 września  

PROGRAM I 

Dzienniki: 10. 19.30 i 22.40 
9.30 „Domator" 
9.35 „Domowe przedszkole" 
10.10 Dla II zmiany: „Rutynowa robota" 

film fab. (sensac.) prgjd. węgierskiej, reż. I. 

17.30 Dookoła świata: 
18.00 KRONIKA 
18.30 Galerie świata: . 

filmu hiszpańskiego 
19.00 „102" - magazyn j< 
19.30 Muzyczne wizyty: Sy " 

nistka z USA ^ '*Up 
20.00 „Jadzia wdowa" wodę* 

Fatygi 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Filmy Romana P° l a ń„|sk», 

wodzie" — film fab. prod- P ^ 
Umecka . L. Niemczyk i Z. Mai ;..v, 

23.25 Stan krytyczny 
24.00 Wiadomości 

T V  zastrzega sobie m o ż l i V ° ^  
w programie! 

l i  

i 

S p r z e d a ż  K u p n o  R ó ż n e  
FIATA 126p, rok 1981 sprzedam. Słupsk, tel. 

327-13. G-8342 
STARA 28, fiata 125 i 126p sprzedam. Kobyl­

nica, ul. Widzińska 1. G 8343 
BLACHARKĘ kompletną, dach, tapicerkę, 

szyby,  wał korbowy, części do  mercedesa 
skrzydla ta ,  felgi 5 otworów — ford sprzedam. 
Ustka, tel. 144-057, Każura. G-8364 

ATRAKCYJNĄ wil lę  dwurodzinną do  ukoń­
czenia w Koszalinie okazyjnie sprzedam. Ofer­
t y  pisemne: Koszalin, Biuro Ogłoszeń. 

DOGI niemieckie żółte, rodowodowe, ośmio-
tygodniowe sprzedam. Koszalin, tel. 510-13. 

SZCZENIĘTA dobermany sprzedam. 
Słupsk, ul. Hanki Sawickie j  8/55. G-8346 

TELEWIZOR kolorowy rubin sprzedam. Ko­
szalin, tel. 356-15. G-8347 

PIŁĘ tarczową 5,5 KW sprzedam. Koszalin, 
Broniewskiego 5/2. G-8348 

VIDEO sprzedam. Słupsk, Mostnika 11/15A. 

DZIAŁKĘ truskawkową 28 a r ó w  — Świeszy­
no sprzedam. Koszalin, Kołłątaja 10C/7. 

DZIAŁKĘ rekreacyjną nad morzem, w okoli­
cy Ustki kupię.  Oferty pisemne: Słupsk „Głos 
Pomorza" nr  8365. G-8365 

SAMOCHÓD polonez, fiat, rok 1979-1685 ku­
pię. Oferty pisemne: Koszalin Biuro Ogłoszeń. 

MERCEDESA, golfa do  remontu kupię.  
Słupsk, tel.  334-97. G-8226-0 

FSO, rok 1983/85 kupię.  Koszalin, tel. 
236-72. G-8366 

Z a m i a n y  
POZNAN - M-3 kwaterunkowe,  I piętro 

zamienię na podobne l u b  większe  Słupsk, Ko­
szalin. Wiadomość: Poznań, tel. 222-896. 

DWUPOKOJOWE własnościowe, komforto­
we,  I piętro zamienię na trzypokojowe (dopła­
ta). Koszalin, tel.  514-77. G-8353 

REGENERACJA.kineskopów, starsze tele­
wizory naprawiam. Sławno, tel. 39-28, Kore-
wicki. , G-7583-0 

LEKARZ Maria Jezienicka spcjalista dziecię­
cy Koszalin, Zielona 17. Wizyty n a  wezwanie,  
zmiana telefonu n a  358-47. G-8355 

NAGROBKI granitowe — cały k r a j .  Leszek 
Lazarowicz Biuro Organizacji Pogrzebów 
„Silentium" Poznań, ul.  Gwardii Ludowej  
44/10. Informacje wstępne  ty lko pisemne. 

LAKIERNIKA samochodowego oraz ucznia 
pełnoletniego zatrudnię. Zakład Blacharsko-
-Lakierniczy Koszalin, Wąwozowa 1 (Władysła­
w a  IV pętla autobusowa). Kaufman. 

CZYSZCZENIE renowacja odzieży skórza­
nej, zamszowej, kożuchy, futra.  Koszalin, 
Obotrytów 3, Sztyma. G-8358 

KSERO-USŁUGI. Koszalin, Bursztynowa 22 
(Niepodległości) Orłowska. G-8056-0 

SIATKARZA do siatek ogrodzeniowych 
ztrudnię. Słupsk, tel. 238-64, Gdaniec. 

G-8359 

GRZEJNIKI kompletne typu  f a w i e r n a  zamó­
wienia w y k o n u j e  Zakład Kotlarski Słupsk, Że­
lazna 14, tel. 286-97, Zwolan. G 8360 

POMOC domową zatrudnię. Słupsk, tel. 
230-14, po siedemnastej. '  G-8361 

KROJCZEGO n a  pełny etat  zatrudnię. 
Słupsk, Sportowa 3A, w godz. 8 — 16 l u b  tel. 
230-14, Salamon. G-8362 

L o k a l e  
POSZUKUJĘ małego mieszkania w Koło­

brzegu n a  okres  dwóch lat. Płatne z góry.  
Oferty pisemne: Koszalin, Biuro Ogłoszeń. 

Gp-8195-0 
POSZUKUJĘ pokoju z osobnym wejściem w 

Słupsku. Płatne z góry  za 2 lata. Słupsk, Sien­
kiewicza 8/5. G-8354 

ZESPÓŁ S Z K Ó Ł  S A M O C H O D O W Y C H  
w Koszal inie 

p r z y j m u j e  z a p i s y  

do ZAOCZNEGO TECHNIKUM SAMOCHOWEGO 
a w o d o w e j  

ŚREDNIEGO STUDIUM ZAWODOWEGO 
p o  s z k o l e  p o d s t a w o w e j  

D o k u m e n t y  p r z y j m u j e  i i n f o r m a c j i  u d z i e l a  s e k r e t a r i a t .  
T e l e f o n y :  2 2 2 - 2 5  i 2 2 8 - 6 1 .  

K - 3 5 3 6  

R S W  „ P R A S A - K S I Ą Ż K A - R U C H "  
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  U P O W S Z E C H N I A N I A  P R A S Y  i K S I Ą Ż K I  

w K o s z a l i n i e  

u p r z e j m i e  i n f o r m u j e ,  ż e  

kontynuuje przyjmowanie zamówień 
na prenumeratę dzienników i czasopism radzieckich 

na 1988 rok. 
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  i s z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a j ą  

O d d z i a ł y  i E k s p e d y c j e  P r a s y  
n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w  k o s z a l i ń s k i e g o  i s ł u p s k i e g o .  

K - 3 5 4 1  

KALENDARZ TEWO 
n a  1 9 8 8 . r o k  _ _ z w k ł a d k ą  , „ A B C  w y n a l a z c z o ś c i  

o f e r u j e  

W O J E W Ó D Z K I  K L U B  T E C H N I K I  I R A C J O N A L I Z A C J I  

Z A K Ł A D  U S Ł U G  T E C H N I C Z N Y C H  

w K o s z a l i n i e ,  u l .  Z w y c i ę s t w a  1 3 7 / 1 3 9  

t e l e f o n  2 3 8 - 2 5  

K - 3 5 4 5 - 0  

W O J E W Ó D Z K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
H A N D L U  W E W N Ę T R Z N E G O  

w S ł u p s k u  

odda do prowadzenia na warunkach agencji 

U S Ł U G O W Y  ZAKŁAD SPRZĘTU RADIOFONICZNEGO 
w Słupsku przy pl. Mariackim 2. 

W a r u n k i  i b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  m o ż n a  u ż y s k a ć  w b i u r z e  d s .  U s ł u g  
W P H W  w S ł u p s k u ,  u l .  B a ł t y c k a  7 .  

K - 3 5 3 9 - 0  

F U N D U S Z  W C Z A S Ó W  P R A C O W N I C Z Y C H  
D O M  W C Z A S O W Y  „ J A N T A R "  

w M i e l n i e ,  u l .  Bolesława^Chrobrego 4 

z a t r u d n i :  

— K E L N E R K I  
— P O M O C E  K U C H E N N E  

Z a p e w n i a m y  z a k w a t e r o w a n i e  i n i e o d p ł a t n e  p o s i ł k i  
w g o d z i n a c h  p r a c y .  

B L I Ż S Z Y C H * I N F O R M A C J I  U D Z I E L A  k i e r o w n i k  D W  M i e l n o .  

t e l '  2 1 4 '  K - 3 5 3 8 - 0  

W O J E W Ó D Z K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  

K O M U N I K A C J I  M I E J S K I E J  

w K o s z a l i n i e  

u p r z e j m i e  i n f o r m u j e  P a s a ż e r ó w .  

z dniem 1 września 1987 r. 

zostanie uruchomiony tytułem p[2 % 
A U T O B U S  K O M U N I K A C J I  N O C ^  ^ 

T R A S A  P R Z E B I E G A Ć  BĘDZIE: ^ Ł *  
D w o r z e c  PKP u l .  Z w y c i ę s t w a ,  T r a u g u t t a .  J & 
W ł a d y s ł a w a  IV, a l .  Z a w a d z k i e g o ,  a l .  X X X  V 

D w o r z e c  PKP. , , 
C E N A  B I L E T U  W Y N O S I :  1 8  z ł  n o r m a l n y  i 9 z ł  u l g o w y -  A J* 

B i l e t y  n a l e ż y  n a b y w a ć  w k i o s k a c h  „ R u c h u "  w p r z e d s p 1 *  L S 

w c z a s i e  i c h  o t w a r c i a .  j 9 ^  
O b o w i ą z u j ą  p r z y s t a n k i  n a  t r a s i e  p r z e l o t u .  c 

•rlfi 
Przedsiębiorstwo  Z a g r a n i  

C O M I N D E X  
w D a m n i c y  

z a p r a s z a  d o  f i r m y  

producentów opakowań z tworzyw sztuczi 
przeznaczonych do artykułów spożywczy®"' 

S p o t k a n i e  o d b ę d z i e  s i ę  1 0  w r z e ś n i a  1 9 8 7  r . ,  o g o d z .  1 0  W 5  > 
b i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w D a m n i c y  u l .  P r z e m y s ł o w a  " 
s ł u p s k i e .  - CU.5 

UWAGA - mieszkańcy województwa koszaliński ^ 

„ S P O Ł E M "  
W O J E W Ó D Z K I  Z W I Ą Z E K  S P Ó Ł D Z I E L N I  ! 

w P o z n a n i u  

oraz województw ościennych! 
i s p o ż y W C 6 '  ^ 

X 
p o s z u k u j e  k a n d y d a t a  

na stanowisko 
KIEROWNIKA OŚRODKA WYPOCZYNKOWEGO 

w U s t r o n i u  M o r s k i m ,  u l .  N a d b r z e ż n a  ^ 

S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  o r a z  p r z y j m u j e  o f ® ^ /  
m n e  D z i a ł  S p r a w  P r a c o w n i c z y c h  „ S p o ł e m "  W Z S S  w r "  
u l .  C z e r w o n e j  A r m i i  4 0 ,  t e l .  6 6 - 4 4 - 5 1 ,  w e w n .  1 3 8 ,  2 3 *  

Z a s t r z e g a  s i ę  m o ż l i w o ś ć  r e z y g n a c j i  z k a n d y d a t u r  b e z  p o d a n i a  P 

i 



- 29 - 30 SŁUPSK- WOJEWÓDZTWO 

^k?S ^ e s t  „ fote la"  w pracy,  zwłaszcza, g d y  j e s t  
W ;  dyrektorsk ich  — t o  s p r a w a  p o w s z e c h n i e  znana,  p o p a r t a  
(t, !r Przykładem A l e  o sy tuac j i ,  k i e d y  p o  dłuższe j  nieobecności  

0 z n «  g o  p o t e m  n i e  poznać, d o t ą d  n i e  słyszel iśmy.  A jednak. . .  

C t t ? l ę d z y c z a s i e  poddano 
ileż/' Wymieniono m .  in. ryn-
*ić Przypuszczać — żeby  
IjL Oprowadzenie  w o d y .  
k- 1 zamontowane, w miej-

* i 
poniemieckich urzą-

^ funkcjonują w ten spo-
ł Po deszczach zbiera się 

a szukając ujścia za­
dania. 

r a l .ybyl i  z ur lopu  lokato-
^ 5 «  się z wysuszen iem 
^ ^dostrzegli, ż e  n ie  działa 
k » ^ a z a ł o  się, ż e  w trakcie 
to'b^ ą ł  kabe l  o d  ich ante­
na , d  o k n e m  wyrosła n o w a  

n«' ^p^ypełniąjąe n iemal  że  
nijfffck; *tak „zagracone" dobu-

S l^ietnikami i garażami K 
atlety00 

, j X  

ciasne podwórko.  A dach n o w e j  
inwestycj i  mienił się o d  różnych 
odpadków.  

Kole jna niespodzianka spotkała 
właścicieli opisywanego mieszka­
nia w łazience, gdzie  rozwiały się 
ich marzenia o kąpieli, b o w i e m  n i e  
można było, z u w a g i  n a  brak  gazu, 
zapalić piecyka i zagrzać w o d y .  
Prawdopodobnie gaz  n ie  znalazł 
j u ż  żadnego sposobu, ż e b y  przecis­
nąć się przez latami nie  czyszczone 
rury. 

Zdesperowani chwyci l i  za słu­
c h a w k ę  telefonu, żeby  poskarżyć 
się w opiekuńczym (?) ZGM. Nieste­
ty  — n ie  było łączności z e  światem, 
ponieważ fachowcy o d  wspomnia­
n e j  b u d o w l i  akurat  przecięli drut  
ich telefonu. 

Morał prosty: jeśl i  j es t  się pe­
chowcem n ie  należy opuszczać... 
d o m u  (mim)  

Sie uczyć sięmuzyki? 
'pytanie zawarte w tytule 

r e t ° r y c z n e  Oczywiście 
. d,i C » f y c z n e j  A j e ś l i  j e j .  
' M fte społeczne ognisko 

0 
VfjhT? ogniska muzyczne  
.iii ^ Patronatem Stowarzy-°||| 5 ^ v u w a i A j -
Ny WJrPołeczno-Kulturalnego 

•. Jest ich w wojewódz­
tw m l m  9 - Uzupełniają one  

m ̂ U z y c z n y c h  w tych miej-
°a ' i e lf<V ? d z i e  ich brakuje,  ale 

> $>^nież i w Słupsku, gdzie  
k ^ s t w o w E  Szkoła Muzy-

onie jest  i w i n n y c h  mia-

i Z, sP°łeczne ogniska m u -
^a

uP lają dzieci chętne d o  
a kadra wykładów-

ś c i e l i  m u z y k i  rekrutu je  

się z grona nauczycieli  zatrudnio­
n y c h  w szkołach. Czesne w y n o s i  2 
tys. zł miesięcznie i n ie  jest  to opłata 
zbyt  wygórowana,  zważywszy,  ż e  
dla  najzdolniejszych uczniów b y w a  
możl iwość przyznania stypedium. 
Warto j e d n a k  przypomnieć, ż e  
większość kosztów związanych z 
nauczaniem m u z y k i  spada n a  ro­
dziców. 

Obecnie trwąją,  przed n o w y m  ro­
k i e m  szkolnym, zapisy d o  społecz­
n y c h  ognisk muzycznych.  Wszyst­
k ich  zainteresowanych odsyłamy 
d o  społecznych ognisk muzycz­
n y c h  w Ustce, Bytowie, Człucho­
wie, C z a m e m ,  Postominie, Łebie, 
Dębnicy Kaszubskie j  i w Słupsku. 

(pak) 

$ 

L̂ a dachu 
)rza ^ 

l t>r> n i e d a w n o  o skanda-
* f f t k p a d k u  pozostawie-
L? b ° tn ików naprawia-
^ , Przy ul.  Konopnic-

rPsku, części budyn­
i e  niebem, w s k u t e k  

zalał mieszkanie i 

J 
1'lv ̂ P o d a r k i  Mieszkanio­

wa S u p s k u  Prosi  o z ą j ę c i e  
X <  s P r a w i e  opieszałości i 

C l  w y k o n y w a n e g o  re-

*Ą 

/Cl •A 

d o  Cechu  Rze-

m o n t u  dachu  przez waszego rze­
mieślnika. Doprowadził o n  d o  de­
wastacji  b u d y n k u  przy  ul.  Konop­
nickiej  18. Prowadząc remont  da­
c h u  nie  zabezpieczył g o  przed opa­
d a m i  atmosferycznymi, w z w i ą z k u  
z c z y m  w nocy  z 14 n a  15 sierpnia br.  
doszło d o  zalania mieszkań i k latki  
schodowej.  P o m i m o  ki lkakrotnych 
interwencj i  osobistych i p i semnych  
przedstawicieli  tutejszego ZGM nie  
reaguje  n a  u w a g i  i prośby inwesto-

Lokatorzy z ul. Konopnickie j  18, 
zaprawieni  w bojach o ratowanie 
swojego b u d y n k u ,  n i e  wierzą j u ż  
n ikomu.  Chociaż dopominal i  się re­
m o n t ó w  i o d  czasów p o w o j e n n y c h  
patrzyli  j a k  wszystko  ulega dewas-, 
tacji. Ruszenie teraz d a c h u  spowo­
dowało osunięcie się zmurszałych 
filarów i k r o k w i  w mieszkaniach n a  
na jwyższych  kondygnacjach.  Od­
wiedziła nas  lokatorka, która zosta­
ła przez to praktycznie b e z  miesz­
kania. Jeśli za  t e n  b u d y n e k  n i e  
zabiorą ś lęlachowcy z prawdziwego 
zdarzenia, sumiennie  i szybko, mo­
ż e  dojść  d o  tragedii, (mim)  

Str.11 

Na wielu polach Pomorza Środko­
wego lany zbóż już skoszono. Teraz 
przystępuje się do kolejnych prac. 
Użyźnia się glebę i rozpoczyna 
orkę. 

Na zdjęciu: Rozdrabnianie sło­
my „orkanami" na polach Zakładu 
Rolnego w Górzynie. (bz) 

Fot. Zb. Bie lecki  

Proponujemy, zapraszamy 

Kolejarskie święto 
Słupsk,3 września br. wmurowaniem aktu ekrekcyjnego pod budowę 

nowego dworca kolejowego rozpoczynają się obchody Dnia Kolejarza. 
Uroczystościom oficjalnym towarzyszyć będą imprezy kulturalne. 0 godz. 
14.30 na estradzie przygotowanej na placu budowy dworca rozpocznie się 
koncert w wykonaniu zespołów kolejarskich z Pomorskiej DOKP. Wystąpi 
tu m in. orkiestra dęta i zespół taneczny „Agat" z Białogardu, kapela 
podwórkowa z Krzyża Wielkopolskiego, zespół taneczny z Choszczna oraz 
zespół taneczny „Kick" działający przy Domu Kultury Kolejarza. 

Koncert dedykowany jest ludziom dobrej roboty, pracownikom zakładów 
pomagających przy budowie dworca. Być może dzięki ich ofiarnej pracy 
budowa zakończona zostanie wcześniej niż się planuje. 

Obchodom Dnia Kolejarza, obok części oficjalnej, towarzyszyć będą 
imprezy rekreacyjno-sportowe, spotkania z wyróżniającymi się pracowni­
kami, z kolejarzami — emerytami i ich rodzinami, a 19 września br. jak co 
roku odbędzie się bieg kolejarzy na dystansie z Ustki do Słupska. J A .  

Słupsk. Dzisiaj, 29 bm. sklepy 
. spożywcze dyżurują następująco: 

Od godz. 7 d o  10 przy ul. 
P. Findera 31, Deotymy, Mickiewi­
cza, Chrobrego 27, Westerplatte. 

Od godz. 7 do 11 przy ul. Wiatra­
cznej i Pomorskiej. 

Od godz. 7 do 13. przy ul. 3*Maja 
27, Chopina, 22 Lipca, Grottgera 

' (sklep 78), Zamenhofa. 
Od godz. 7 do 16 przy ul. Starzyń­

skiego 6 i 7, Garncarskiej 6, Szczeciń­
skiej (sklep 73), Wojska Polskiego 
(sklep 83), M. Konopnickiej, Braci 
Gierymskich (sklep 65), Marchlews­
kiego, Obrońców Wybrzeża 1, Królo­
wej Jadwigi (sklep 50), Małachows­
kiego 26, Kaszubskiej 32, Mieszka I 7. 
Racławickiej 2. 

Od godz. 7 do 18 przy ul. Jagieł­
ły 1, Zygmunta Augusta 14. 

W godz. 7—11 sklep 103 przy ul. 
Hubalczyków. W godz. »—12 sklep 
85 przy ul. Nowotki. W godz. 8—14 
sklep 86 przy ul. Pstrowskiego. W 
godz. 8—15 sklep nr 2 przy ul. Kilińs­
kiego. W godz. 13—18 sklep 3 przy 
ul. 22 Lipca. W godz. 13—19 sklep 
80 przy ul. 3 Maja. W godz.18—2 
sklep nocny przy ul. Szczecińskiej. 

Piekarnie prywatne przy ul. 
B. Prusa i Sportowej w godz. 6—16. 

Mięsno-wędliniarskie w godz. 
8—15. Rybny przy ul. Filmowej w 
godz. 8—14. 

Warzywno-owocowe w godz. 
9—17. Kwiaciarnia MPZ przy ul. 22 
Lipca w godz. 9—15 

Z branży przemysłowej w 
godz. 9—17 dyżurują: DT „Cen­
t r u m "  i RDT przy ul. Kopernika. 

Usługi: Motoryzacyjne — w godz. 
6—18 czynna Stacja Obsługi nr 2 przy 
ul. Szczecińskiej 11. 

Wulkanizacja: w godz. 8—14 za­
kład przy ul. Ogrodowej w godz. 
7—15 zakład przy ul. Kaszubskiej. 

Informator 
handlowy 
W y m i a n a  oleju i smarowanie 

— w godz. 8—14 zakład Spół­
dzielni Motoryzacyjnej przy ul. 
Gdyńskiej. 

Montaż ogumienia , wyważanie 
kół w godz. 8—14 zakład przy ul. 
Łąkowej 

O T V — w  godz. 10—15 zakład nr 2 
przy ul. Drewnianej 8. AGD — w 
godz. 10—15 zakład nr 7 przy ul. 3 
Maia. 

Optyk — zegarmistrz — w godz. 
10—15 zakład przy ul. Tuwima 36. 

Fryzjerskie: w godz. 10—15 za­
kłady przy ul. Filmowej, Wojska Pol­

skiego, Zamenhofa, NoWotki, Zyg-
i munta Augusta, Braci Gierymskich, 3 

Maja. W godz. 8—14 przy ul. Tuwima 
i Hubalczyków. 

Szewskie: w godz. 10—15 zakład 
nr 11 przy ul. Mickiewicza i nr 20 przy 
ul. Jaracza. 

Skup surowców wtórnych i o-
pakowań szklanych przy ul. Par­
kowa, Pstrowskiego, Kopernika i Ba­
nacha W godz. 10—14. 

Kioski „ R u c h "  czynne w godz. 
7—15, a niektóre w godz. 15—19. 

W niedzielę, 30 bm. od godz. 7 
do 9 dyżurują sklepy spożywcze przy 
ulicach: Grottgera (sklep 89), 3 Maja 
77, Szymanowskiego 1, 22 Lipca, 
Kościuszki 24, Mickiewicza (sklep 
49), Mostnika 7, Zygmunta Augusta 
62, Niemcewicza, P. Findera 4, 
Szczecińskiej (sklep 24). W godz. 
7—10 sklep 70 przy ul. Królowej 
Jadwigi. W godz. 9—11 sklep nr 1 
przy ul. Wojska Polskiego . W godz. 
12—18 „Delikatesy" przy ul. Za­
wadzkiego. W godz. 7—12 sklep 51 
przy ul. Wojska Polskiego. W godz. 
8—11 sklep nr 4 przy ul. Hanki Sawic­
kiej, nr 82 przy ul. Lelewela, nr 8 przy 
ul. Frąckowskiego. W godz. 18—2 
sklep nocny przy ul. Szczecińskiej. 

W godz. 9—13 w a r z y w n o -
-owocowe nr 52 przy ul. Zygmunta 
Augusta i nr 119 przy ul. Kilińskiego. 

Kioski „ R u c h "  — w godz. 
8—15 czynna połowa punktów, 
w godz. 16—19 ty lko niektóre. 

(a) 

@ Telefony 
SŁUPSK Apteka  nr  77 — 001, ul. Aleksan­

dra Zawadzkiego 3, tel. 287-23; LĘBORK 
Apteka  nr  77-007, ul. Czołgistów 33, tel. 
21-705 

Dyżury 
SŁUPSK: 991 — Pogotowie Energetyczne, 

992 — Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 - Pogotowie Wodno-
Kanalizacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożar­

na. 999 Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 — Biuro 
Numerów, 955 - Automatyczna Informacja 
Paszportowa, 280-35 - Telefon zaufania (g. 
16—20 codziennie i w sob. g .  9—13); Informacja 
Kolejowa: 933 - Pociągi przyjeżdżające d o  
Słupska, 934 — Pociągi objeżdżające z e  Słup­
ska,  Telefon zaufania „ A "  tel. 230-33, czynny w 
środy i piątki  — g .  1 6 -  20. 

K i n o  
MILENIUM - sala „Pomorska"  — Cień 

śmierci (jap., sensac., 1.18) — g .  15.30,17.45 i 20, 
por. - niedz.: Poszukiwacze złota (rum., 1. 15) 
- g .  11.30 i 13.30; sala „Mieszko": Miłość, 
szmaragd i krokodyl  (USA, 1.15) — g .  16,18.15 i 
20.30, niedz. dodatkowo g .  13.45; por. — niedz.: 
Miś Uszatek (pol.) — g .  12 

DELTA (Rędzikowo) — Bohater r o k u  (pol., 1. 
15); por. — niedz.; Przygody profesorka Nerwo-
solka (pol.) 

BYTÓW — Biały smok (pol.-USA, 1.12); por. 
— niedz.: Wróbel n a  lodzie (radź.) 

CZARNE: PRZODOWNIK — Harfa birmań­
s k a  (jap., 1.15); por. — niedz.: Colargol i cudow­
n a  wal izka (pol.); WIARUS — Ucieczka w noc 
(USA, 1.18): por. — niedz.: O male j  Kasi i dużym 
wi lku  (pol.) 

CZŁUCHÓW — A s tawką j e s t  śmierć (fr., 1. 
18) — g .  17.30 i 20; por. — niedz.: Unkas — 
ostatni Mohikanin (rum); sala video — g .  17 i 19 

DAMNICA — Greystoke — legenda Tarzana, 
władcy małp (ang., 1.15); por. — niedz.: Słońce 
w kieszeni (radź.) 

DĘBNICA KASZUBSKA - Elektroniczny 
morderca (USA, 1.15); por. — niedz.: Fałszywy 
ks iążę  (CSRS) 

DEBRZNO: KLUBOWE — Nieśmiertelny 
(ang., I. 15); por. — niedz.: Colargol zdobywcą 
kosmosu (pol.) 

KĘPICE - -  Mistrzyni W u  Dang (chiński, 1. 
15); por. — niedz.: Reksio i UFO (pol.) 

LĘBORK: FREGATA - - Cienie śmierci (jap., 
1. 18) i Błąd szeryfa  (NRD); por. — niedz.: W 
krainie 1001 nocy (pol.) 

ŁEBA — Sygnał ostrzegawczy (USA, 1. 15); 
Miłość, szmaragd i krokodyl  (USA, 1. 15) oraz: 
Cebulek (radź.) 

MIASTKO - Orły Temidy (USA, 1.15); por. 
niedz.: Złota Mahmudia (pol.) 

PRZECHLEWO - Protektor (USA, 1. 18); 
por. — niedz.: Tajemnica starego ogrodu 
(CSRS) 

SIEMIROWICE - S k a r b  hrabiego Cha marc  
(CSRS, 1. 18); por. — niedz.: Dżony i Arnika  

SŁAWNO (SDK) - Powrót  d o  przyszłości 
(USA, 1. 12); por. — niedz.: Spokojny ur lop 
(CSRS) 

USTKA — Pociąg do  Hollywood (pol., 1.15) i 
Porwanie  w Tiutiurlistanie (pol.) 

Świeża smażona rybka na świeżym powietrzu smakuje najbardziej. 
Punkty mdłej gastronomii w Rowach proponują tego lata szeroki wybór 
ryb smażonych, (bz) 

Fot. Z b i g n i e w  Bie leck i  

Na arenach sportowych 
m l iga.  W Słupsku: G r y f  — Or­

k a n  G d y n i a  (sobota, godz. 12, boi­
sko  p r z y  ul .  Zielonej). 
W Ustce: J a n t a r  — Wisła T c z e w  
(niedziela, godz. 16, stadion przy  ul .  
Grunwaldzkiej ) .  Organizatorzy 
przepraszają k ib iców za zmianę 
terminu  spotkania! 

Koszal ińsko-słupska k l a s k  o-
k r ę g o w a .  Pojedynki  niedzielne: 
C h r o b r y  C h a r b r o w o  — Stal  Jezie­
r z y c e  (godz. 11,15), G r y f  n Słupsk 
— S p ó j n i a  Ś w i d w i n  (godz. 12), 
Baszta  B y t ó w  — Pogoń  L ę b o r k  
(godz. 15). 

K l a s a  A sen iorów.  Mecze nie­
dzielne: S k o t a v i a  Dębnica  Ka­
s z u b s k a  — Sława Sławno  (godz. 
10), B r d a  Przech lewo  — Czarn i  
Suchorze (godz. 11), Piast  Człu­
c h ó w  — Tęcza N o w a  W i e ś  Lębor­
s k a  (godz. 14), K o s m o s  Człuchów 

— Wrzos  Wrześnica  (godz. 11), 
G r a b  Grapice  — W y b r z e ż e  Objaz­
d a  (godz. 12), Start Miastko—Spar-
t a  Sycewice  (godz. 11), Z a w i s z a  
B o r z y t u c h o m  — Błęki tn i  Mota-
r z y n o  (godz. 14). W zaległych poje­
d y n k a c h  padły wyn ik i :  Zawisza  — 
Skotav ia  3:4, W y b r z e ż e  — K o s m o s  
1:1. __ 

L Ę K K A  A T L E T Y K A  

W Słupsku: m i s t r z o s t w a  g w a r -
d y j s k i e g o  p i o n u  spor towego  j u ­
n i o r ó w  (sobota, godz. 13,45, stadion 
przy  ul.  Madalińskiego). 

JUDO 

W Słupsku: e l i m i n a c j e  m a k r o ­
r e g i o n u  p o m o r s k i e g o  d z i e w c z ą t  
(sobota godz. 12, hala GKS Gryf  
przy  ul. Madalińskiego). (w im)  

Radio 

\ 
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9 W '  1 9 M >  ̂ * 5 '  M-W. 
22-w, 23.ee 

' ^ « « r e t y c z n y  1 

P O O R A M  I 

' d U  r y b a k ó w :  6.58, 8.28, 

Ł n o c s  5.00—8.00 Poranne 
, 4 |Xe> Lato z radiem 11.20 Latote 

głos: Neil Diamond 17.30 
( 3  w 1 7  5 0  Wirtuoz i dyrygent  F. 

^ ' ' M a t y s i a k o w i e '  18.30 Koncert 
n t y .  6 c i  20.10 Komunikaty Totka 
N f o T 6  2 0 4 0  Alkoholizm, alkohol 

[i , °  s P ° r c i e  22.05 Zaproszenie 
N t #  5 R a d o w y  odeon 23.15 

^OSPOMORZA 

PROGRAM n (stereo) 

Wiadomośc i :  6.00, 9.00.13.00,17.00, 20.50 

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol 
s k i e j  piosenki 9.00 „Wzgórze błękitnego snu,, 
9.20 12.25 Muzyczny poranek dla wszystkich 
12.25 A f r y k a ń s k i e  r y t m y  13.05 Z malowanej  
skrzyni  13.30 A l b u m  operowy 14.00 Przebój  
za przebojem 16.00 Dzieła, style, epoki 
16.50 „Cienka czerwona l inia" 17.05—18.30 Pro­
g r a m  lokalny 18.30 Gwiazdozbiór 19.15 Katalog 
wydawniczy 19.30 Wieczór w filharmonii 
21.30—1.00 Wieczór literacko-muzyczny 

PROGRAM HI 

S e r w i s  T r ó j k i :  7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00 

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki  8.30 „Mały 
wielki  człowiek" 9.05 Piosenki n a  weekend  9.30 
Przeboje  z filharmonii 10.00 J .  Conrad, Ford 
Madox Ford — „Przygoda"  10.30 Złote lato 
swinga  11.15 Piosenki n a  weekend  11.50 „Wę­
gierski  doktor Faustus"  12.05 W tonaęji Trójki  
13.00 „Mały wielki  człowiek" 13.10 Powtórka 
z rozrywki  14.00 Lato w filharmonii 15.05 Wszy­
stk ie  drogi prowadzą d o  Nashville 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki  18.05 Inf. sportowe 19.00 
Pamiętnik potoczny 19.30 Dziś w liście przebo­
j ó w  19.50 „Węgierski doktor Faustus"  20.00 

Lista przebojów 22.15 Teatrzyk „Zielone O k o " :  
Frederick Dard — „Trawnik"  23.00—2.00 Za­
praszamy do Trójki  

PROGRAM I V  

Wiadomośc i :  5.05, 6.00, 7 3 0 ,  12.00, 17.00, 
19.30, 23JO 

5.00—6.45 Muzyczny poranek 6.55 Sportowy, 
komentarz tygodnia 7.20 W ludowych rytmach 
7.40 J .  esperanto 8.10 Halo, w a k a ę j e !  9.00 Śpie­
w a  J .  Zagdańska 9.30 Zgadnij, sprawdź,  odpo­
wiedz — aud. 10.00 Al fabet  piosenki aktorskie j  
11.00 Z mikrofonem po k r a j u  12.05 Wiersze i aria 
— aud.  12.20 b i u r o  Listów 12.30 „Mańkut"  
— słuchów. 13.00 Koncerty zatrzymane w cza­
s ie  14.00—16.30 Popołudnie młodych 16.30 Kraj­
obrazy historyczne 17.05 Socjologia i życie po­
toczne 17.10 Pejzaż polski 18.10 Jazz  tradycyj­
n y  18.30 Kalendarz muzyczny 19.45 Nagrania 
z filmów 20.15 -21.25 Wieczór z e  słuchowis­
kiem: Z. Nałkowska „Dom kobiet"  21.25 Pith 
senki  - przeboje 22.00 Kompozytorzy i władcy 
— aud.  23.35—24.00 30 lat  kabaretu  „Pod Bara­
n a m i "  

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

Wiadomośc i :  0.01,1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.00, 
1105,16.00,19.00, 20.00, 23.00 

Prognoza  p o g o d y  d l a  r y b a k ó w :  0.58, 21.00 

e n e r g e t y c z n y  i g a z o w n i c t w a :  
7.55. 21.00 

0.10--3.00 Muzyka nocą 6.00 Kiermasz pod 
kogutkiem 7.25 Moskwa z mel. i piosenką 8.00 
Magazyn w o j s k o w y  9.00—11.59 Lato z radiem 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.05 W samo połu­
dnie 12.45 Muzyczne nowości 13.15 Piosenki 
naszych twórców 14.00 Gwiazdy s tarego kina — 
aud.  14.30 „W Jezioranach" 15.00 Koncert ży­
czeń 16.05 Teatr PR: „Wieloryb" - słuchów. 
16.38 Piosenki z małej scenkr 17.15 Mag. 
„Rytm"  18.00 Tygodnik kulturalny 18.25 Radio 
w samochodzie 19.20 Tematy z filmów i seriali 
19.30 Dla dzieci 20.05 Przy  muzyce o sporcie 
20.55 Komunikaty Totka 21.05 Świat  muzyki  
22.00 Teatr PR: „Od Monachium do Flensbur-
g a "  — słuchów. 23.15 Jazz  dla wszystkich 

PROGRAM H (stereo) 

Wiadomośc i :  7.09,13.M. 17.09, 21.00 

S k r ó c o n y  test  stereo:  12.00,15.35,18.00,21.20 

7.10 Muzyka młodych 8.00 Koncert w ro­
mantycznym s ty lu  8.30—11.00 Program lokal­
n y  11.00 Przeboje  k lasyków 12.00 Zanim trafią 
n a  listę przebojów 14.00 Ś p i e w ą j  razem z nami 
14.15 Muzyczne nowości 15.00 Koncert chopi­
nowski  15.35 Piosenki n a  życzenie 17.05 Zakłó­
cenia odbioru 18.00 Wieczór z płytą kompak-

:-.tows . 

PROGRAM m 

S e r w i s  TrtJkL  7.00,13.00,19.00 

7.05 Melodie przebudzanki 8.15 Komu pio­
senkę  9.00 Muzyczny poranek filmowy 9.30 Z 
moją) płytoteki — aud.  10.00 „Tylko 50 minut: 
Studio 202 11.00 Pod dachami Paryża  11.30 
Challenge dla Polaków — aud.  12.00 Z nagrań 
Clifforda Curzona 12.50 Bliskie spotkania — 
aud. Niech g r a  m u z y k a  14.00 Prywatnie  u S .  
Michalskiego — aud.  14.15 Spotkanie z piosen­
k ą  studencką 15.30 Odkurzone przeboje 15.50 
Bliskie spotkania 16.00 Dzieła, interpretacje, 
nagrania 17.00 Hiszpańskie tournśe  (cz. II) 
aud. 17.30 Nagrywali  w Trójce 18.00 J .  Abra­
mów:  „Poznałem panią w w i e k u  l a t "  19.05 B a w  
się razem z nami 21.20 Piekieł symfonia boska 
(cz. I) 22.15 Duke  Ellington i j e g o  muzyka  23.00 
J a m  session w Trójce 

PROGRAM I V  

Wiadomośc i :  6.00, 7.00, 12.00, 17.00, 19.30, 
23.30 

6.05 Na muzycznej  antenie Czwórki 7.10 W 
świątecznym nastroju 8.00 Klejnoty muzyki  i 
słowa 8.20 Anegdoty i f k k t y  8.50 G. Pierluigi d a  
Palestrina: Monety ze zbioru „Canticum Conti-
c o r u m "  9.00 Transmis ja  mszy rzymskokatolic­
k i e j  z kościoła Ś w .  Krzyża w Warszawie 10.00 
Recital organowy 10.30 Teatr  d la  Dzieci: „Poże­
racz l a t a w c ó w "  11.00 Magazyn Rozgłośni Har­
cerskie j  12.05 Muzyczne fcscynaęje, muzyczne 
penetracje  13.30 Górskie nuty  z e  Skrzypnego 
(cz. II) 14.05 Uchem Ibisa — aud.  14.45 Piosenki 

15.00 Teatr  Klasyki  dla Młodzieży: „Księga 
d j u n g U "  (cz. IV) — „Czas" n o w e j  g w a r y  — 
słuchów. 16.00 Quiz popularnonaukowy WIST 
— aud.  17.05 Echa festiwali  i konkursów muz. 
17.50 Sonaty n a  k l a w e s y n  kompozytorów włos­
kich 18.00 Nabożeństwo Kościoła Chrześcijan -
-Baptystów 18.40 Muzyka baroku  19.00 Al fo  i 
omega — mag.  19.45 Piosenki s tare j  Warszawy 
— aud.  20.15-—2135 Wieczór muzyki  i myśli:  
Ocalić od zapomnienia — aud. 

Koszalin 
6.30 Studio Bałtyk 6.35 „Z tygodnia n a  ty­

dzień"  - kom. Wł. Króla 6.45 Muzyka i reklama 
17.05 Przegląd aktualności 17.12 Przeglądamy 
nowe książki  — G. Preder  17.20 Muzyczne 
spotkanie z Robertem Jurczykiem — P .  Mro­
czek  17.45 W sobotnie popołudnie — muz. rozr. 
18.00 Wieś i rolnictwo - Wł. Król 18.27 Program 
na ju t ro  - - - -

NIEDZIELA 

8.00 Piosenki n a  niedzielę 8.10 Przyszłość 
Góry Chełmskiej — A R a w s k a  8.30 Muzyczne 
propozycje do  koncertów życzeń — W. Sta-
chowski  9.00 Minął tydzień — J .  Boruć 9.20 Z 
estrady XII Spotkań Gitarowych — E. Golem 
biewska  10.00 Śpiewa A .  Rosiewicz 10.20 Propo­
nujemy,  omawiamy — A .  Ingielewicz 10.30 
Koncert życzeń — W. Stachowski  21.06 Próg-

Pomorza" Dziennik Pol-
Inoczonej Partii Robot-

^ a 9uje zespół. 

^ t ° r  naczelny — Andrzej 

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139,75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala 
telefoniczna — 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bez­
pośrednie: sekretariat redaktora naczelnego — 226-93; z-ca redaktora naczelnego — 
233-09; sekretarz redakcji — 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 251-01; 
Dział Społeczno-Ekonomiczny — 251-40; Dział Społeczno-Rolny — 242-08; 
Dział Społeczno-Kulturalny - 251 -14; Dział Depeszowo-Zagraniczny - 244-75; Dział 

Wojewódzko- Miejski — 224-95; redaktor sportowy — 243-53 (w niedzielę — 246J51). 

Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów (z obu województw) w 
godzinach 9.30—16 w siedzibie redakcji (III piętro, pok. 313—314); także telefonicznie 
pod numerem 250-05. 

Porady prawne udzielane są w poniedziałki środy i piątki od 13.00 do 15.00 oraz we 

wtorki w godz. od 9 do 11 — także telefonicznie pod nr tel. 250-05. W Słupsku w piątki od 
15.00 do 17 00 — osobiście. 

Oddział Redakcji w Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: sekretariat i 
dzjał ogłoszeń — 251 -95; reporterzy — 254-66 i 224-56. 

Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych. 

Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. 
Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 0532264. 

Biuro Ogłoszeń: ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń. 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW jPrasa-Książka-Ruch" w Koszalinie. 
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GWIAZDA 

; Telewizja z n ó w  n a m  przypo­
mniała jedną z wielkich gwiazd  du­
żego ekranu, zmarłą przed rokiem 
Lilii Palmer. Obejrzeliśmy ją  w du-

x te j  roli u b o k u  Gerarda Philipe'a w 
f i lmie „Montparnasse 1919". 

Dość niezwykły jest  życiorys ak­
torki. Lillie Marie Peiser urodziła 
Śię w 1914 roku  w... Poznaniu, w 
rodzinie żydowskiego lekarza. A k ­
torstwa zaczęła się uczyć jeszcze w 
gimnazjum, które kończyła w Ber­
linie, a nauki  pobierała m.in. u słyn­
n e j  Lucii Hófflich. Lilii debiuto­
wała na  scenie teatralnej natych-
(ńiast p o  skończeniu szkoły. Znala­
zła pracę w Darmstadcie, a j e j  pier­
wsze  role zaliczano d o  gatunku  
,(pierwszych naiwnych".  

W1933 roku, p o  dojściu Hitlera d o  
yrładzy i rosnącej fali  antysemityz­
mu,  młodziutka aktorka uciekła z 
Niemiec. Na początku znalazła się 
W Paryżu, gdzie, a b y  zarobić n a  
chleb, występowała w j a k i m ś  pod­
rzędnym lokalu. Szybko j e d n a k  do­
szła d o  wniosku,  że  n i e  jes t  bezpie­
czna. Po rozmaitych perypetiach, 
które z h u m o r e m  opisała w książce 
„Gruba Lilii — dobre dziecko", a u 
nas  w y d a n e j  p t  „Lilii Palmer wspo­
m i n a " ,  w parę miesięcy późnie j  ak­
torka trafia d o  Londynu.  Zaopa­
trzona w listy polecone z uporem 
sżukała pracy. Pulchniutkie j  dziew­
czynie dobrotl iwie poradzono, żeby  
Schudła. Nie było to d la  n i e j  zbyt  
trudne, brak  środków d o  życia sta­
rtowi! najlepszą dietę. Jeszcze w i ę c  
W1933 r Lilii znalazła się n a  ekranie 
V f i lmie  „The F i r s t  Of fens ive" .  
« Na kole jne  propozycje przyszło 

j ednak  trochę poczekać. Czas t e n  
Wypełniała aktorka występami  w 
teatrze. W 1935 r. nakręciła obraz, 
który przyniósł j e j  tak pożądany 
fozgłos — był to „ T ą j n y  a g e n t "  

Lilii 
Palmer 

Alfreda  Hitchcocka. Nazwisko re­
żysera jest  nąjlepszą rekomendacją 
tego tytułu. Dobra passa w życiu 
gwiazdy  trwa. Występuje  coraz 
więce j  w filmie i teatrze, gdzie  two­
rzy znakomite kreacje. Sława j e j  
nazwiska przekracza ocean. Do 
wzrostu popularności przyczynia 
się też małżeństwo ze  z n a n y m  

gwiazdorem, Rexem Harrisonem. 
To wszystko sprawia, ż e  p o  zakoń­
czeniu w o j n y  o aktorkę upomina  
się filmowa stolica świata filmów. 
„Piękna pleć",  „W t a j n e j  m i s j i " ,  
„Niecierpliwość serca", „Kobieta 
b e z  s k a z y "  — to tytuły pierwszych 
j e j  obrazów nakręconych w Holly­
wood.  Wcześnie! Lilii zagrała n a  
Broadwayu w „Cezarze i Kleopa­
trze", a krytycy prześcigali się w 
pochwałach jej" talentu. 

W 1953 roku  aktorka otrzymała 
p o  raz p ierwszy  nagrodę n a  festiwa­
l u  — Puchar Volpiego w Wenecji  za 
kreację w „ T h e  Fourposter"  Stan-
leya Kramera. I w następnym r o k u  
...wróciła d o  Europy  i R$Tt. Była j u ż  
gwiazdą o międzynarodowej  reno­
mie, chętnie angażowaną zarówno 
w RFN, j a k  też przez reżyserów 
angielskich, („Miłosne p r z y g o d y  
Moll Flanders") ,  francuskich (film 
wspomniany  n a  wstępie), hiszpańs­
k ich  („La residencia),  włoskich 
(„L a m o r e  d i f f lc i le" ) ,  austriackich 
(„Julio, j e s t e ś  cparyjąca"),  amery­
kańskich („Walet k a r o w y " )  i NRD 
(„Lotta w Weimarze") .  W1965 r. za  
rolę w „Operation Crossbow"  Lilii 
Palmer została uznana  za najlepszą 
aktorkę n a  festiwali  w San Sebas­
tian. Była aktorką wszechstronną, 
równie  dobrze czującą się w drama­
cie, j a k  i komedii.  Umiała tchnąć 
życie w każdą postać. Talentów 
miała zresztą więce j  — pisała dobre 
książki  i malowała, a j e j  obrazy 
zyskały uznanie  fachowców, (kon) 

i • W budynku poszpitalnym 
przy ul. Fałata w Koszalinie przy­

stąpiono do prac remontowych 
j mających na celu przystosowanie 
! t e 9 °  budynku na sanatorium prze-
jciwgruźlicze. Sanatorium będzie 
j liczyć około 120 łóżek. 
\ # Mistrzem wędkarskim wóje-
| wództwa na rok 1957 został po-
j nownie Eligiusz Surówka z Kosza-
i lina. Zawody rozegrano na jezio-' 
, rze pod Wierzchowem w pow. 
szczecineckim. 

' • Frekwencja na uruchomio­
nej w maju linii lotniczej Koszalin 
TT Warszawa jest zadowalająca. 
Na każde 100 miejsc — 95 jest 
zajętych. 

# Około 5 tys. koszalinian o-
! glądało na bocznym stadionie 
] „Granitu" w Koszalinie widowis-
3 ko sceniczne wg powieści „Krzy-
3 żacy" H. Sienkiewicza, w wyko-
j naniu aktorów teatru eksperymen-
1 talnego „Kuźnica" z Poznania. 
j • Kina wyświetlają: Adria w 

Koszalinie — „Spotkamy się na 
Kasjopei", Polonia w Słupsku — 
„Torento Indiano, Wybrzeże w 

5 Kołobrzegu — „Cena strachu". 
2 # Ustkę odwiedził po raz pier-
' wszy od kilku lat zagraniczny sta­
tek, przywożąc drobnicę. Był to 
statek zachodnioniemiecki. 

# PGR Domachowo zespół 
Bukowo jako pierwsze w woje­
wództwie wykonało roczny plan 
obowiązkowych dostaw zbóż. 

# W rozgrywkach III ligi piłkar? 
skiej szczecinecki Darzbór poko­
nał koszaliński Granit 5:1, słupski 
Gryf zremisował z Iną Goleniów 
1 1, a w Szczecinie Czarni poko­
nali Czarnych ze Słupska 5:2. 

# Ponad 100 tys. dzieci i mło­
dzieży województwa rozpoczyna 
naukę w nowym roku szkolnym. 

(mr) 

Wodne ł ó ż k o  
. Czasy się zmieniają, a wraz z nimi zmie­
nia się również popularność i symbolika 
niektórych przedmiotów, także zwyczaj -

\nych łóżek. Jeszcze dwadzieścia lat temu 
.materac wypełniony wodą oznaczał zwią­
zek z naturą, był jednym z ulubionych 

. miejsc spoczynku ludzi związanych z kon­
testacją. Dziś wodne łóżko zmieniło miej­
sce pobytu — z hippisowskich komun 
trafiło do eleganckich domów amerykań­
skiej klasy średniej. 

• Producenci wodnych łóżek zacierają rę-

ce Ich dochody sięgają astronomicznej 
sumy dwóch miliardów dolarów rocznie, 
podczas gdy w 1971 roku zarobili jedynie 
13 milionów. Interes cały czas idzie do 
przodu — wodne materace stanowią obe­
cnie 21 procent sprzedawanych w Stanach 
Zjednoczonych łóżek. Oznacza to ni mniej 
ni więcej, iż produkty wlenie od 100 do 
600 dolarów tylko w roku ubiegłym kupiło 
4 miliony Amerykanów. Nabywcami są 
głównie ludzie powyżej trzydziestego roku 
życia, zaś jedna czwarta z nich kupuje 
wodne łóżka ze względów zdrowotnych. 

Wodne materace zalecają również leka­
rze — ortopedzi, nie tylko jako skuteczne 
lekarstwo przy bólach kręgosłupa czy in­
nych schorzeniach kostnych, lecz również 
jako wymaganą przez zdrowy rozsądek 
profilaktykę. Takie łóżka są najbardziej do­
stosowane do anatomii człowieka ze wszy­
stkich dotychczas wymyślonych, pozwala­
ją na dobry sen i najwłaściwszy wypoczy-

Najbardziej'popularne sa w Stanach Zje­
dnoczonych tradycyjne, winylowe matera-

. ce, wypełnione wodą i umieszczone w 
zwyczajnych ramach z drewna lub plastiku. 
Temperaturę wody we wnętrzu łóżka auto­
matycznie reguluje termostat, stosownie 
do życzenia właściciela. Większe urozmai­
cenia zależą tylko od ceny, niemniej nie 
wpływają one na podstawowe zasady kon­
strukcji wodnego łóżka. Liczy się przede 
wszystkim wygoda, zaś tę zapewnia nawet 
najprostszy materac. 

"Gdzie się podziewałeó? 
Przeszliśmy ewolucję bez 
ciebie." 

Królowa angielska pozwana do sądu! Tego jesz­
cze nie było! Chodzi o zapłacenie 30 tys. dolarów za 
wynajem domu. W 1983 roku ambasada brytyjska 
wynajęła w stolicy Brazylii piękny dom, położony 
nad brzegiem morza. Umowa najmu opiewała do 
1987 roku i podpisana była w imieniu królowej. 
Jednakże wysoki przedstawiciel korony brytyjskiej 
mieszkał w nim tylko do 1984 roku i rząd Jej 
Królewskiej Mości przestał płacić czynsz z powodu 
upływu terminu podjęcia prac remontowych w 
rzeczonym domu. W związku z tym jego właściciel 
senor Antonio Honorio Pires de Oliveira wniósł 
pozew do sądu. Znawcy przedmiotu są przekonani, 
iż niezależnie jaki będzie wyrok sądu, właściciel 
wilii, którego podnajemcą była sama królowa 
brytyjska, na tym nie straci. 

Pr  z ę d  3 0  l a t y  \ 

| Sfos KośzaiińsHl | 
| d o n o s i ł :  i 
i i 
| • WIV kw. br. Fabryka Wozów j 
t w Sianowie przystąpi do produk- i 
\ cji wozów 1,5-tonowych i seryjnej j 

produkcji wozów na łożyskach to­
cznych. ] 

i # W Koszalinie rozpoczęto i 
prace przy urządzaniu skweru przy 
zbiegu ulic Młyńskiej i Piastows- 5 
kiej. 

Uśmiechnij 
się! 

— Mamo — pyta  córka krót­
k o  p o  ś lubie  — co robić,, g d y b y  
Stefan zaczął m n i e  ź le  trakto­
wać? 

— Nie o d ż y w ą j  się d o  niego 
przez  tydzień. 

— I to pomoże? 
— T w o j  ojciec w k a ż d y m  ra­

zie zawsze  był wdzięczny. 

* 
W d u ż y m  zakładzie pracy dy­

rekcja ogłosiła konkurs  n a  nąj-
lepszy pomysł, który pozwol i  
zmniejszyć koszty. Nagroda 
miała wyn ieść  100 tys. zł. Zwy­
cięzcą oszczędnościowego kon­
k u r s u  został nie jaki  Malinows­
ki. Jego wniosek  był  taki, b y  
nagrodę obniżyć d o  1000 zło­
tych. 

Zdjęcie tygodnia I 

Tajemniczy 
powrót Marylin 

Dawid Conovan (w okresie II 
wojny światowej młody fotograf 
wojskowy) został wysłany przez 
swego dowódcę, Ronalda Reaga­
na , by sfotografował młode ko­
biety pracujące dla celów wojsko­
wych. W ten sposób została od­
kryta późniejsza Marylin Monroe. 
Conovan zachwycił się 19-letnią 
podówczas Jean Daugherty, ro­
botnicą w fabryce samolotów, 
która pozowała mu przez dwa 
tygodnie do zdjęć. 

Potem Conovan został wysłany 
na Filipiny, zaś filmy przesłał jed­
nemu że swoich przyjaciół. Po 
drodze klisze zaginęły. Pozostało 
tylko 10 zdjęć, które ukazały się w 
wydanej w 1981 roku, książce 
Conovana: „Finding Marylin" 
(Odkrycie Marylin). Conovan 
zmarł w ubiegłym roku, ale wkrót­
ce w londyńskim domu aukcyj­
nym „Christie's" zostaną wysta­
wione na sprzedaż negatywy ory­
ginalnych zdjęć Marylin z jego 
książki' oraz I5~nie opublikowa­
nych przeźroczy. Znawcy przewi­
dują, że uzyskają one cenę ponad 
30 tys. dolarów. 

T o  n i e  j e s t  uc ieczka  „szczura 
h o t e l o w e g o "  p o  u d a n e j  k r a d z i e ż y  
b iżuter i i .  W t e n  sposób  p a r y s k i  
j u b i l e r  G e r a r d  r e k l a m o w a ł  s w o j e  
w y r o b y .  

Fot. CAF-AP 

Ktoś z rozmawiających twier­
dził, że kierunki i hasła w sztuce, 
które pozornie są już przestarzałe i 
zapomniane, zjawiają się znów, 
jak powracająca fala. Ale ktoś 
inny twierdził z uporem, że na 
przykład takie hasło, jak „sztuka 
dla sztuki", już nigdy nie wróci. 

Uciszono się, bowiem Profesor 
Tutka zaczął opowiadać: 

— Byłem wówczas w Brazylii i 
znalazłem się tam na skraju dzie­
wiczego lasu. W pewnej chwili 
posłyszałem, jak ktoś powiedział: 
^.szczenię szczeka w szczawiu". 
Czy mnie słuch myli? Znów słyszę: 
„szczenię szczeka w szczawiu". 
Nasłuchuję: i znów — „szczenię 
szczeka w szczawiu". 

Opowiadanie przerwał sędzia. 
— Proszę pana, jeżeli mi pan 

jeszcze czwarty raz powtórzy — 
„szczenię szczeka w szczawiu", to 
— za siebie nie odpowiadaml Bo 
rozumiem: nie wszystko o czym 
mówimy, ma posiadać myśl głęb­
szą. Ale musi być w tym jaki taki 
sens. A pan nam tu opowiada... 
Dlaczego w szczawiu, pytam, dla­
czego — w szczawiu?! 

— Ranie sędzio. Gdyby wobec 
pana kobieta-Polka powiedziała: 
„szczenię szczeka w szczawiu", 
mógłby pan słusznie wysunąć za­
rzut, że w tym nie ma myśli głęb­
szej. Ale: gdyby to powiedziała 

jak powinien myśleć detektyw. 
Naprzód musi się zastanowić i 
dopiero — wywnioskować. Nigdy 
odwrotnie. Zastanowiłem się i 
wywnioskowałem, że tu musi 
mieszkać jakiś Polak, który nau-

sr: 
c u d z o z i e m k a ,  toby pana 
przede wszystkim zastanowiło to, 
że może ona wymówić tak trudne 
słowa. 

— Ano to mów pan od razu, że 
to była cudzoziemka. 

— Tak. Papuga. 
— Papuga? 
— Papuga. Zacząłem się zasta­

nawiać, skąd papuga na skraju 
dziewiczego lasu mówi po pol­
sku? Zacząłem myśleć jak detek­
tyw. A ponieważ czytywałem Ł 

•książki kryminalne, wiedziałem, 

czył mówić papugę po polsku. I 
nie jest to Polak zwykły. Bo, że 
zdolny, a nawet utalentowany, to 
— nie ma w tym nic nadzwyczaj­
nego: Polacy są zdolni i utalento­
wani; ale był to przy tym Polak — 
cierpliwy. Zacząłem się zastana­
wiać, jaki cel miał ten Polak, który 
uczył papugę, jaka idea mu przy­
świecała? Bo tego, czego doko­
nał, nie można nawet nazwać 
„szerzeniem kultury polskiej za 
granicą". I nie można przypuścić, 
aby to zrobił dla zabawki. 0 -

wszem, znałem rodaków na ob­
czyźnie, co uczyli dla zabawki. 
Uczyli cudzoziemkę słów nieprzy­
zwoitych, a potem taki nicpoń za . 
boki się łapał, kiedy cudzoziemka 
w dobrej wierze to powtarzała. Ale 
trzeba zauważyć, iż we wszystkich 
językach słowa nieprzystojne ma­
ją to do siebie, że są łatwe do 
wymówienia. A tu — coś wręcz 
innego: bo i przyzwoite, i trudne. 
A więc człowiek ten wkładał w tę 
naukę trud, silną wolę, upór — i 
niewątpliwie poważną pracę. Dla­
czego to robił? Widocznie hołdo­
wał on hasłu: „sztuka dla sztuki". 

Słuchacze Profesora Tutki orze­
kli, iż jest to przykład doskonały: 
ten Polak zdolny, utalentowany, a 
w dodatku Polak cierpliwy — nie 
zrobił nic, jak to inteligentnie zau­
ważono. ani dla kraju, ani dla Bra­
zylii. A więc hasło „sztuka dla 
sztuki", któremu hołdował, jako 
bezużyteczne — już nie powinno 
powrócić. 

(Z tomu „Profesor Tutka", Wyda-' 
wnrctwo Literackie, Kraków 
.1960). 

Fot. Jerzy F* Wygrałeś?... To płyn!... 

N i e b e z p i e c  Rambo niestały 

Popularny aktor filmowy 
(„Rocky", „Rambo") i produ­
cent, Sylwester  Stallone wystą­
pił o rozwód ze swą żoną, model­
ką  i aktorką filmową, Brigitte 
Nielsen. J a k o  przyczynę aktor 
podał: „nie do pogodzenia różni­
ce charakterów".  Ich małżeń­
stwo zostało zawarte dziewięt­
naście miesięcy temu z wielkiej  
miłości... 

Z teki Elvisa 

16 sierpnia minęła dziesiąta 
rocznica śmierci króla rock 
n'rolla Elvisa Presleya. Z te j  o-
kazji  znana amerykańska f irma 
płytowa RCA wypuściła cztery 
albumy, będące kompilacją 
wcześniejszych nagrań „Króla". 
Są to: „The Top Ten Hits", The 
Number One Hits", The Comle-
t e  Sun Sessions", które Presley 
nagrał na  początku swoje j  ka­
riery oraz „The Mephis Re-
c o r d '  z 1969 roku. W ramach 
obchodów rocznicy wdowa po 
piosenkarzu, Prisci l la  Pres ley  
nakręciła  v i d e o - f i l m  „Elv i s  
Pres ley  Grace land".  

komary ^ 
Od stuleci wiadomo, Q 

komara może z a k o ń c z y ć ® ^  
bardziej groźnie, niż t yj\ t esł#j> 
nym swędzeniem. Owady -gtff 
uznano za nosicieli 
cznych i dokuczliwych « 
dzy innymi żółtej febry ' eryK  ̂
1985 roku naukowcy z a '  
kiego Centres For D i s e ® j z y  
ośrodka, który jako P ier^^ili C 
rębnił wirusa AIDS, P°S

enoS^ 
tezę,iż komary mogą ^ ,f 
nież tę śmiercionośną c j j .  

Po dwóch latach studiOJUPJ 
wcy z Atlanty ogłosili we ^i 
czywiście, komary m °  
AIDS. Wirus ten może # |\ 
na ciele owada i w P^^hieC | )  
cia dostać się do krWi°° 

Wiadomo również, iż 
żujenakłujkachkomaro , 
charakterze pasażera, 
dzono bowiem, by chor0 ^ ^ 
jała się wewnątrz owadat-
warunkach laboratoryjw o f t  

ło się zarazić komara A I ^ l  jiK 
to, iż owady tę nie są a * 
Pieczne, jak głosiła V i e ^ e bcTj\ T 
teza, niemniej nie n a l e ż y c i  f k " 
ich potencjalnych t 
noszenia choroby. 

A swoją drogą c i e k a w e j  >J 
dy potrafią bronić się PJ 
Może to kolejna droga ® 
oczekiwanej z n i e C \  \e-
szczepionki i skutecznej „ 
ratującego chorych P r Z  

nioną dziś śmiercią? 
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Redaguje Słupski Klub 
Szaradzistów przy W D K  

POZIOMO: — 1) próżnia w odlewie; 
5) urządzenie portowe; 8) biesiada; 9) 
grzyb jadalny w rodzaju maślaka; 10) 
zdobył złote runo; 11) pobudza do 
śmiechu; 12) służy do wyszywania na 
niej; 15) tkanina wełniana o skośnym 
splocie; 18) stagnacja — bardziej 
swojsko; 19) miejsce do włażenia dla 
kotka; 21) bezludna na oceanie; 24) 
sama doskonałość; 27) pokaz rewia; 
28) „kolec" niektórych błonkówek; 
29) dekoracyjny kwietnik; 30) elemen­
tarna jednostka wypromieniowanej e-
nergii; 31) likier kminkowy. 
PIONOWO: — 1) długi, okuty drąg 
drewniany; 2) podłużna czekoladka 
nadziewana; 3) miasto we Włoszech* 
(Toskania); 4) wypalana glina ognio­
trwała; 5) żyła skał magmowych (tzw. 
niezgodna); 6) dostojnik muzułmański; 
7) okrycie noszone przez górali; 13) 
poeta węgierski (1817—82); 14) in­
trodukcja; 16) ptak przelotny; 17) paź­
dziernikowa solenizantka; 20) zakład 
produkujący sól warzoną; 21) linia krę­
ta, zygzak; 22) „mieszka" w kominie; 
23) polecenie dla psa myśliwskiego; 
24) bywa przyczyną pożaru; 25) długi. 

szeroki kołnierz futrzany; 
psotnik. 

Litery w oznaczonych 
czytane kolejno rzędamii P ^ 
mi, utworzą niezmiennie ^ 

- r o a "  JK 
Rozwiązania (samo k 

nadsyłać wyłącznie na 

Do rozlosowania wśród 
nadsyłających poprawne JV *>e 
dzi: trzy premiowe bon.Y tfflA 
nościowe PKO w a r t o V  

a s f s s p ^ '  i }&*  
Wojewódzki w Koszalinie. 

Rozwiązanie krzyżówki n r  3 gfejÓ A E' ^9 
Poziomo: — ważka, bigf ' t J  WJ 

ba, Chiny, motto, okhówka. j A  folę 

Pionowo: — wizjer, żargo ' « 

Irkuck, tralka, akapit, zdrad»' v ej, 
Ibsen, stępa. cZę 

czyk z Aleksandrowa ŁódzK'^8 
słana 

k V ,  
Nagroda zostanie wysłana P"" >łSmll 

1'k 


